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10 BYŁAM CIEPŁĄ, SWOJSKĄ BABĄ. Szef Telewizyjnej Agencji
Informacyjnej pożegnat mnie kw iatkam i, podziękował za pracę i powiedział, 
że m iałam już dosyć dyżurów  -  m ów i GRAŻYNA BUKOWSKA w  rozmowie 
z KAZIMIERZEM TARGOSZEM.
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ODPRAWA
PRACOWNIKÓW
POLSKICH.
Zwolnienia grupowe stają się 
w  Polsce codziennością. Dotyczą 
nie ty lko górników, hutników  
czy kolejarzy. Na bruk idą także 
dziennikarze, lekarze i bankowcy 
-  PIOTR LEGUTKO.

54
FUTBOLOWA

LIGA
OSZUSTÓW.

Podobnej afery jeszcze 
w  polskiej piłce nie było. 

Pod koniec każdego sezonu 
zdarzały się na boiskach cuda, 

ale nie aż takie 
-  JERZY CIERPIATKA, 

WIESŁAW KRAJ.
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Przekrój tygodnia

Kazimierz Targosz 
Byłam ciepłą, swojską babą 
-  rozmowa z Grażyną Bukowską

Izabella Bodnar 
Seans zwierzeń
-  rozmowa z Ewą Drzyzgą

Wydarzenia -  Monopolista 
na widełkach

Człowiek „Przekroju"
-  Jacek Hawryluk

Barbara Pajchert
Konkubinat: moda nieślubna

Roman Polesek 
Egzekucja dla mas

Wojciech Kuczok 
Nożyczki dla smoków

Tomasz Wolski 
Kaja to nie Kayah

Leszek Mazan  
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Piotr Legutko
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Galeria - M artin  Parr
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Starszy brat Zachęty

Formy - Jak zawiązać pas obi

Hoff - Nić

Adam a W iedem anna  
Dziennik „duszy"

Bogna Balicka 
Zamek na bruku

Sport -  Futbolowa liga oszustów

Instrukcja obsługi telewizora

Media

Kultura

Klub Smakosza
-  Bikont, Maktowicz i Pióro

Szatnia - Pawlak

Kwestionariusz Prusa
-  odpow iada Jerzy Stuhr

Mieszanka firmowa

Bikont grzebie 
w starych „Przekrojach"
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Co Pan na to, Panie Lem 
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K up iła m  n u m e r 20  „P "  zachęcona 
okładką. Skoro „Przekrój" przestał uda­
wać, że ignoruje real tv  w  naszym pol­
skim  w yd a n iu , to  chciałam  zobaczyć, 
co m acie do  p o w ie d ze n ia . S po tka ło  
mnie duże rozczarowanie. Autorka za­
chłystuje się sw o ją  in te lektua lną prze­
w agą  nad uczestnikami program u, in­
te rnau tam i i, ja k  sama pisze w  pod ty­
tu le , „sp orą  częścią te le w id z ó w ". Są­
dzę, że naprawdę nie ma czym. Chyba 
że odkryciem , iż znakom ita większość 
społeczeństwa to  ludzie o niskich aspi­
racjach kulturalnych (wyższe wykształ­
cenie ma 7 proc. Polaków).
Ton a rtyku łu  sugeruje, że autorka ne­
g u je  d e m o k ra c ję , k u ltu rę  m a so w ą  
i p ra w o  ludzi do  do b ro w o lne go  zaja­
d a n ia  się to w a ra m i n isk ie j ja k o ś c i. 
W  s w o im  m ło d ym  życiu nauczy łam  
się je dn ego  -  jeśli coś nie je s t m i na­
rzu ca ne  (o g lą d a n ie  p ro g ra m u  „B ig

B ro the r" n ie  je s t przecież p rzym uso­
w e), a in n i chcą z te g o  korzystać, to  
p o zo s ta je  m i być to le ra n c y jn ą . N ie 
muszę oglądać te lew iz ji, w ięc  o pe w ­
nych porach i na pe w nych  kana łach 
te go  nie  robię.
U w ażam , że dz ie nn ika rze  pism a ta ­
kiej klasy ja k  „P "  p o w in n i pam iętać, 
że n iekonstruktyw na z łośliw ość to  in ­
te lektua lna  porażka. Sprawa te lew iz ji 
bez g ran ic  jest c iekaw ym  m ateria łem  
do an a lizy  pod w ie lo m a  w zg lęd am i. 
S zkoda, że n ie  s ko rz y s ta liś c ie  z te j 
m ożliw ości.

Agnieszka M odras, studentka
Uniw ersytetu W arszawskiego  

„ T e lew iz ji bez g ra n ic "  p o św ię c im y  
niejeden jeszcze a rtyku ł (Red.)

CICHO JAK W SIERADZU?
W p a d ł m i w  ręce te k s t pa na  Paw ła 
G łow a ck ieg o  pt. „C icho  ja k  w  Siera­
d z u " („P "  2917 ). P rzypom nę, że Sie­
radz je s t n ie w ie lk im  by łym  m ias tem  
w o jew ódzk im  w  centralnej Polsce, ma 
ponad 8 6 0  la t h is to rii. Jest tu  czyste 
p o w ie trz e  i p ię kn e  n a d w a rc ia ń s k ie  
krajobrazy. Stary bizantyjski podział na 
s to licę  i p ro w in c ję  w  te g o  ty p u  m ia ­
stach znalazł swoje najgorsze rozstrzy­
gnięcie.
Dużo szkodliwsi są dla takich miast lu­
dzie rzucający takie  hasła, ja k  pan Pa­
w e ł G łow a ck i. Co on o  oznacza, zda­
n iem  a u to ra  fe lie to n u ?  O tóż  lu d z ie  
w  Sieradzu nie b iorą m asow o udziału 
w  dysputach na te m a ty  tea tra lne . Po 
p ro s tu  je żd żą  lu b  chod zą  d o  te a tru

i tym  się cieszą. Chodzą na koncerty 
i w ys ta w y . Rzecz jasna , spora część 
„ p i ln u je  te le w iz o ra "  ja k  w szędzie . 
W o lne  c h w ile  spędza ją  na w o ln y m  
p o w ie trz u , k tó re  sp rzy ja  re fleks ji 
i z d ro w iu . W  ty m  m ieście  unos i się 
duch Cypriana Bazylika (w yb itne j po­
staci p o ls k ie g o  renesansu), M ick ie ­
w icza , R eym onta , Tuw im a , M iłosza 
i Z a ga jew sk ie go . M a m y tu  zaufan ie  
do  s ta rych  sp ra w d z o n yc h  n a zw is k  
i ich twórczością się karmimy. Nie od ­
c zu w a m y  g ło d u  np. Jerzego Pilcha, 
ta k  m o zo ln ie  la n s o w a n e g o  przez 
wszystk ie m ożliw e publikatory. 
Sieradz nie idzie ta k  szybko z duchem 
czasu. M im o  to  nie jest to  tak i zaścia­
nek, ja k  się a u to ro w i fe lie to n u  i być 
może no w ego przysłowia w ydaje . Ży­
je  i p racu je  tu  całe m n ó s tw o  bardzo 
ciekawych i wartościowych ludzi. Szko­
da, że ich n ie  w id a ć , k iedy  się przez 
Sieradz przejeżdża. Być może ludzie ci 
są o m ija n i przez w ie lk ie  w ydarzen ia  
kulturalne. Nie są jednak samotni, a je ­
śli już, to  ich samotność jest często peł­
na w igo ru , w ig o ru  ludzi myślących. 
Czymże w  końcu jest prow incja? Czyż 
nie m am y je j w  g łow ie? A  poza tym , 
czy w id z ia ł pan G łowacki, ja k  w yg lą ­
da K ra k ó w  a lb o  W arsza w a  z gó ry, 
z sam olo tu, kiedy się w raca np. z No­
w eg o  Jorku?

RomualdErenc,<erenc@ poczta, 
o n e t.p l> , Sieradz 

(m u zyk , g ita rz ys ta , k ie ro w n ik  a r ty ­
styczny m iędzynarodow ego  fe s tiw a ­
lu „M u zyka  w  da w nym  Sieradzu")

BRONI U NAS NIEMAŁO.
W  num erze 2915  na s. 11 napisan ; 
„ w  s ą s ie d n ie j K an ad z ie , je dn y  ,i 
z na jbezpiecznie jszych k ra jó w  świ. 
ta , o b y w a te le  nie  m a ją  do stępu  do 
u z b ro je n ia ". N ie je s t to  in fo rm ac ja  
p ra w d z iw a .: Jak w ia d o m o  (źród! 
h ttp ://w w w .n fa .ca /in fo rm a tio n .h tr 
w  ostatnim  okresie, w  w yn iku  wejś; 
w  życie nowych przepisów, ponad 2 
m in  m ie szka ń có w  z ło ż y ło  podań
0 licencję na posiadan ie  broni. Są 
osoby, k tó re  ju ż  m ia ły  poprzedr, 
broń i to  niejedną sztukę... Poprzedr 
przepisy w ym ag a ły  jedyn ie  zezwolc 
nia na posiadanie broni au tom atyc i 
nej, półautom atycznej i krótkiej (pisto 
lety i rewolwery). Pół m iliona Kanadyj­
czyków  posiada ło  i posiada nadai f i­
b ro m .. P rzypom nę, że Kanada ma 
mniej m ieszkańców niż Polska...

Adam Poradzisz, 
<  dradam @ nudeus.com  >  

Edmonton, Albert

GEJ TO CZŁOWIEK
Jestem zaskoczona artykułem  Bożeny 
Keff pt. „R a tu nku " G,P" 2915). Po raz 
p ierw szy spotka łam  się z osobą, kto 
ra n ie  n e g u je  h o m o se ks u a lis tó w  
a w ręcz w o ła : „ra tu jc ie  nas, siebie" 
Dziękuję za te  s łow a. Teraz w iem , że 
są nieliczni, k tórzy nas rozum ieją. 
Przypomina m i się w a lka  Czarnoskó­
rych o to, by byli traktow an i jak ludzie 
Czy m u s ie li prze jść przez cały ten 
koszmar, zanim  zostali zaakceptow a­
ni? Czy nas te ż  to  czeka? Dlaczego 
tra k tu jec ie  nas ja k  zboczeńców, eks 
centryków, nienormalnych? Czemu to, 
w ed ług Was, ponosim y w inę za AIDS? 
Takich py ta ń  na su w a  się m n ós tw o , 
lecz n ikt ta k  naprawdę nie potrafi po­
dać sensow nego a rg um en tu . W iem, 
że najprościej jest nas prześladować... 
Matka potrafi się wyrzec dziecka -  ge­
ja czy lesbijki, pracodawca może zwol­
nić człow ieka z odm ienną orientacją. 
Czy chcecie, byśm y żyli w  fałszywych 
m a łże ń s tw a ch , z a tru w a ją c  życie 
w spółm ałżonkow i, a dzieci w ychow y­
w a li w  kłam stw ie i atmosferze burzy? 
M y też jesteśm y ludźm i, k tórzy czują
1 chcą żyć bez s tra ch u . Lecz to  jest 
chyba  n ie m o ż liw e  w ś ró d  naszych 
„kochanych" rodaków. Prędzej zginę­
lib yśc ie , n iż  d o p u ś c ili m yś l, że gej 
i le sb ijka  to  te ż  lu d z ie , a n ie  „m it" ,  
w  ja k i w ie rz y c ie  i w c ią ż  się w  nim  
utw ierdzacie .
Z rozum cie nas -  n iczego w ięce j nie 
chcemy!

A.S., Kraków

TAJEMNICE RODOW
W  starym  „P" znalazłem  krótkie wspom nienie o zasługującej na pamięć 
rodzinie Dyboskich, zwłaszcza o w ybitnym  angliście Romanie Dyboskim, 
profesorze UJ. Chciałbym sprostować pewne błędy. Wspomniana w  „P" 
żona Antoniego Dyboskiego M aria i -  jak  czytam -  „z domu hrabina Ło-

■  puszańska" była rodzoną siostrą mojej babki, Łucji z Łopuszańskich Ficow- 
skiej. Otóż nigdy nie były one hrabiankami! M atką  obu sióstr (moją pra­
babką) była Eleonora, I voto Czermak, II voto Łopuszańska, córka w iedeń­
czyka, barona Alfonsa de Pont-Wullyamoz. Cioci Maryni -  jak ją w  rodzinie 
ojca m ego zwano -  przysługiwałby najwyżej ty tu ł baranowski, gdyby nie 
to, że tylko potom kowie płci męskiej go dziedziczyli. M im o to M aria, w y­
rosła w  niedostatku półsierota, m atka Romana Dyboskiego, wzdychają­
ca do klim atu  wyższych sfer, zam ó w iła  sobie przed ślubem  w izy tów ki 

z baranow ską koroną, a popełniając m ezalians, jako w arunek zawarcia zw iązku m ałżeńskiego z Antonim  za­
żądała zmiany chłopskiego nazwiska narzeczonego z DYBEK na DYBOSKI. Tak się też stało, choć osobliwie „dys­
kretne" źródła biograficzne do dziś przemilczają tę  przemianę.

Jerzy Ficowski, W arszawa
Na zdjęciu (powtórzonym za „P" 2886) Antoni Dybek-Dyboski i  M aria z dziećmi. Przyszła stawa anglistyki, 
prof. Roman Dyboski, to ten chłopiec, pierwszy z lewej.
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ŚW INIA W  OKNIE
Szaloną karie rę rob i po jęcie  „rzeczyw is tośc i w ir tu a ln e j" . Je­

śli k toś nie p rzysw o ił sobie sensu te g o  w yrażen ia , służę o b ­

ja śn ien iem .

W  os ta tn im  ty g o d n iu  przez całą polską prasę, rad io  i te le w i­

zję przegrzm ia ła  w iad om ość  o dem onstrac ji zorganizow anej 

pod redakcją „P rze k ro ju " w  pro teście p rzec iw  w yd a n e j n ie ­

d a w n o , a lansow ane j przez nasze pism o, bo to  dzie ło skąd­

inąd w yb itn e , ks iążce-kom iksow i „M a u s ", w  które j p rzypra­

w io n o  Polakom g łow ę  św in i. Zarzutam i o an typolon izm  obcią­

żono zwłaszcza niżej podpisanego, k tóry  książkę ośm ielił się przetłumaczyć. Gdy zaczęto drzeć 

na s trzępy egzem p larz „P rze kro ju ", nie w y trzym a łem , naciągnąłem  na g ło w ę  g u m o w ą  m a­

skę św in i i ta k  ukazałem się w  redakcyjnym  oknie nielicznie zgrom adzonym  dem onstran tom . 

Mniejsza zresztą o zarzuty i argum enty, chodzi m i o rzecz nieco inną. Otóż cała ta  pikieta, która 

reprezentowała aż siedem politycznych ugrupowań, składała się z 13 osób. Naprzeciw  nich usta­

w iła  się daleko liczniejsza grupa dziennikarzy zbrojnych w  kamery, aparaty fotograficzne, dykta­

fo n y  i d ługopisy. I byli oni JEDYNYMI św iadkam i całego zajścia, gdyż ulica Reformacka, zw łasz­

cza w  sobo tę w  po łudn ie , raczej je s t pusta. Nasza redakcja w te d y  nie pracuje i na w e t pub na 

dole nie jest jeszcze czynny. M yśm y sami o tym  oczywiście napisali (w  poprzednim  numerze), bo 

to  dla nas świetna reklama, a obaw ia liśm y się, że inaczej n ikt się o tym  nie dow ie. Jakże niesłusz­

nie. W yrazy solidarności posypały się zewsząd, naw et z Am eryki. W  ten o to  sposób m anifesta­

cja uliczna, której nie w id z ia ł żaden cyw ilny  obyw ate l, dzięki m ediom  stała się faktem  społecz­

nym  i po litycznym . I kole jnym  dow odem  na naszą nadw iślańską ksenofobię.

O g ląda łem  jak iś  czas te m u  prognozę po go dy  w  te lew izy jnych  W iadom ościach. Spikerka na 

ba lkon ie  gm achu TV na żyw o  re lac jonow ała  w yże i niże, gdy nagle gdzieś ta m  z do łu ja k  coś 

nie g rzm o tn ie ! Spikerka się zacukała, ale zaraz odzyskała rezon i da le j snuła sw o je  izobary. 

Bardzo chcia łem  d o w ie d z ie ć  się, co się ta m  -  tuż  poza kadrem  -  w yd a rzy ło . Nic z te go . Bo 

n iew ażne , co jest, w ażne , co ma być. M ed ia  nie kom e n tu ją  św ia ta  rea lnego , ty lko  k re o w a ­

ną przez s ieb ie  pseudorzeczyw is tość. Pam iętajcie , Czytelnicy, że okno na p ra w d z iw y  ś w ia t 

m ieści sie w  zw ycza jne j fu tryn ie , w  ścianie W aszego poko ju.
PIOTR BIKONT

m

Założył w  roku 1945 w  Krakowie 
Redaktor Marian Eile

WYDAWNICTWO „PRZEKRÓJ" s p .z o .o .  

ADRES: 3 1 -0 1 2  Kraków, ul. Reform acka 3 
lub 30 -960 Kraków I, skrytka pocztowa 533, 

e-m ail: prze_red@ przekroj.p l;
TELEFONY -  łączy centrala: (012) 422-18-33,

422-18-72, 422-59-54 ,422-18 -92 , 421-91-37 
fa x  (012) 421-49-29,422-70 -61

PREZES ZARZĄDU: Krzysztof Żarnotal 
w ic e p r e z e s  i d y r e k t o r : Piotr Dziekan 
REDAKTOR NACZELNY: Maciej Piotr Prus 

Z-CA REDAKTORA NACZELNEGO: Piotr Bikont 
SEKRETARZ REDAKCJI: Marcin Baran 

SEKRETARIAT ODPOWIEDZIALNY: Mirosław Chomko, 
Józef Lubiński, Andrzej Ruchałowski

DZIAŁY:
Kultura: Benjamin Lazar, Tomasz Przybytkiewicz, 

Dobrostaw Rodziewicz, Jacek Ziemek (p.o. kierownika) 
Ludzie i obyczaje: Izabella Bodnar,

Wojciech Czuchnowski (kierownik), Jakub T. Janicki, 
Barbara Pajcheit, Roman Polesek, Justyna Tawicka 

N auka i zdrow ie: Teresa Bętkowska,
Janusz Marcjan (kierownik), Leszek Peters 

Formy: Łukasz Dziatkiewicz,
W ojtek Kocotowski (kierownik),

Stefan Rokita, Bogna Wernichowska 
Publicyści: Ludwik Jerzy Kern, Leszek Mazan,

Jerzy Piekarczyk, Kazimierz Targosz,
Dorota Terakowska 

Pracownia graficzno-kom puterow a:
Piotr Gidlewski (kierownik graficzny), Maria Klich,

Jan Kozak, Joanna Sroka (kierownik makiety)
D ział fotograficzny: Joanna Dyczek, Marek 

Szczepański (fotoedytor), Bogdan Krężel, Jan Zych 
Korekta: Anna Rudnicka, Małgorzata Strakowska- 

-Szczurek, Barbara W ojtanowicz (kierownik) 
Produkcja: Michai Kędryna, Andrzej Laurisz

w y d a w n ic t w o : gi. księgowa -  Halina Zięba, 
kolportaż -  Barbara Bagińska (kierownik)

i
 DZIA Ł p ro m o c ji :  Marcin Fedisz (kierownik),

Anna Korwin, Wacław Kaczmarczyk (.Złoty Grosz")

BIURO REKLAMY:
D yrektor: W iesław N ow ak (0502-56-96-02) 

W arszawa - ul. Wolska 45 A, 
te l./fax (022) 631 -46-68, 631-35-62,

Kraków -  tel. (012) 422-70-61, Marzena Kiedacz

NASZE KONTO: Bank Pekao SA -  i O/Kraków 
nr 12401431-7010439-2700-401112-001

DRUK: W inkowski Sp. z o.o, ul. Okrzei 5, 
64 -920 Piła, tel. (0-67) 210-84-00

PRENUMERATA -  k ra jo w a : terenowe oddziały 
Ruch SA, wszystkie urzędy pocztowe oraz redakcja; 

z a g ra n iczn a : Ruch SA, Oddział Krajowej Dystrybucji 
Prasy, 00 -958 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 

Konto: Pekao SA IV O/Warszawa, nr 12401053- 
40060347-2700-457872-001, 

t e l . +48 (2 2 ) 5328-731, 
fax  +48(22)5328-732 oraz redakcja 

(wpłata na podane wyżej konto bankowe)
1 A rtyku łów  nie zam ówionych nie zwracamy. 

Redakcja zastrzega sobie praw o do zmian i skrótów  
w  nadesłanych artykułach i listach.

Nakład: 80  0 0 0  egz.

A k .
ia k u o  m m m mZWAZKHHnSOUOrSTRYBtJCJIPRASY

K D 0 3

http://www.nfa.ca/information.htr
mailto:dradam@nudeus.com
mailto:prze_red@przekroj.pl


PRZE

Oświadczenie, skonsultowane  
z proboszczem katedry  w aw elskie j, 
umieszczono obok ściany, którą  
ogrodzono, aby nie dotykali je j ludzie  
w ierzący w  legendę o czakramie.
Jacy to  ludzie dotykają  ściany, 
można zobaczyć na fotografiach  
Bogdana Krężela w  „P" 28 9 6 -7  
oraz na w ystaw ie  przy ul. Stolarskiej 
w  Krakowie, którą też pew nie należałoby  
zamknąć, aby się ludziom  pojęcia ducha 
i m aterii nie mieszały.
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Od kilku la t na W aw elu prowadzona jest 
krucjata przeciwko czakram owi.
W społeczeństwie ludzi religijnych pewną 
grupę wierzących akurat w  co innego niż 
większość pokazuje się palcem. 
Tymczasem dzięki czakram owi do Krakowa 
przyjechał już niejeden turysta, który nie 
m iał pojęcia, że istnieje coś takiego jak  
W awel.
Na w zgórzu w aw elskim  panuje święte 
oburzenie, że ktoś próbuje uprawiać tutaj 
kult m istycznego kam ienia, zamiast

wm
- f !

ocfdawać się innego rodzaju mistyce. 
Dyrekcja zamku i zarząd katedry informują 
teraz, że „upraw ian ie praktyk  
okultystycznych nie licuje z godnością 
Wefwelu jako miejsca najwyższych 
wartości historycznych i religijnych, 
a udział w  tego rodzaju praktykach jest 
sPfzeczny z zasadami w ia ry  katolickiej". 
Walka z czakramem ma jednak tak i sam 
sens jak nauki z w iarą . W  te j w alce ludzie 
nauki zapom inają, że siłą pow inien być 
zdrowy rozum.

GDZIE SIĘ PODZIAŁ ROZUM?

D yrektor zamku w aw elskiego  
prof. Jan Ostrowski w sparł w łasnym  
autorytetem  naukow ym  stw ierdzenie, 
że „na W aw elu nie działają żadne  
niezw ykłe siły m ogące mieć 
pozytyw ny w p ły w  na stan psychiczny 
i fizyczny człow ieka". Ostrzega się w ięc  
przed daw aniem  w ia ry  plotkom  
na te m a t istnienia cudow nego kam ienia  
(czakramu), gdyż nie jest to  oparte  
na jakichkolw iek przesłankach naukowych  
ani religijnych.

ZGRZYT W UNII
„Chcę budować Europę, nie demontując 
przy tym  Francji" -  francuski prem ier 
Lionel Jospin odrzucił niemiecką wizję  
Europy sfederalizowanej na w zór 
landów. Opow iada się za federacją  
państw narodowych, które w  Unii 
Europejskiej pow inny odgryw ać  
rolę centralną.

SIEDMIU SZCZĘŚLIWYCH
Od nowego roku będziem y mieć 315 
pow iatów  ziemskich -  przybędzie  
siedem z siedzibami w  Lesku,
Wschowej, Łobzie, Sztumie,
W ęgorzewie, Gołdapi i Brzezinach. 
W niosków było 14, rząd pozytywnie  
rozpatrzył połowę. Nowe pow iaty  
utrzym ywać się będą z dotacji 
centralnych, ale zadecydowały silne 
w ięzi kulturowe.

POSEŁ W GABINECIE
Parlamentarzyści nie wyrzekną się 
im m unitetu, po zakończeniu kadencji 
dostaną wysokie odprawy. Nowy  
projekt ustawy przew iduje ponadto, 
że każdy z 560-osobowej reprezentacji 
narodu będzie m iał w łasny gabinet. 
Ponieważ Sejm pęka w  szwach, 
ogłoszono konkurs na projekt jego 
rozbudowy.

GONIĄC KORMORANY
W okolicach Ełku ktoś spalił ponad 
60 gniazd kormoranów. Nie lubią ich 
miejscowi rybacy, którzy tw ierdzą, 
że nie mogą nadążyć z zarybianiem  
jezior, bo ptaki zżerają wszystko.
Na odszkodowania nie liczą, gdyż 
prawo polskie nie uwzględnia faktu, 
że objęte ochroną kormorany mają 
przemożny apetyt.
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SIŁA PRAWICY
Z koalicji 9 partii powstał w  Rosji jeden  
Sojusz Sił Prawicy. Jego utworzenia nie 
w ym usił głos rozsądku, ale nowa  
ustawa, która do uczestnictwa 
w  wyborach dopuszcza tylko partię  
liczącą co najmniej 10 tys. członków.

HUSAJN WIECZNIE ŻYWY
Eksperci am erykańskiego w yw iadu, 
analizując arabską powieść „Zabibah 
w al M alik", doszli do wniosku, że jej 
współautorem  jest rządzący Irakiem  
Saddam Husajn. N iedawno inni eksperci 
CIA tw ierdzili, że Husajn nie żyje, 
a w  Bagdadzie urzęduje jego sobowtór.

Trąba pow ietrzna przeszła przez Podhale. Ż yw io ł niszczył dom  
w  10 sekund. W  podobny sposób przestało istnieć ponad sto 
budynków . Strażacy dz iw ili się, że nie było ofiar.

Andrzej Seweryn otrzym ał od m inistra kultury 
Kazimierza M . U jazdowskiego propozycję objęcia dyrekcji 
artystycznej w  N arodow ym  Starym Teatrze w  Krakowie.
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Brytyjska m odelka 
s tartu je do parlam entu 
z hasłem: „G łosuj na 
Jordan, dla lepszej 
i większej przyszłości". 
Hasło naw iązuje do 
naturalnych w a lo ró w  
kandydatki, których 
zalety pow inn i docenić 
wyborcy.



PRZE

DUSZA WYBORCZA
W  kam panii wyborczej po jaw iły  się 
cukierki z napisem  „Słodkości daje ci 
Unia Wolności". Były poseł AWS, M ichał 
Kamiński, zapow iada promocję 
„w  am erykańskim  stylu" swej książki 
pt. „Poseł z polską duszą". Sylwia Pusz 
podczas m atur rozdaw ała długopisy 
z hasłem „Niech nie PUSZczą ci nerw y", 
czym naraziła się Komisji Etyki SLD.

MOTORY PRZYJAŹNI
130 posłów niem ieckiego Bundestagu, 
członków rządu i adm inistracji, udało  
się m otocyklam i w  Podróż Przyjaźni 
B erlin-W arszaw a. Podczas spotkania  
w  Sejmie okazało się, że motocykli 
używ a tylko dwóch posłów: Wende 
i Dziewulski, a le  m ają najlepsze 
i najszybsze m odele kawasaki. Ktoś 
z gości przytom nie zapytał: „Gdzie 
w  Polsce m ożna jeździć motocyklem  
osiągającym  300 km na godzinę?".

Z KOZĄ DO RYNKU
„Drogi Przywódca" Korei Północnej, 
Kim Dzong II, zezw olił obyw atelom  
na posiadanie kozy i swobodne  
poruszanie się po kraju. O bserwatorzy  
uw ażają to  za wym uszony biedą  
i g łodem  krok w  stronę gospodarki 
rynkow ej. Do te j pory Koreańczyk 
z północy niczego nie m ógł mieć 
na własność.

PORNOWIZJA
Platform a cyfrow a W izji TV funduje  
abonentom  kodow any pornograficzny  
kanał Private Gold, dobrze znany 
Krajowej Radzie Radiofonii i TV, 
która odm ów iła  jego  rejestracji jednej 
z łódzkich kablów ek. Podobnie 
kom binuje Polsat, k tóry wspólnie  
z „Playboyem " chce zastąpić „Różową  
landrynkę" czymś bardziej „am bitnym ", 
ale  n a jp ie rw  sondow ał, czy nie m iałaby  
nic przeciwko tem u hierarchia 
kościelna.

„Bez n iego Rosja będzie zupetnie innym  państw em " -  napisały 
„W ie do m os ti"  po od w o ła n iu  Rema W iach iriew a (na fo t. 
z W. Putinem) z funkcji prezesa G azprom u, kontro lu jącego 

je dn ą  czw artą ś w ia to w e g o  w ydobyc ia  gazu ziem nego.

Nagie tłum y  -  specjalność no w ojo rsk iego fo tog ra fa  Spencera 
Tunicka. O statnio do w sp ó ln eg o  zdjęcia zaprosił m ieszkańców  
M ontrea lu . Zgłosiło się blisko dw a  tysiące ochotn ików .
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MYŚL TYGODNIA
Ty się Platformo 
nie uśmiechaj, ty patrz, 
kto na ciebie wchodzi.

Janusz R ew ińsk i &  K rzysz to f P iasecki

W ie lk i mistrz Takanohana (159  kg) m iota 
w ie lk im  m istrzem M usashim aru (219 kg). 
Turniej sum o od by ł się w  Tokio.

“

idenci protestują przeciwko rosnącym kosztom transportu. Podczas strajku transportow ców  w  stolicy 
karagui dem onstru ją  na masce autobusu swo ją niechęć do rosnących cen.

Litewscy przeciwnicy NATO. W  czasie sesji Zgrom adzenia 
Parlam entarnego NATO w  W iln ie  dem onstrow ali swój brak 
entuzjazm u rów nież pod hasłem: „O św iaty, nie w ojska".

Światowy Dzień bez Tytoniu w  Bangkoku. Przeciwnicy palenia 
Podczas ulicznej parady. Około 60 proc. mężczyzn zamieszkujących 
Azję to palacze, którzy są nadzieją koncernów tytoniowych.

Fotograf kubański A lberto Diaz, znany jako Korda, który zmarł w  Paryżu, był au torem  słynnego 
zdjęcia Che Guevary, rep rodukow anego później na plakatach, flagach i podkoszulkach. Jako jeden 
z nielicznych fo to reporte rów  m iał m ożliw ość robienia zdjęć podczas rew olucji kubańskiej.
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Irański prezydent Chatami przed portretem  duchow ego przywódcy 
Iranu, ajato llaha Chamenei. Trudna konfrontacja tendencji 
reformatorskich z religijną tradycją republiki islamskiej.



Rozmowa

Z GRAŻYNĄ BUKOWSKĄ
R O Z M A W IA  KAZIM IER Z TARGOSZ 

ZDJĘCIA ARTUR PAWŁOWSKI/REPORTER

Bytam ciepła.
swojska Dana

G R A Ż Y N A  B U K O W S K A
-  dzienn ikarka, prezenterka, ukoń­
czyła biologię na UW. Prowadziła Te­
lewizyjny Kurier Warszawski, Panora­
m ę Dnia i W iadom ości. Z a jm ow ała  
się też marketingiem w  firm ie farm a­
ceutycznej. M a 15-letnią córkę, Julię,

Jestem 
sprzedawcą. 
Można dobrze 
sprzedać 
i wtedy ludzie 
to kupią, 
albo gorzej, 
i wtedy nie 
kupią.
Ale nawet 
sprzedawcy 
nie jest
wszystko jedno, 

ti& lś czym handluje.



W  każdej kobiecie drzemie tęsknota za 
silnym mężczyzną, na którym mogłaby 

się wesprzeć i który swoją mądrością 
i inteligencją odgrodziłby ją 

od wszelkich problemów.
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A więc odeszła pani z TVP. Dlaczego?
Miała pani dobre notowania u widzów  
i u szefów. Prezes Robert Kwiatkowski 
powiedział mi parę dni temu, że jest pani 
jedną z gwiazd telewizji publicznej.
Już odpow iadałam  na to pytan ie , a! 
z sym patii do „Przekroju” powiem jes 
cze raz. Zrobiłam  to, bo jeśli wszystk > 
zmierza do tej zmiany, to trzeba jej dokc 
nać. Po dw udziestu latach pracy w TVj 
w tym  dziesięciu  w W iadom ościach, 
człowiek zaczyna sobie zadawać pytam 
jak długo jeszcze? Czy do końca jeste; 
pew na, że tylko to chcę w życiu robi 
Uznałam, że chciałabym robić coś inn 
go. To jedna przyczyna, a druga to coraz 
większe ciśnienie polityków na inform. 
cje, co stało się już nie do zniesienia, n< 
wet dla prostej prezenterki, która ma ni; 
wielki wpływ na program.
Na czym polega to ciśnienie?
Przejawia się w  tym, że politycy nieustan­
nie telefonują, przysyłają faksy, prósz.;, 
żądają, grają o swoje barwy partyjne. Ma­
ją prawo zabiegać o popularność, ale my 
mam y obow iązek pokazyw ać nie tylko 
to, co dzieje się w św iecie polityki, ale 
przedstawiać możliwie pełny obraz świ. 
ta. Na ostatnim  ogólnym zebraniu ush  - 
szałam od Marka Kassy - wiceszefa TeL 
w izyjnej Agencji Inform acyjnej, że nie 
ma co się zasłan iać w idzam i, że trzeba 
zaspokajać życzenia środowisk politycz­
nych, bo jeśli tego nie robimy, to oni czu­
ją się niedowartościowani, i zadałam p 
tanie, czy robimy Wiadomości dla polit 
ków, czy dla widzów, usłyszałam, że wa: 
ne są przede wszystkim środowiska poi; 
tyczne.
Ale dlaczego właśnie teraz panią 
to zbulwersowało? Upolitycznienie TVP 
jest stare jak świat.
Owszem, politycy zaw sze naciskali, ale 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat, zwłasz­
cza na początku lat dziewięćdziesiątych, 
naciski te były mniejsze. Z czasem działo 
się co raz  gorzej, te raz  jes t bardzo źle, 
a warto pamiętać, że zbliżają się wybory 
parlam entarne. Bardzo wiele zależy od 
tego, kto jest na drugim  końcu telefonu, 
kto odbiera  faksy, podnosi słuchawkę. 
Czy ma na tyle silną wolę i poczucie pew­
ności swoich racji, że potrafi p o w i e d z i e ć :  

nie. Nie łudźm y się, nie m a informacji 
bez polityki, ale jest kw estia proporcji, 
sm aku, rzetelności dziennikarskiej.
Kiedy pani ma dyżur, śledzi od początku 
narodziny Wiadomości. Jak to się odbywa? 
Najczęściej tak, że już po ustaleniach ko­
legium redakcyjnego, gdzieś o godzinie 
16.00, 17.00 nadchodzi faks do wydawcy

albo do kierownika zespołu Wiadomości 
z dopiskiem : „Bardzo w ażne, p roszę to 
uw zględnić”. I w ydawca to uw zględnia. 
N ajczęściej te  adno tac je  pochodziły  od 
Marka Kassy. Na szczęście, jest jednak tak, 
że trzy  p ierw sze new sy są rzeczyw iście 
najw ażniejszym i tem atam i dnia, ale już 
później pojawiają się tematy, których mo­
głoby nie być w  najw ażniejszym  progra­
m ie telew izji pub licznej. Spadają nato ­
m iast in teresu jące tem aty  z te renu  albo 
kulturalne. Liczy się natom iast to, by po­
kazać kolejną konferencję polityków. A je­
śli ulegnie się raz politykom jednego ugru­
powania, to potem  zgłaszają się następni. 
Mamy w yścig konferencji party jnych , 
zwłaszcza w weekendy.
A jaka jest rola prezentera?
Prawie żadna. Mogę coś zasugerować, na 
przykład kolejność w iadomości, ale jeśli 
jest to polecenie dyrekcji, to nie ma dysku­
sji. Prezenter to człowiek, który jest prze­
zroczysty.
Ale może przeczytać jedną informację 
ciepło, a inną nie bardzo.
Ciepło mogę przeczytać informację o tym, 
że Andrzej W ajda zdobył Oscara albo że 
Adam Małysz wygrał kolejny konkurs sko­
ków. Informacje polityczne nie mogą być 
in terpre tow ane, in terpre tacja  należy do 
widza.
Anglicy rozróżniają w  mediach dziennikarza 
i sprzedawcę towarów.
Ja w łaśnie jestem  takim  sprzedawcą. Ale 
m ożna dobrze sprzedać i wtedy ludzie to 
kupią, albo gorzej, i w tedy nie kupią. Jeśli 
prezes Kwiatkowski był uprzejmy wyrazić 
się o m nie dob rze , to m oże ja to nieźle 
sprzedawałam. Ale nawet sprzedawcy nie 
jest wszystko jedno, co sprzedaje.
Ale skoro informacja jest w  coraz większym 
stopniu towarem, przynosi większą 
oglądalność, a więc i zyski, 
to może media nie są już „czwartą władzą". 
Są. Siła mediów jako „czwartej władzy” to 
siła pewnej kontroli, patrzenia politykom 
na ręce, czy to, co robią, robią dobrze. Ro­
lą TVP jest przekazywanie treści ważnych 
dla wyborców. Często, niestety, ta „czwar­
ta w ładza” nie spełnia funkcji kontrolnej, 
ale właśnie jest sprzedawcą.
Źródłem tego zła, o którym mówimy, jest,
o dziwo, prawo. Artykuł 23 ustawy
o radiofonii i telew izji mówi, że: „jednostki 
publicznego radia i telew izji stwarzają 
partiom politycznym możliwości 
przedstawiania stanowiska w  węzłowych 
sprawach publicznych".
Pytanie, co się rozum ie przez określenie 
„węzłowy” i kto ma o tym decydować. Dla 
polityka każda rzecz prezentowana przez

niego będzie węzłowa. Ale to dziennikarz, 
wydawca powinien decydować o tym, co 
istotne.
A tymczasem, jak mówi Tomasz Lis,
nie decydują dziennikarze, tylko „komisarze
polityczni".
Lis przesadza, choć prawdą jest, że każdy 
ma swojego komisarza. Ale czy można po­
wiedzieć, że media są do końca niezależ­
ne. Czy „Przekrój” może powiedzieć o so­
bie: jesteśm y absolutnie niezależni. Ow­
szem , jesteście niezależni od polityków, 
ale nie od właściciela. Każdy ma swojego 
w łaściciela. W łaścicielem  telew izji p u ­
blicznej powinno być społeczeństwo, wi­
dzowie.
Jaka refleksja towarzyszy pani 
po dwudziestu latach pracy w  TVP?
Być może trochę banalna, ale sprowadza 
się ona do konstatacji, że telew izja p u ­
bliczna ma ogrom ną siłę oddziaływania. 
I byłoby fantastycznie, gdyby w TVP pra­
cowali ludzie, k tó rzy  nie m yślą o niej 
w kategoriach układów politycznych albo 
przystanku w karierze.
Czy jest duża różnica między telewizją  
sprzed 1989 roku i po?
Kolosalna. Wtedy działy się takie historie, 
które do dziś pam iętam , na przykład  do 
dyrektora dyżurnego  dzw onił prezes

Szczepański i obrzucał go „m ięsem ” za 
coś, co akurat telewizja pokazywała. Póź­
niej bywało różnie. Pracowałam parę lat 
w Telewizyjnym Kurierze W arszawskim, 
który był pewną enklawą. Lubił nas pierw­
szy sek re tarz  kom itetu  w arszaw skiego 
i my, naturaln ie, lubiliśm y jego. Tak na­
prawdę zaczęło się zmieniać w roku 1988, 
kiedy przeszłam do Panoramy Dnia. Poja­
wił się też Teleexpress i oba te programy 
m iały więcej sw obody niż DTV o 19.30. 
M iędzy nami były anim ozje, bo oni brali 
na siebie wszystkich sekretarzy, a my po­
kazywaliśmy na przykład Kisiela albo Wal­
dorffa.
Może więc sami nie jesteście bez winy? Kto 
powinien walczyć o prawdę, niezależność, 
rzetelność dziennikarską, jeśli nie sami 
dziennikarze?
Muszę się z tym zgodzić. Nikt nam wcze­
śniej tego nie zabraniał.
Dlaczego więc zdobyła się pani na to 
dopiero teraz? Może, oprócz względów  
politycznych, w  grę wchodzi także to, 
co nazywa się chorobą telewizyjną, magią 
telewizji, która sprawia, że trudno się z nią 
rozstać.
Oczywiście. Mam już czterdzieści pięć lat, 
a telew izji po trzebna  jest św ieża krew, 
zmiana pokoleniowa. Prezes TVN Mariusz

Liczy się to, by pokazać kolejną 
konferencję polityków.
A  jeśli ulegnie się raz 
politykom jednego ugrupowania, 
to potem zgłaszają się następni.
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Walter zawsze pow tarza, że telewizję po­
winni robić ludzie między 25 a 35 rokiem 
życia, bo oni m ają najw ięcej pom ysłów , 
energii, są najbardziej kreatywni.
Być może, choć dziennikarze nie dzielą się 
na młodych i starych, ale na dobrych 
i złych. I chodzi raczej o to, że trudno nagle 
podjąć decyzję, która powoduje radykalną 
zmianę. Bo nic nie daje takiej popularności, 
sławy, pieniędzy jak telewizja. Czy nie boi 
się pani, że jest to  decyzja zbyt pochopna? 
To się dopiero okaże. Jeśli idzie o p ienią­
dze, to są przyzwoite, choć nie takie jak na 
przykład w  telewizjach komercyjnych. Po­
nieważ ja, z m ałą przerwą na urlop macie­
rzyńsk i, spędziłam  w te lew izji p raw ie 
dw adzieścia lat, przyjm ow ałam  tę pracę 
jako rzecz norm alną. Zyskałam  popular­
ność w m ikrośw iatku w arszaw skim , już 
pracując w Telew izyjnym  K urierze W ar­
szawskim. I wiem, że byłam tylko popular­
na. To nie była żadna moja zasługa. Może 
tylko potrafiłam  się przebić przez  szybę 
telewizora do tych zwykłych ludzi, którzy 
mnie oglądali i być może woleli mnie oglą­
dać n iż  kogo innego , bo by łam  ciepłą, 
swojską babą. Oczywiście, to miało wielką 
w artość  -  p rzek łada ło  się na zau fan ie , 
aprobatę.
Będzie pani pracować w  wydaniu „Super 
Express -  Weekend". Nie było innych 
propozycji, na przykład z konkurencyjnych 
stacji telewizyjnych?
Nie. I może dlatego nie miałam dylematów 
moralnych, czy iść za ciężkie pieniądze do 
komercyjnej stacji, czy za mniejsze do po­
rządnej gazety.

Jest pani osobą silną psychicznie, ambitną?
Silną psychicznie, chyba tak, a am bitną - 
m niej. Cóż m ogłoby być m oją ambicją? 
Być dyrektorem w telewizji publicznej? To 
są  stanow iska  na kró tk i dystans, choć 
p rzyk ład  M arka Kassy dow odzi czego 
innego.
Czy do tej pory kierowała pani swoim 
życiem, czy też niosło ono panią samo?
Chyba trochę tak i tak. Na początku mnie 
n iosło , zw łaszcza w telew izji, do której 
trafiłam dość przypadkowo. Natomiast to, 
co zrobiłam  teraz, to jest świadoma decy­
zja. D ojrzew ałam  do tego od początku  
roku.
W którymś z wyw iadów  powiedziała pani, 
że jest osobą „nieskończenie próżną", 
co było chyba prowokacją, bo uchodzi pani 
raczej za osobę skromną, antygwiazdę.
To była św iadom a prowokacja, choć pro­
szę mi wierzyć, że jest naprawdę przyjem­
n ie  pokazyw ać się w  te lew izji, iść ulicą 
i być rozpoznaw anym , obdarzanym  
uśmiechem albo uwagą: Och, jak my panią 
lubimy, pan i Grażyno. Taka próżność to 
po p rostu  po trzeba  akceptacji, która nie 
jest obca nikomu.
Jeśli, jak u niektórych pani koleżanek 
i kolegów, nie przechodzi w  megalomanię. 
Ktoś powiedział kiedyś o ludziach 
pracujących w  W P  to, co mówiono kiedyś
o Adamie Hanuszkiewiczu, że jest 
zakochany w  sobie z wzajemnością.
Ale Hanuszkiewicz miał do tego prawo, bo 
zrob ił parę fajnych rzeczy  w teatrze. Te­
raz, z perspektyw y czasu m ożna powie­
dzieć, że był prekursorem  pop-kultury.

Czy otrzymywała pani listy miłosne, 
z propozycjami matrymonialnymi?
O wszem , ale z upływ em  czasu córa,, 
mniej. Bo to jest tak, jak mówi Roman Po­
lański: „Młode i ładne kobiety  są leps2 : 
niż stare i brzydkie”. On ma rację. 1 - ja: 
pan wie -  wprowadza tę zasadę w życie. 
Przyznała pani kiedyś, że ma szacunek dla 
patriarchalnego modelu rodziny. A przecie 
całe życie pracuje pani zawodowo, 
rozwiodła się.
A jakbym  chciała nie pracować! Patria; 
chat polega na tym , że m usi być jeszc; 
patriarcha. Jak go nie ma, to kobiety mu 
szą się brać do roboty.
Ale pani nie wygląda na taką słabą 
kobietkę, która potrzebuje silnych męskich 
ramion.
W każdej kobiecie drzemie tęsknota za sii 
nym m ęskim  ram ieniem , na którym  mo 
głąby się wesprzeć, za człowiekiem, któr 
swoją m ądrością i inteligencją odgrodzi! 
by ją od wszelkich problemów. 
Przeczytałem sporo wywiadów z panią 
i -  co charakterystyczne -  większość z nich 
dotyczy spraw osobistych, 
życia prywatnego, pani cudownego 
odchudzenia itp. Prawie nic nie 
dowiedziałem się o tym, co tak naprawdę 
w  duszy gra, co pani myśli o życiu,
0 świecie?
Pana pytanie sugeruje, że prezenterki tele­
wizyjne to idiotki, które niczego nie wie­
dzą, nic nie czytają. Czytam dużo, do upo 
jenia, szczególnie literaturę rosyjską, na 
przykład Babla, Dostojewskiego, Bułhako­
wa, ale też Hrabala, Stefana Chwina, Paw­
ła Huelle. Przeczytałam też Bridget Jones, 
ale nie przepadam za feministkami. Nigdy 
nie chciałabym stracić ciekawości świata, 
zapału do poznawania czegoś nowego. 
Powiedziała pani w  „Super Expressie", 
że pożegna się z telewidzami prosto:
„Do widzenia. Dziękuję bardzo".
Ale nie dano pani takiej okazji, pozbawiając 
ostatnich dwóch dyżurów w  maju.
To prawda. Nie powiedziałabym nic prócz 
tego, że dziękuję wszystkim  za sympatię
1 zaufanie, którym mnie obdarzali. Nie by­
ło mi to dane, może dlatego, że była już ta­
ka jedna prezenterka -  Ola Jakubowska, 
k tóra na w izji zab ra ła  ze sobą torebkę- 
Szef Telewizyjnej Agencji Informacyjnej 
Michał Maliszewski pożegnał mnie kwiat­
kami, podziękował za pracę i powiedział, 
że miałam już dosyć dyżurów.

Rozmawiał 
KAZIMIERZ TARGOSZ

z EWĄ DRZYZGĄ r o z m a w ia  iz a b e l l a  b o d n a r  •  z d ję c ia  ja n  zych

Nie m a potrzeby  
zwierzeń, 

ale jest osobą  
płaczliw ą.

Czy pani łatwo się zwierza?
Nie należę do takich osób.
0  jakim smutnym, traumatycznym  
doświadczeniu ze swego życia 
opowiedziałaby pani telewidzom?
Takiego przeżycia nie miałam . Poza tym  
nie mam w sobie potrzeby zwierzania się. 
Entuzjaści programu TVN „Rozmowy 
w  toku" uważają panią za „polską Oprah 
Winfrey", przeciwnicy -  za dziennikarkę

polującą na cudze nieszczęście, ból i łzy, 
żeby epatować publiczność za wszelką cenę.
Nie jestem łowcą łez, a już na pewno nie 
za wszelką cenę, choć łzy w moim progra­
mie zawsze są prawdziwe. Gdyby obecni 
w stud iu  goście - k tó rzy  opow iadając
o swych tragicznych przeżyciach, płaczą - 
nie życzyli sobie, by te łzy pokazać, nikt 
by ich nie zobaczył. Ale chciałabym, aby 
łez i sm utku było coraz mniej.
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PŁATNE ROZMOW Y
Goście prow adzonych przez Ewę Drzy­
zgę „R ozm ów  w  to k u "  rzad ko  sam i 
zg łasza ją  się do te le w iz ji. Najczęściej 
wyszukuje ich sztab researcherów -do- 
kum entalistów . W  gazetach ogólnopol­
skich i regionalnych wynajdują inform a­
cje o interesujących ich bohaterach. Naj­
chętn ie j w id zian i są ci, k tórzy przeżyli 
tra u m a ty c z n e  d o św iad czen ia  (g w a łt , 
wypadek, pożar, pobicie, nieudaną ope­
rację) lub osoby z marginesu społeczne­
go, chcące opow iedzieć o swoim  życiu. 
D o kum enta liśc i proszą czasem d zien ­
nikarzy gazet o odpłatne odstępowanie  
ad resó w  k a n d yd a tó w  do w ystęp u . Za 
p e łn e  „dossier" b o h atera  dz ienn ikarz  
otrzym uje od 200 do 300 zł. S tawki pła­
cone b o h a te ro m  „R o zm ó w " i p o d o b ­
nych program ów  trzym ane są w  ta jem ­
nicy. Nieoficjalnie w iadom o, że są to  su­
m y od 1 000  do 1500  z ł. Przed n a g ra ­
n iem  każdy w ystępu jący  musi w yrazić  
pisem ną zgodę na w ykorzystan ie  sw o­
jego w izerunku przez te lew izję  -  jest to  
zabezpieczenie przed ewentualnym  pro­
cesem o ochronę dóbr osobistych.

Ewa Drzyzga od swoich gości wydobywa wyznania, o jakich marzy prokurator i sędzia

Pani często płacze?
Kiedy mam dużo pracy, na płacz brakuje 
mi czasu. Ale zdarza się, że płaczę nawet 
podczas mojego program u. Z natu ry  je­
stem  płaczliwą osobą, mam to chyba po 
siostrze  dziadka, k tó ra  p łakała  n iem al 
w  każdej okoliczności.
W „Rozmowach w  toku" wydobywa pani 
od swych gości wyznania, o jakich na próżno 
marzy sędzia i prokurator -  np.prostytutka 
zasiada w  studiu z alfonsem, który czerpie 
z niej zyski, i wspólnie o tym -  wraz z panią
-  rozmawiają. Burdelmama opowiada, 
jak sama wyszła na ulicę, aby nabrać 
doświadczenia, uruchamiając agencję 
towarzyską... Żona spotyka się z kochanką 
swego męża... Jak pani ludzi „otw iera", 
by o swych przeżyciach mówili, gdy idą 
w  ruch kamery, a więc wręcz na rozkaz? 
Zadanie mam trochę ułatwione. Bo nim mój 
gość przyjdzie do studia, musi najpierw  - 
tak sądzę -  sam ze sobą porozmawiać, choć 
swego problemu często nie potrafi jeszcze 
wtedy nazwać. Gdy czuje, że chce już na 
głos mówić o tym, co go uwiera, przychodzi 
do nas. Czasem dopiero na końcu progra­
m u -  bo ja nigdy nie nalegam  -  mówi to, 
czego na początku w ogóle nie zamierzał 
powiedzieć. Być może, słuchając cudzych 
zwierzeń, pojął, że prawda nie boli. Ludzie

rozum ieją -  przynajm niej niektórzy - że 
prawda może bardzo oczyszczać. I dlatego 
chcą o niej mówić publicznie.
Jak udaje się pani dotrzeć do katów  
i ich ofiar, do niedoszłych samobójców, 
żigolaków czy transseksualistów? 
Wyszukuje ich sztab młodych, dynamicz­
nych pracowników TVN. Ale większość mo­
ich gości sama się do nas zgłasza. Robimy 
wszystko, aby zawsze uwiarygodnić histo­
rię danej osoby, przedstawiając telewidzom 
obie strony konfliktu. Jeśli przychodzi do 
nas matka, której córka ukradła pieniądze, 
zawsze staramy się dotrzeć do córki.
Pani goście często wycofują się tuż 
przed wejściem do studia?
D otąd n ik t się n ie  w ycofał w  ostatn iej 
chwili. Z darza się, że kom uś zabraknie 
odwagi i rozm yśli się na kilka dni przed 
programem, ale potem zwykle dzwoni do 
nas po upływ ie kilku m iesięcy i - choć 
z opóźnieniem -  występuje w  programie. 
Trudno mi zrozumieć prostytutkę, 
która w  studiu mówi -  pokazując twarz
-  że jej największym życiowym pragnieniem 
jest, by jej dziecko w  przyszłości nigdy się 
nie dowiedziało, jaki proceder matka 
uprawiała za młodu.
Jeżeli goście tego sobie życzą, ukrywamy 
ich twarze, aby mogli czuć się bezpiecz­

nie. Kiedyś gościłam w  studiu panią, któ­
ra nie chciała pokazać twarzy tylko dlate­
go, że 2 0  lat tem u nazyw ano ją  „żoną 
wampira”, który zamordował dwie kobie­
ty -  w m iasteczku miała wyłącznie w ro­
gów. Jej sąsiedzi nie mogli zrozumieć, że 
nie pom agała mordercy i nawet nie w ie­
działa, kim naprawdę jest jej mąż. Wyko­
nano na nim  wyrok śmierci. Ale mówiła, 
że gdyby teraz , po 2 0  la tach , pokazała 
twarz w telewizji, nie dano by jej spokoju 
nawet w kościele i n ie m ogłaby się tam  
spokojnie pomodlić. Bo -  mówiła - „tacy 
są u nas ludzie i znow u by się mnie cze­
piali”. To bardzo bolesne stwierdzenie. 
Pani goście nie obawiają się, że po emisji 
programu zostaną na długo potępieni, 
choćby przez sąsiadów?
Często ludzie przychodzą do studia w ła­
śnie po to, by sąsiadom raz na zawsze za­
mknąć usta. Publiczne przyznanie się do 
czegoś często  pow oduje, że  już nie ma
o czym szeptać za plecami.
Tydzień temu uczestniczyłam w  nagraniu 
pani kolejnego programu -  brał w nim 
udział ojciec chłopca zamordowanego dwa 
lata temu przez satanistów i mężczyzna 
związany z nimi przez piętnaście lat, 
który w  ramach inicjacji pił ludzką krew, 
później zabijał zwierzęta, a swego psa

■:ie zabił tylko dlatego, że mieszkał 
rodzicami. Kiedy zapytała pani 
kssatanistę, czy na zawsze wyrzeka się 
eatana, dopiero po chwili wahania odparł 
tak". Nie uwierzyłam mu. I coraz bardziej 
al mi było ojca zamordowanego chłopca,
o co go pani zaprosiła do studia?

Ma pewno niełatwo było m u usiąść przed 
kam eram i, i to obok ojca ofiary, ale być 
może właśnie to da mu do myślenia, że le­
piej wyrzec się szatana na zawsze. Było to 
bardzo kontrowersyjne spotkanie, najtrud­
niejsze dla ojca, ale ojciec mógł posłuchać 
człowieka, którego bogiem był kiedyś sza­
tan. Tym samym był diabeł dla morderców 
jego syna.
Rozmawiamy tuż po nagraniu odcinka 
„Rozmów w  toku" z udziałem 18-letniej 
dziewczyny, która uciekła z domu, i jej -  
według niej -  lubiących alkohol rodziców.

W studiu we troje prowadzili tak żenującą 
wymianę zdań, że nie tylko w e mnie 
wzbudzili niesmak, wstyd i zażenowanie. 
Obecny w studiu ksiądz powiedział ważną 
rzecz: w rodzinie dziewczyny zabrakło miło­
ści. I to jest klucz do rozwiązania tej zagadki. 
A dla publiczności -  której się później 
przysłuchiwałam -  klucz do pani programów  
stanowi pytanie: za ile człowiek gotów jest 
sprzedać telew izji swoje najintymniejsze

Jej goście przychodzą często do studia po to, by raz na zawsze zamknąć sąsiadom usta

przeżycia? Widzowie twierdzą, że za 
przyjazd do TVN otrzymują 20, a osoba 
zabierająca podczas programu głos 
w dyskusji -  300 zł. I kalkulują, że każdy 
pani gość, który przed kamerą obnaża się 
aż do bólu -  dostaje co najmniej 1,5 tys.

Za tę kwotę -  mówią -  ekshibicjonizm 
psychiczny może się komuś opłacać.
Pierw szy  raz słyszę o takiej cenie . I to 
w szystko , co m am  na ten  tem at do p o ­
wiedzenia.

R ozm aw iała  IZABELLA BODNAR



Marzenia

Monopolista 
na uiideiKach
Nie dajmy się TP SA! -  nawołują w Internecie, apelują 
w ulotkach rozdawanych na uczelniach 
i na ulicy. To protest przeciwko kolejnej podwyżce 
abonamentu telefonicznego, jaką 1 maja zafundował, 
swoim klientom Telekomunikacja Polska SA.

praw  obywatelskich Andrzej Zoll, 
który zwrócił się do prezesa Urzę­
du Ochrony Konkurencji i Konsu­
mentów (UOKiK) z prośbą o wyja­
śnienie, czy firma stosuje prakty­
ki m onopolistyczne. A bonam ent 
te lefon iczny  Zoll n azw ał „ukry ­
tym  podatkiem , k tóry  zm uszen i 
jesteśmy płacić, nie otrzymując ni­
czego w  zam ian”.

W ub ieg łym  ro k u  U rząd 
O chrony  K onkurencji i K onsu­
m en tów  u k a ra ł TP SA w ysoką 
g rzyw ną (55 m in  zł) w łaśn ie  za 
p rak ty k i m o n o p o lis ty czn e  p o ­
zw alające na w indow anie cen za 
sw oje u sług i. Z arząd  TP SA o d ­
wołał się jednak od tej decyzji do 
NSA i w ciąż czeka  n a  ro z s trz y ­
gnięcie. Groźba kary nie jest chy­
ba aż tak  w ielka, skoro nie p rze­
szkodziła Telekom unikacji w  ko­
lejnej podw yżce.

Konkurencja nie śpi
Ze wzrostu cen w  TP SA cieszą się 
natom iast operatorzy telefonii ko­
mórkowej, którym  wciąż przyby­
wa klientów. - Tak znaczna  p o d ­
w yżka ab o n a m e n tu  spow oduje 
rezygnac ję  k ilku  ty s ięcy  lu d z i 
z  te lefonów  stac jo n a rn y ch  na  
rzecz  kom órkow ych  -  szacu ją  
szefowie Ery GSM. Bogdan M ar­
cinkiewicz, rzecznik Ery, przeko­
nuje, że  telefon kom órkow y jest 
nie tylko wygodniejszy, ale i tań ­

szy  od s tac jonarnego . Ponadto  
oferuje usługi nieosiągalne w tele­
fonii stacjonarnej.

Podwyżka abonam entu  przez 
TP SA zmobilizowała operatorów 
sieci komórkowych do rozpoczę­
cia wielkiej kampanii reklamowej. 
Polskim operatorom  telefonii ko­
m órkow ej m arzy  się bow iem  
Szwecja. Tam prawie 80 proc. lu- 

. dzi m a telefony kom órkow e. 
W naszym  kraju jest już 8 m ilio­
nów użytkowników, chociaż jesz­
cze kilka lat tem u specjaliści sza­
cowali, że w 200 1  roku będzie ich 
zaledwie 3 miliony.

Internauci nienaw idzą Teleko­
m unikacji z całego serca. W  sieci 
są strony z uwagami i radam i do­
tyczącym i składania skarg rekla­
macyjnych, a także bardzo cieka­
we i em ocjonu jące  opisy  b itew  
staczanych przez internautów  ze 
sw oim  najw iększym  w rogiem . 
„Żołnierze, rewolucja, bagnet na 
broń! Z niszczyć ty rana  TP SA” 
-  naw oływ ali in ternauci pod  ko­
niec ubiegłego roku, protestując 
przeciwko w ysokim kosztom  po­
łączeń  lokalnych  ponoszonych  
z racji korzystania z  telefoniczne­
go dostępu do sieci.

Bojkotujmy
Akcja internautów, polegająca na 
pow strzym yw aniu się w określo­
ne dni od połączeń z Internetem ,

p rzyn io sła  TP SA spore straty, 
chociaż szefowie firmy głośno się 
do tego nie przyznają.

W ielką zm orą internautów  są 
także zrywane podczas logowania 
połączenia z Internetem. Telekomu­
nikacja wlicza trwające kilkanaście 
sekund połączenie do rachunku. 
A korzystający z Internetu wiedzą, 
że czasem takie próby logowania ię 
trwają bardzo, bardzo długo. Tele­
komunikacja otrzymuje w związku 
z tym tysiące reklamacji. Internau i 
twierdzą, że większość z nich jer. 
odrzucana, a rzecznicy TP, że roz­
patrywana pozytywnie.

Ostatnia podwyżka abonamen­
tu p rzez  Telekom unikację znów 
zadz ia ła ła  na in te rnau tów  jak 
p łach ta  na  byka. „Ponow nie się 
zorganizujm y i zbojkotujm y mo­
nopolistę. Niech za maj, czerwiec 
i dalsze m iesiące, aż  do skutku, 
nasze rachunki za telefon spadną
0 połow ę” -  czytamy w  liście roz­
syłanym  w sieci. „M aksymalnie 
ograniczm y rozm owy miejscowe
1 rozmowy z telefonu stacjonarne­
go do te lefonu  komórkowego 
(oczywista inspiracja operatorów 
telefonii komórkowej). Łupnijmy 
monopolistę po kieszeni”.

A tym czasem  TP SA planuje 
p rze jąć  kon tro lę  nad  portalem  
Wirtualna Polska i wykupić ponad 
50 proc. jego akcji. A wtedy 
strzeżcie się internauci!

ciągu ostatnich 5 lat abona­
m en t te lefon iczny  TP SA 
w zró sł aż  o 400 proc. 

O sta tn ia  p o dw yżka  -  o 40 proc. 
-  spow odow ała p odn ies ien ie  go 
z 30,5 do 42,7 zł (z VAT).

Szefowie TP SA decyzję tę  tłu ­
m aczą koniecznością inwestowa­
n ia  i ciągłego rozbudow yw ania  
sieci. Podkreślają, że jednocześnie 
obniżone zostały  opłaty za po łą­
czenia międzynarodowe. Oczywi­
ście jest to m ydlenie oczu k lien ­
tom, bo na całej tej operacji „pod- 
w yżko-obniżki” firma zarobi pra­
wie dwa miliardy złotych.

Przeciwko praktykom  Teleko­
munikacji zaprotestował rzecznik

ijlowieK „PrzehPBlu

JACEK HAUIRYLUK ukończył muzykologię na 

Uniwersytecie Warszawskim. Ma 32 lata, choć na to  nie 
wygląda. Przypomina bohatera teledysków którejś z an­

gielskich alternatywnych grup muzycznych. Jest dzien­

nikarzem muzycznym i wielkim miłośnikiem muzyki po­

ważnej, o której regularnie opowiada na antenie II Pro­

gramu Polskiego Radia. Współpracuje także z Radiosta­

cją, gdzie od sześciu lat, a dokładnie od 14 lipca 1995 r. 

(święto narodowe Francji i dzień urodzin Jacka) prowa­

dzi audycje o alternatywnej muzyce francuskiej -  „Ko­

lonie francusk ie". Jest też recenzentem muzycznym 

„Machiny" i „Ruchu muzycznego''. Od kwietnia przeby­

w a na stypendium w  Radio France w  Paryżu, przyzna­

nym przez Fundację Leonardo da Vinci.
Naukę gry zaczynał w  szkole od fortepianu, który póź­

niej zam ienił na klarnet. Z graniem  byw ało różnie -  

bardziej interesowała go historia, teoria i analiza mu­

zyczna. Pasjonowała go też historia średniow iecza. 

W  szkole muzycznej wszyscy chcieli być w irtuozam i, 

on zaś świadom ie w ybra ł muzykologię. Marzył o pra­

cy w  radiu. W  latach osiemdziesiątych w  Polsce funk­

cjonowało tylko radio publiczne, które w  tamtych cza­

sach było jedynym źródłem nagrań.
-  0  dziewiętnastej byt Beethoven, potem Duke Elling- 

ton, muzyka new  romantic, punk rock, dyskografia Joy 

Division i mnóstwo innych rzeczy. Nagrywałem wszyst­

ko, bo wszystko w ydaw ało mi się interesujące.

Jest mifośnihiem muzyRi poważne], ale w Radiostacji prowadzi audycie
o alternatywnej muzyce trancushiei.

Jego determ inacja i pasja szybko zostały dostrzeżo­
ne, początkowo przez rad iow ców  z Rozgłośni Har­

cerskiej, gdzie robił programy o muzyce alternatywnej, 

później w  II Programie Polskiego Radia. Tutaj od lat 
próbuje zjednywać sobie młodych słuchaczy i walczyć 

z przekonaniem, że Dwójka to radiowe muzeum.

W  1994 roku wyjechał na stypendium do Poitiers i tam 

odkrył tzw. francuską alternatywę. Dziś jest chyba jedy­

nym w  Polsce muzycznym ekspertem w  tej dziedzinie. 

Oprócz „Kolonii francuskich" prowadzi także w  Radio­

stacji program y „N astró j rad io" i „A lte rn a tyw y  22". 

W  Polsce muzyka poważna nadal uważana jest przez 

wielu za dziedzinę hermetyczną i przeznaczoną dla w ą­

skiego grona słuchaczy. Dlatego Jacek uważa, że trze­

ba o niej wciąż pisać i promować za wszelką cenę.

-  Jeśli ktoś zgłasza się do mnie z prośbą, bym napi­

sał o muzyce poważnej, nigdy nie odm awiam . Uwa­

żam, że to  mój obowiązek. Nawet jeśli chodzi o popu­

larną gazetę kobiecą. To św ietny sposób na prom o­

cję tej muzyki i pokazanie, że w  ogóle istnieje. 
Słuchanie muzyki porównuje do w izyty w  kinie, pod­

czas której wkraczamy w  zupełnie nowy świat -  pełen 

pięknych i prostych emocji, które stają się naszym azy­

lem, miejscem ucieczki.

-  Wchodzenie w  ten św iat to  ogrom na przyjemność 

i możliwość obcowania z muzyką, której na co dzień nie 

ma, której się już nie wykonuje. To niepraw dopodob­

ne obserwować, jak to  wszystko się zmieniało w  ciągu 

wieków. Zdaję sobie sprawę, że każdy ma swój klucz do 

odbierania muzyki. Mój -  nad czym czasami ubolewam 
- je s t  chwilami za bardzo profesjonalny, wręcz analitycz­

ny. Jeśli chodzi o muzykę rozrywkową, przede wszyst­

kim kieruję się em ocjam i. Gdybym chciał oceniać ją  
poprzez pryzmat historii muzyki, nie powinienem jej ni­

gdy słuchać -  przecież to są zawsze trzy akordy i nikt już 

nic mądrzejszego nie wymyśli. W  przypadku tego rodza­

ju  muzyki najważniejszy jest pomysł i emocje.
W śród ulubionych kom pozytorów  muzyki współcze­

snej wym ienia Pawła Szymańskiego i Pawła Mykiety- 

na. Największym marzeniem Jacka jest reaktyw ow a­

nie pisma „S tudio", jedynej jak dotąd gazety branżo­

w ej i zajmującej się w  Polsce rynkiem fonograficznym 
muzyki poważnej. Tam ponad pięć lat szlifował swoje 

dziennikarskie talenty, tam też nauczył się najwięcej. 

Pytany o plany na przyszłość z błyskiem w  oku i ironicz­

nym uśmiechem odpowiada:
-  Chciałbym zostać gw iazdą MTV, oczyw iście jako  

didżej muzyki poważnej. A N N A  JANICKA
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KONKUBINA:
m o a a

n ie ś lu b n a

Szacuje się, że w Polsce 
w wolnych związkach żyje 
około 8 proc. par. Kraje 
zachodnie konkubinat 
zaakceptowały i ustanowiły 
odpowiednie uregulowania 
prawne. W naszym prawie 
to słowo nie pojawia się wcale

-  Jesteśmy ze sobą bez ślubu, bo nie chcemy 
się potem rozwodzić -  mówi wiele par, żyją 
cych od lat w konkubinatach. Małżeństwo 
nie jest aktem cementującym wspólne życie 
Coraz więcej osób wybiera bycie ze sobą be? 
ślubu. 40 proc. Francuzów i ponad 60 proc. 
Szwedów żyje „na kocią łapę”, nawet w ka 
tolickiej Hiszpanii zwiększa się liczba dzieci 
zrodzonych w związkach nieformalnych.

Konkubina -  brzydkie słowo
„Zwłoki 43-letniego m ężczyzny odnale­
z io n o  w S an d o m ierzu . C iało odkryła 
konkub ina  i pow iadom iła  po lic ję”. „Na 
rok  i 8  m iesięcy  w ięzien ia  skazał Sąd 
Okręgowy w Koninie Piotra M., oskarżo­
nego o p o d p a len ie  dom u , w  którym  
m ieszkała jego konkubina z 3-letnią cór­
ką. Skazany mówi, że niczego nie pamię­
ta. Twierdzi, że był wówczas w ciągu alko­
holow ym ”. „Policja zatrzym ała 45-letnią 
kobietę podejrzaną o znęcanie się fizycz­
ne i psychiczne nad 6 -letnim  dzieckiem 
swego konkubenta”. „W mieszkaniu nale­
żącym  do konkubiny M arka R. policjan­
ci znaleźli spirytus pochodzący z przemy-
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tu”. Takie inform acje m ożem y znaleźć 
w gazetach niem al każdego dnia. Można 
odnieść wrażenie, że konkubinat dotyczy 
wyłącznie osób pochodzących z margine­
su -  alkoholików, złodziei, bandytów.

- Konkubinat to brzydkie słowo, źle się 
Kojarzące. I chociaż fak tyczn ie  żyjem y 
z Ewą już siedem lat bez ślubu, nigdy nie 
myślę o niej jak o mojej konkubinie. Jak 
by to zresztą brzmiało: „moja najdroższa 
konkubino?” -  mówi Marek, młody lekarz.

Wolę już: „na kartę row erow ą” czy „na 
:.ocią łapę”. Są przynajmniej zabawne.

Maryla i Andrzej -  16 lat w  konkubina­
cie, rów nież nie lub ią  tego określenia . 

Gdy myślę konkubina, to od razu nasu- 
/a mi się alkoholiczka. Chociaż czasami, 

szczególnie w różnych urzędach, mówię 
o Marylce „to moja konkubina”, bo uwiel­
biam te spojrzenia pełne współczucia i po­
low an ia  -  w yznaje Andrzej.

aworyta i utrzymanka
Słowo konkubinat pochodzi z języka ła- 
ińskiego. „Com cubere” znaczy po prostu 
sypiać ze sobą. W słownikach języka pol- 
kiego możemy znaleźć takie synonimy sło­

wa konkubina jak: nałożnica, kochanica, fa­
woryta czy utrzymanka. Ciekawe, że słowo 
onkubent pojawia się po raz pierwszy do- 
iiero w  1996 roku. Jako pierwszy istnienie 

rodzaju m ęskiego zauw ażył „Słownik 
współczesnego języka polskiego”. Definicji 
.onkubinatu jest wiele. Najczęściej mówi 

się o dwu osobach żyjących ze sobą tak, 
<akby zaw arły zw iązek m ałżeński, które 
łączy więź fizyczna, emocjonalna lub go­
spodarcza. Niektórzy, przede wszystkim ka­
toliccy autorzy, upierają się, iż musi to być 
związek heteroseksualny. W edług nich 
'wiązki homoseksualne konkubinatem być 
nie mogą. Tak czy inaczej sprawa dotyczy 
dwóch osób mieszkających we wspólnym 
gospodarstwie domowym, o które wspólnie 
dbają i czasem mają też wspólne dzieci.

Chociaż konkubinat często kojarzony 
jest z końcem  w ieku XX, to tak naprawdę 
jest stary jak świat. Znany jest też we 
wszystkich kulturach, chociaż na przykład 
na Wschodzie ma on nieco inny charakter. 
W Chinach na przykład starodawny obyczaj 
nakazywał bogatym mężczyznom utrzymy­
wanie oprócz prawowitej małżonki -  kilku 
konkubin. Jeszcze dziś dla chińskiego biz­
nesmena czy mafijnego bossa posiadanie 
konkubiny jest oznaką wysokiego statusu 
społecznego. Nowe chińskie prawo rodzin­
ne, które właśnie wchodzi w  życie, zrównu­
je konkubinat z bigamią. Żona będzie mo­

gła teraz oskarżyć m ęża o utrzymywanie 
kochanki i żądać na tej podstawie rozwodu. 
Zwykli Chińczycy nowe prawo przyjęli bar­
dzo ciepło, gdyż stare obyczaje kojarzyły im 
się z feudalną przeszłością. W innych pań­
stwach azjatyckich (Tajwan, Tajlandia, Ja­
ponia, Korea Południowa) obyczaj posiada­
nia konkubin jest wciąż pielęgnowany w za­
możnych warstwach społeczeństwa. W kra­
jach zachodnich konkubinat swój tryumfal­
ny pochód rozpoczął pod koniec lat sześć­
dziesiątych. Gdy w 1968 r. kontestatorzy od­
wrócili się od małżeństwa jako „symbolu 
alienacji”, życie w wolnym związku stało się 
z kolei symbolem rewolucji obyczajowej.

Telewizja lepsza niż żona
Na początku lat 80. pary żyjące w wolnych 
zw iązkach licznie zaw ierały śluby. Dziś 
konkub ina t znów  przeżyw a swój ren e ­
sans. Zewsząd słyszymy opinie o kryzysie 
rodziny oraz przeobrażeniach m entalno­
ści i obyczajów. Liczne rozwody są z pew­
nością znakiem rozpadu tradycyjnego poj­
mowania instytucji małżeńskiej, jej sym­
boliki i rytuałów. Socjolodzy coraz częściej 
określają związek dwojga ludzi jako „byt 
buntowniczy”. Rozczarowanie dotychcza­
sową, tradycyjną formą zakładania rodzi­
ny poprzez zawarcie związku małżeńskie­
go w kościele czy nawet wyłącznie w urzę­
dzie prowadzi do szukania innych, alter­
natyw nych form „bycia razem ”. Według 
raportu hiszpańskiego Narodowego Insty­
tu tu  Statystycznego, w  latach 90. XX w. 
liczba rozwodów w tym  katolickim kraju 
w zrosła  o 47 proc. w sto su n k u  do po ­
przedniej dekady, a separacji o 50 proc. 
Zaobserwowano też, że decyzje o małżeń­
stwie i posiadaniu dzieci odkładane są „na 
później”. W dodatku - czytamy w tym sa­
mym raporcie -  życie małżeńskie przegry­
wa wyraźnie z telewizją. Przeciętny Hisz­
pan  ogląda ją prawie 4 godziny dziennie. 
W dokumencie Rady Europy opublikowa­
nym pod koniec 1999 r. czytamy: „W wie­
lu krajach europejskich brak zainteresowa­
nia instytucją małżeńską osiągnął poziom 
alarmujący”. W Skandynawii aż o 67 proc. 
w zrosła liczba dzieci narodzonych poza 
zalegalizowanym związkiem. Z obszerne­
go raportu dziennika „Liberation” wynika, 
że we Francji trzy i pół miliona osób żyje 
„na kocią łapę”, a jedna czwarta dzieci ro­
dzi się w  związkach nieformalnych.

Po Bogu umarli mężczyźni
Analizując prace socjologów i psycholo­
gów zajm ujących się przem ianam i w na­

szych obyczajach, zauważyłam, że najczę­
ściej mówią oni o załamaniu tradycyjnych, 
chrześcijańskich wartości i laicyzacji spo­
łeczeństw  zachodnich. Ale w śród przy­
czyn tych w szystkich zm ian wymieniają 
także: emancypację kobiet, upadek kultu­
ry patriarchalnej i polaryzację postaw sek­
sualnych.

-  Po Bogu um arli m ężczyźni -  w iesz­
czą z trium fem  kobiece kolorowe m aga­
zyny. Czasopism o „Biba” przytacza opi­
nie socjologów udow adniających istnie­
nie fenom enu  „radosnej fem in izacji 
św iata”, polegającego na przejęciu w ła­
dzy  nad  sfru stro w an y m , w ątp iącym  
w sw oje m ożliw ości m ężczyzną  p rzez  
pozbawione wszelkich kompleksów i za­
ham ow ań kobiety. Jaka przyszłość cze­
ka m ężczyznę w padającego w  kom plek­
sy z powodu swych niedoskonałych mię­
śn i, cz łonka , nadw agi w  ko n fro n tac ji 
z trium fującą kobiecością? Czy pom oże 
m u jogging, w izyty w salonach p iękno­
ści lub implanty? Jeśli naw et teoria o fe­
m inizacji św iata jest m ocno naciągana, 
to z pew nością św iat m ężczyzn  -  tw ór­
ców społecznego porządku i jego insty ­
tucji, kodeksów  praw nych  i system ów  
w artości -  został m ocno podko­
pany. Instytucja m ałżeństwa 
w tradycy jnej form ie 
z coraz większym  tru ­
dem  o p ie ra  się 
zm ianom , k tó re  
p rzy n ió s ł p o ­
p rzed n i w iek.
Je s t p o d a tn a  na 
jego m ro cz ­
n e  d o św iad ­
czenia, pesy­
m istyczną fi­
lozofię , z a ­
gubienie, sa- 
m o t n o ś ć ,  
u tra tę  w zo r­
ców  i p a ra ­
dygmatów. 
C oraz czę­
ściej nie mo­
że sob ie  p o ­
radzić  z o to ­
czeniem : re ­
w o l u c j a m i  
k u l t u r a l n y ­
m i, obycza- 
j o w  y m i , 
t e c h n o l o ­
g i c z n y m i ,
m o d ą
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i w reszcie ze w zajem ną kom unikacją. M ęż­
czy źn i i k o b ie ty  eg zy stu ją  co raz  m ocn ie j 
w  swoich w łasnych światach, utracili w spól­
ny język dawnej kultury i m ają kłopoty z po­
rozum ieniem . W olne związki mają być alter­
natyw ą. Próbą „dogadania się” na nowo.

Pobrali się i... rozeszli
Kora Jackowska, zapytana przez dziennikarza 
w jednym  z wywiadów, dlaczego nie legalizu­
je swojego długoletniego zw iązku z Kamilem 
Sipowiczem, odpowiedziała: „bo boimy się po­
wtórzyć historię, jaka przydarzyła się naszym  
przyjaciołom. Otóż ta para żyła w podobnym  
zw iązku  jak  m y p rzez  w iele lat, pobrali się 
w  końcu... i rozeszli”.

obszarem  in te rw encji sądu  w  spraw y m ał­
żeńskie.

Prymitywni hedoniści
- Kobieta i m ężczyzna należący do Kościoła 
rzym skokatolickiego stają się m ałżeństwem , 
gdy zawrą ślub kościelny. O innych mówi się: 
pary  n iesak ram en ta lne . Do takich  par za li­
cza się osoby, które zawarły jedynie związek 
cywilny albo pozostają w tzw. wolnym związ­
ku  -  tłum aczy  k siądz M irosław  Paciuszkie- 
wicz, jezuita, duszpasterz  m ałżeństw  niesa- 
kram entalnych, au tor kilku książek omawia­
jących problem y takich m ałżeństw . Kiedyś, 
gdy księża chodzili po kolędzie, omijali zwy­
kle domy par żyjących bez ślubu kościelnego. 
W 1981 r. zo sta ł ogłoszony  d o kum en t Jana 
Pawła II: „Familiaris consortio”, w  którym pa­
pież przypomniał, iż pozostający w  związkach 
niesakram entalnych -  jako ochrzczeni i w ie­
rzący -  należą do Kościoła. Nie m ają jednak 
dostępu do sakram entów, chyba że decydują 
się na siostrzano-braterski styl życia i zrezy­
gnują ze  współżycia seksualnego.

Związki tzw. wolne, to związki łatwe. We­
dług nauki Kościoła „m ałżeństwo jest zw iąz­
kiem  m ężczyzny i kobiety, w spólnotą całego 
życia, sk ierow aną ze  swej n a tu ry  na  dobro  
m ałżonków  oraz do urodzenia i wychowania 
po tom stw a”. -  M ałżeństw o w ym usza odpo­
w iedzialność za partnera  i za dzieci. Ludzie, 
k tó rzy  decy d u ją  się na k o n k u b in a t, to po 
pierw sze ludzie, którzy uciekają przed odpo­
w iedzialnością, a po  drugie boją się ograni­
czen ia  w olności -  uw aża B ożena D zieduch 
z katolickiego stowarzyszenia „Dla Rodziny”. 
Jej zdaniem, osoby rezygnujące z małżeństwa 
c h a rak te ry zu ją  się po n ad to  re la tyw izm em  
m oralnym , a często też prym ityw nym  hedo- 
nizm em .

Konkubinat jak spółka
W  polskim prawie słowo konkubinat nie poja­
wia się w cale. N iektóre ak ty  praw ne m ów ią 
w praw dzie o konkubinacie, nie nazyw ają go 
jednak  po  im ieniu. Ustaw a „o najm ie lokali
i dodatkach mieszkaniowych” używa na przy­
kład określenia „osoby pozostające faktycznie 
we w spólnym  pożyciu m ałżeńskim ”, kodeks 
karny natom iast nazyw a konkubentów  „oso­
bami pozostającym i faktycznie we wspólnym 
pożyciu”. Przepisy prawa cywilnego w niektó­
rych przypadkach zaliczają konkubentów  do 
tzw . osób  b lisk ich  (np. a rt. 923 § 1 k.c.
-  upraw nienie dla osoby bliskiej spadkodaw ­
cy do korzystania w  ciągu trzech miesięcy od 
jego śm ierci z m ieszkan ia , jeśli m ieszkała  
z nim  do chwili jego śm ierci). W orzeczn ic­
tw ie sądow ym  dom inu je  raczej pogląd , iż 
p rzep isów  dotyczących m ałżeństw a nie po ­
w inno się stosować w  stosunku do konkuben­

tów. Prawo rodzinne i opiekuńcze zajmuje się 
w yłącznie dziećm i pochodzącym i ze związ­
ków nieformalnych. Wzajemne relacje konki, 
bentów w ogóle go nie interesują. Jeżeli ojcie 
dziecko uznaje, wówczas jest ono traktowane 
niemalże jak małżeńskie. Ma prawo do opie
i do alimentów. Ojcu przysługuje natom iay 
pełna w ładza rodzicielska. Problem  pojaw: 
się dopiero w  przypadku dziedziczenia, gdy 
dziecko z konkubinatu nie jest w  świetle po: 
skiego prawa krewnym rodziny ojca.

Gdy konkubenci się rozstają i chcą podzj, 
lić wspólny majątek, to z braku odpowiednic 
regulacji praw nych rozliczają się ze sobą n - 
zasadzie spółki cywilnej. Obie strony musz 
w ykazać w sądzie , jaki był ich m aterialny 
wkład we wspólne gospodarstwo. Podział n 
stępuje  p ropo rc jona ln ie  do tego wkładu 
W  praktyce ustalen ie  stosunków  własność:
i w spółw łasności dóbr m aterialnych używ,; 
nych przez konkubentów nie jest wcale łatwe. 
Postępowanie sądowe w  takich przypadkac1 

jest bardzo skomplikowane i czasochłonne.

Bez praw i obowiązków
Brak zainteresowania polskiego prawa konkb 
binatem  sprawia, że  sądy od lat borykają sie 
ze sprawiedliwym rozstrzyganiem konfliktów 
między partnerami. Sąd Najwyższy, orzekając 
w  sprawie o alimenty, stwierdził na przykład, 
że „z konkubinatu -  przez sam fakt jego istnie­
nia -  nie wynikają żadne prawa ani obowiąz 
ki, co jednak nie wyklucza zaistnienia w cza 
sie jego trw ania zdarzeń, które mogą stać się 
sam odzielną podstawą różnych zobowiązać 
Obowiązek dostarczania środków utrzymani, 
m oże wynikać np. z  umowy darowizny”.

Życie w  konkubinacie nie upraw nia rów 
nież do otrzymania renty rodzinnej po śmier 
ci partnera. 62-letnia dziś pani Aniela S. była 
żoną pana Andrzeja przez trzy lata. Na począt­
ku  lat 70. państwo S. wzięli fikcyjny rozwód 
gdyż tylko w  ten sposób mogli utrzym ać wte­
dy dwa m ieszkania. Nigdy nie pobrali się po­
now nie. Pani Aniela nie pracow ała. Jej mąż 
a potem  konkubent, był jedynym żywicielem 
rodziny. Gdy zmarł, pani Aniela straciła środ 
ki na utrzymanie. ZUS odmówił przyznania jej 
renty rodzinnej. Sąd Apelacyjny uznał, iż kon­
kubinat do takiej renty nie uprawnia. Sąd Naj­
w yższy, do którego pani Aniela w niosła ka­
sację, podtrzym ał tę decyzję. Orzekł, że roz­
wód w celu obejścia przepisów rodzi takie sa­
m e skutki p raw ne jak każdy  inny, a fakt, że 
były mąż łożył na jej utrzymanie, nie ma żad­
nego znaczenia.

Bycie poza prawem ma z pewnością swoje 
dobre i złe strony. Konkubenci mają absolutną 
swobodę w  porozumiewaniu się i rozwiązywa­
niu kwestii spornych. Mogą to robić bez udzia­
łu  sądów, o ile są w  stanie się dogadać. Praw­

-  Ż yjem y bez  ś lu b u , b o  oboje jes teśm y  
p rz e k o n a n i, że  ślu b  ra d y k a ln ie  zm ien ia  
n a sz  s to su n e k  do p a rtn e ra . N agle w ydaje  
n am  się , że  ta  d ru g a  o so b a  to  n a sz a  w ła ­
sność, tak jakbyśm y dokonali jakiegoś zaku­
p u . N aw et k łó tn ie  w m a łż e ń s tw ie  są  in n e
-  tłu m a c z y  35 -le tn ia  M ary la , k tó ra  p rz e d  
zw iązk iem  z A ndrze jem  p rz e z  cz te ry  la ta  
była m ężatką. -  Nie chcem y brać ślubu, bo 
gdyby tak  m iało się zdarzyć, że  zdecyduje­
m y się na rozstanie , to chcem y to zrobić sa­
mi, bez żadnych świadków. Nie w yobrażam  
sobie takiej sytuacji, że  w sądzie jakaś obca 
b ab a  b ę d z ie  w p ie p rz a ła  się  z b u c io ram i 
w  n aszą  sypialnię. Rozwody w  sądach uw a­
żam  za coś w yjątkow o obrzydliw ego  -  do ­
sadn ie  stw ierdza  M arek Sidek, a rty s ta  p la ­
s ty k , k tó ry  z A n n ą  ży je  w  n ie fo rm a ln y m  
zw iązku  ju ż  ponad  siedem  lat. -  Mój p rzy ­
jaciel nam ów ił m nie, żebym  zeznaw ał w  są­
dzie  jako  św iadek  p o d czas  jego rozw odu . 
M ówiłem praw dę. Skończyło się na tym , że 
przyjaciel się na m nie obraził, a  m nie w tedy 
olśniło. Przyrzekłem  sobie po tym , że nigdy 
nie narażę siebie i kochanej kobiety na tego 
typu  traum atyczne dośw iadczenia.

Coraz częściej decyzję o faktycznym  ro ­
zejściu się dwóch osób uznaje się za akt 

na leżący  do sfery p ryw atności i w ol­
ności osobistej. Granicą dla tej w olno­
ści są jednak  praw a dziecka. Reguła 
ta  do ty czy  z re s z tą  zarów no  m a ł­

żeństw , jak  i p a r ży jących w  w ol­
nych zw iązkach. 
Z agw arantow a­
nie praw  dziec­
ku  (obok  p o ­
d z ia łu  m a ją t­
ku  i u re g u lo ­
w an iu  z o b o ­
w iązań finan­
sow ych) być
m oże  ju ż  
niedługo po­

z o s ta n ie  jedynym
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nie nie obowiązuje ich wspólnota majątko­
wa. W przypadku  rozstan ia  lub śm ierci 
iednego z nich nie mają więc prawa do ren­
ty, alimentów ani żadnych innych zabez­
pieczeń finansow ych. Gdy konkub inat 
przestaje istnieć, w olna m iłość m oże się 
., ięc zam ienić w  w olnoam erykankę. Sę- 
ziowie radzą, by osoby żyjące w  konku­

binacie sporządzały  testam enty , gdyż 
cbecnie w żaden inny sposób nie mogą za­
bezpieczyć na przyszłość nieformalnej ro­
dziny.

lak to robią w Europie?
W państwach Europy Zachodniej, by unik­
nąć kłopotów i nieporozum ień, ludzie ży­
jący w  wolnym związku, także homosek- 
ualiści, często zawierają intercyzę, czyli 
mowę praw ną o współżyciu, która regu- 

iuje ich wzajemne obowiązki. W Danii np. 
bow iązuje u staw a o zarejestrow anych 

wspólnotach partnerskich. Tu konkubinat 
powoduje - z nielicznymi wyjątkam i -  ta­
kie same skutki jak  m ałżeństw o. Niemal 
wzorcowo sprawę rozwiązano we Francji. 
Obowiązuje tam  tzw. PACS, czyli „umowa 
zawarta między dwiema pełnoletnimi oso- 
ami, różnej albo tej samej płci, w  celu or­

ganizacji ich wspólnego życia”.
Umowa m oże być bardzo  ogólna lub 

zczegółowa. W wersji ogólnej partnerzy 
eklarują, że chcą być ze sobą związani na 
asadach określonych przez PACS i okre- 
iają zakres pomocy materialnej, do jakiej 

się wzajem nie zobow iązują -  np. że będą 
zielić m iędzy siebie koszty utrzym ania 
:omu. W umowie szczegółowej określają 

precyzyjnie prawa własności do różnego 
' odzaju dóbr materialnych, które w noszą 
do w spólnego gospodarstw a i w zajem ne 

obow iązania finansow e. Po upływ ie 
dwóch lat od daty zawarcia PACS-u partne­
rzy mają także prawo do wspólnego opo­
datkowywania się.

Jeżeli któraś z  osób nie jest ubezp ie ­
czona, m oże korzystać z ubezp ieczen ia  
społecznego i zdrow otnego drugiej. Oso­
by zw iązane um ow ą m ają  także  praw o 
brać razem  urlop  i ko rzystać z dn i w ol­
nych w przypadku śmierci partnera. Kie­
dy jedna z nich pełni funkcje m edyczne, 
adm inistracyjne lub państw ow e wiążące 
się z oddaleniem od domu, drugiej stronie 
przysługuje dodatek za rozłąkę. Ewentual­
ne spory w ynikłe przy podziale m ajątku 
po rozwiązaniu umowy rozstrzygają sądy.

W iększość Francuzów akceptuje PACS
i uw aża, że  doskonale  p o rządku je  on 
wszystkie kwestie sporne zw iązane z  ży­
ciem w konkubinacie.

BARBARA PAJCHERT

RODZINA ŚWIĘTA, ALE...

Prow adzone od la t badania w ykazu ją , że dla  Polaków  m a łżeństw o  i rodzina są w a rto śc ia ­
mi na jw yższym i. W  w ie lu  ankietach nasi rodacy podkreś la ją  ro lę m ałżeńsk iego sakram en­
tu  i op o w ia d a ją  się za zachow an iem  chrześcijańskich tra dyc ji. A  je dn ak  os ta tn ie  dziesięcio­
lecie pokazu je , że z roku  na rok liczba zaw ie ra n ych  m a łż e ń s tw  zm n ie jsza  się. P odobn ie  
ja k  w  kra jach zach od n ich  w ię c e j m a m y te ż  ro z w o d ó w . Od 1993  r. ich liczba s ta le  p rz e ­
wyższa liczbę zaw ieranych w  tym  sam ym  czasie m ałżeństw . C zęściowo sp o w o d o w a n e  jest 
to  czynnikam i dem ograficznym i, a le - ja k  zaznaczają specjaliści -  ta k ie  zm iany są także bar­
dzo charakte rystyczne dla  okresu p rzem ian . N ik t n ie  je s t w  s tan ie  w y liczyć , ile  d o k ła d n ie  
par żyje w  Polsce bez ślubu. Dla G łów n ego  Urzędu Statystycznego ludz ie  żyjący w  w o ln ym  
zw iązku, mający w sp ó ln e  go sp od a rs tw o  d o m o w e  i dzieci, to  zw iązek  ró w n y  m a łżeństw u . 
GUS interesuje się relacjam i rodzinnym i, a nie fo rm ą zw iązku. M ożna pró bo w a ć  oszacow ać 
tę  liczbę pośrednio, za pom ocą różnego rodzaju badań czy ankie t. W  la tach 90. XX w. oko­
ło  15 proc. dzieci rocznie rodziło się w  zw iązkach nie fo rm a lnych . Jednakże nie można na te j 
podstaw ie  stw ierdzić  jednoznacznie, iż w  konkub inacie  pozosta je 15 proc. par, gdyż n iek tó ­
re de cydo w a ły  się na ś lub  już po u rodzen iu  dziecka. Ponadto is tn ie je  na pe w n o  duża g ru ­
pa osób, szczególnie m łodych, żyjących bez ślubu i n ie  posiadająca dzieci. D latego też  sza­
cunki de m o gra fów  są dość rozbieżne. M ó w i się, że w  naszym kraju w  konkub inacie  żyje od 
4 do  16 proc. osób . -  Liczba p a r ży jących  bez ś lu b u  n ie  je s t u nas jeszcze ta k  du ża  ja k  
w  krajach zachodnich. W yn ika  to  przede w szys tk im  z o lb rzym iego  w p ły w u  Kościoła na ży­
cie społeczne. M łodz i ludz ie  są zm uszani do m a łżeństw a  przez sw o ich  rodziców, szczegól­
nie w tedy, gdy  p o ja w ia  się nie zap la n o w a n a  ciąża. I, niestety, w ie le  ta k ich  m a łżeń stw  za­
w a rty ch  a lb o  w  z b y t m ło d ym  w ie k u , a lb o  ty lk o  z p o w o d u  dz iecka -  w k ró tc e  się ro z p a ­
da. To są m a łżeństw a  na jw ię ksze go  ryzyka -  m ó w i d r D om in ika  S zyd łow ska, psycho log  
rodz inny . -  Jednakże coraz w ię c e j lu dz i m łodych  n ie  sp ieszy się a n i z fo rm a liz o w a n ie m  
zw iązków , ani z zak ładan iem  rodziny. N a w e t jeś li o  ty m  myślą, to  tę  decyzję od k ła d a ją  na 
późn ie j. N a jp ie rw  chcą zdobyć w yksz ta łce n ie  i zająć się sw o ją  karierą.



Sala, w której rodziny ofiar będą obserwowały egzekucję Tima McVeigha

Timothy McVeigh chciał, by jego egzekucję obejrzał 
na żywo cały świat. Sąd orzekł: kto nie ma 

do tego prawa, nie zobaczy śmierci skazanego.
Czy to decyzja wykonalna?

Ciężarów ka m arki R yder stała 
w  cen trum  O klahom a City. Był 
1995 rok, 19 kwietnia, około połu­
dnia. K iedy w ybuchła , z  p o ­
wierzchni ziemi znikła lokalna sie­

dziba władz federalnych. Zginęło 168 osób 
-  dzieci, kobiety w  ciąży, niepełnosprawni, 
spacerowicze. Niewinni ludzie. Trzy razy 
tyle zostało rannych. -  To były nieuniknio­
ne s tra ty  uboczne -  m ów ił cynicznie 
sprawca o dzieciach, które zginęły.

Tim McVeigh: 33 lata, tw arz i postura 
żołnierza. Skrajny prawicowiec z  m ilitar­
ną przeszłością, członek jednej z am ery­
kańskich „milicji obywatelskich”. Stał się 
terrorystą, bo pałał nienawiścią do rządu 
federalnego, oskarżając go o nieudolność 
i ograniczanie praw  jednostki. „Nie mamy 
już żadnej herbaty do wyrzucenia” -  napi­

sał w  liście do lokalnej gazety, nawiązując 
do bostońskich  w ydarzeń sprzed dwóch 
wieków. „Czy napraw dę trzeba  rozlew u 
krw i, by zreformować system?”

Tim, jesteś w TV!
McVeigh zosta ł złapany. P rzyznał się do 
winy. Nie okazał żadnej skruchy; wprost 
przeciwnie -  nakazał swym obrońcom, by 
n ie  korzystali z praw a apelacji. W ierzył, 
że  po w erdykcie stan ie  się bożyszczem  
przeciw ników  rządu, takim  prawicowym 
C he G uevarą. W yrok by ł p rosty , jasny 
i oczek iw any: k ara  śm ierci o rzeczona 
przez sąd krajowy pierwszy raz od 38 lat. 
K iedy okazało się, że z pow odu nieudol­
n ośc i federalnej b iu rokracji egzekucję 
przełożono z 16 maja na 12 czerwca, ter­
rorysta był rozgoryczony. -  Czekałem na

śmierć -  mówił -  a teraz m uszę przejść ca­
łą drogę od nowa.

Prawo do udziału w egzekucji mają ro­
dziny ofiar i pokrzyw dzeni. Jak zmieścić 
trzysta  osób w  salce przygotow anej dla 
pięćdziesięciu? Uprawnieni obejrzą wyko­
nanie wyroku w... telewizji. W  kablówce 
chronionej specjalnymi kodami szyfrują­
cymi i w  obiegu zam knię tym . Usiądą 
przed telewizorami i z  pilotem w ręku zo­
baczą agonię w ielokro tnego  mordercy. 
Transmisja jest tak zabezpieczona, że nic, 
żadne zdjęcia, stamtąd nie „przecieknie".

Timothy McVeigh stał się dla mediów 
w dzięcznym  tem atem . Z jednej strony 
obrzydliw y m orderca, bezczelny, hardy, 
cyniczny. Zabijał, kierując się ideologią- 
Przy tym  w szystkim : w zorow a rodzina, 
inteligentny, kariera w  arm ii, zaprzyjaź-
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iony z p isa rzem  G ore’em  V idalem . 
zed p ierw szym  term inem  na miejsce 
;zekucji zjechały tysiące dziennikarzy. 

'Ddziennie kilka telefonicznych wywia­
dów dla prasy. Telewizja i radio. Na żywo 

>od celi śmierci.
Ale -  powstało zaraz pytanie -  dlacze­

go zatrzymać się w  tym  miejscu? Dlacze- 
o parę setek ma to zobaczyć, a inni tylko 
tym przeczytają lub usłyszą z ust telewi­

zyjnego sprawozdawcy? Niech karę Tima 
!cVeigha zo b aczą  w szyscy  - on sam  

/.resztą tego pragnął. Cały świat, w  tym sa­
mym czasie. Jak? W Internecie.

rwawy Big Brother
Transm isje in ternetow e to nic nowego. 
W sieci m ożna  obejrzeć p rak tyczn ie  
wszystko. Również ludzi na tyle odw aż­
nych, by um ieścić w swoich dom ach ka­
mery pracujące całą dobę. Ale co innego 
w schody słońca, m iejski gw ar czy n ie ­
zmienna nuda w sypialni przeciętniaka, 
a co innego czyjaś śm ierć. Na żywo, na­
prawdę i w kolorze.

Przedsiębiorstwo E ntertainm ent Net­
Work nie jest Polakom znane. Ot, typowy 
amerykański „dotcom” istniejący jedynie 
w Internecie, z  niego żyjący. Zajmuje się 
pornografią. Zarząd firmy był już jednak 
męczony konkurencją na rynku  w irtual­

nej erotyki. Szukając zapew ne nietuzin­
kowej reklamy i szybkiego rozgłosu, po­
stanow ił w ięc działać. Z pom ocą przy ­
szedł Tim McVeigh.

E ntertainm ent Network postanow iło 
połączyć swoje doświadczenie w transmi­
sjach sieciowych z gorącym wydarzeniem 
-  egzekucją terrorysty. Pomysł prosty: wy, 
w idzow ie, siedzicie w w ygodnych do­
mach. Patrzycie w monitor komputera. Na 
ekranie sala śmierci, nieszczęsny Timothy 
przypięty pasami do łoża śmierci. Zabój­
cze substancje sączą się do krwiobiegu. 
Skazany przestaje czuć nadchodzący ból. 
Potem zanika oddech. Chlorek potasu do­
pełnia dzieła. Serce, pracujące bez prze­
rwy przez 33 lata, zatrzymuje się. Tim nie 
żyje. Wy, internauci, mogliście to wszyst­
ko zobaczyć wyłącznie dzięki Entertain­
m ent Network, Inc. -  bez cenzury, bez re­
klam. Za jedynego dolara i dziewięćdzie­
siąt pięć centów, płatne bezstresowo wa­
szą Visą, M asterC ard czy A m erican 
Express. Cały dochód przeznaczony dla 
fundacji pomocy ofiarom McVeigha. - Nie 
chodzi nam  o zysk - m ów ił David Mar- 
shlack, szef EN -  ale o to, w  co wierzymy. 
W ierzymy w Pierwszą Poprawkę.

Zemsta i sprawiedliwość
Batalia o prawa do transm isji była zacię­
ta. Entertainm ent Network już na samym 
p o czą tku  pow ołał się na P ierw szą Po­
prawkę, dla potom ków Lincolna świętą, 
bo mówiącą o wolności wypowiedzi. Ma­
my prawo -  twierdzili przedstawiciele fir­
my w im ieniu społeczeństwa - zobaczyć 
egzekucję. W niosek został błyskawicznie 
odrzucony  p rzez  A m erykańsk ie  Biuro 
Więziennictwa. Powód: nadmierna sensa­
cja zagraża bezpieczeństw u więzień, po­
rządkowi społecznemu i godzi w  prywat­
ność skazanego; to jest w ażniejsze niż 
wolność wypowiedzi. -  Jaka prywatność? 
-  oburzył się zarząd EN. -  Transmisja by­
ła życzeniem McVeigha.

Sąd podtrzymał argum enty Biura Wię­
ziennictwa. Zakazał transmisji ze wzglę­
du na „interes penitencjarny”, czyli bez­
p ieczeństw o, i dodał: -  W idzow ie oglą­
daliby egzekucję jak rozgrywki baseballo­
we. To by ich odczłowieczało, śmierć sta­
łaby się zwyczajna i codzienna.

-  Spraw a jest p rosta  -  odparow yw ał 
Derek N ew m an, praw nik przedsięb io r­
stwa. -  Ludzie, którzy są za  karą  śm ier­
ci, m arzą, by zabijać myślące istoty, ale 
h ipokryzja  każe im robić to w ciszy, za 
zam kniętym i drzwiam i. A telewizja jest

ydarzenia

bezstronnym  m edium , ty lko pokazuje  
rzeczyw istość.

E n terta inm en t N etw ork m ówiło też 
o bezpieczeństwie dzieci: nikt niepowoła­
ny nie obejrzy drastycznych scen, bo żad­
ne dziecko nie ma k a rty  kredytow ej. 
Twierdziło, że nie chodzi tu o zemstę czy 
średniowieczne rytuały publicznych egze­
kucji, ale o sprawiedliwość oraz wolność. 
Wolność jednostki, wolność wyboru, wol­
ność słowa.

Prawne akrobacje erotycznej kompanii 
nie dały efektu. Wniosek, jak dziesiątki po­
dobnych wcześniej, składanych przez sta­
cje telewizyjne, został odrzucony. Sąd zde­
cydował: egzekucję obejrzą tylko pokrzyw­
dzeni, reszta o sprawie przeczyta w gaze­
tach. Sąd orzekł: kto nie ma do tego prawa, 
nie zobaczy śmierci Tima McVeigha. Sąd 
oznajmił: nie zdeprawujemy naszych dzie­
ci, nie pozwolimy na sieciowe seanse nie­
nawiści, nie damy przyjem ności dewian­
tom. Zatem nikt -  poza uprawnioną grupą 
- nie obejrzy egzekucji?

Podejrzeć wszystko
Na zdjęciu Chińczyk. Zjada coś, co wyglą­
da jak  sm ażony  płód. Inna fotografia: 
zw ęglone zw łoki człow ieka. Dalej po ­
tw ornie i celowo okaleczone ludzkie ge­
nitalia. Kolejny obraz: Filipińczyk, pokry­
ty od stóp do głów ropiejącym i w rzoda­
mi. Spuchnięte, purpurow e ciało w roz­
kładzie. O hydna pornograficzna p ropa­
ganda hitlerowska. Koprofagia. Filmy: lu­
dzie m iażdżeni w w ypadkach, chińskie 
egzekucje, ofiara rozdzierana na strzępy 
przez pędzący pociąg, biegnący w stronę 
kam ery płonący jak pochodnia człowiek. 
W szystko p e rw ersy jn ie , obrzydliw ie 
praw dziw e. Drastyczne? P rzykłady po­
chodzą z jednej tylko -  legalnej i bezpłat­
nej -  strony internetowej, którą odwiedza 
dwieście tysięcy osób dziennie!

Czy zakaz transm itow ania egzekucji 
uchroni kogokolwiek przed czymkolwiek? 
Sieć jest poza kontrolą. Takie brutalne rze­
czy m oże zobaczyć każdy -  dziecko, de­
wiant albo normalny człowiek. Tak czy ina­
czej, śmierć Tima McVeigha wyląduje w In­
ternecie, potem zaś w innych mediach. Je­
śli nie dokonają tego, włamując się do sie­
ci kablowej, hakerzy, zrobią to sami świad­
kowie. Czy znajdzie się ktoś, kogo nie sku­
si kilkaset tysięcy dolarów oferowane przez 
stację telewizyjną za taśmę z zarejestrowa­
ną  agonią? I to agonią znienaw idzonego 
przez pół Ameryki mordercy?

ROMAN POLESEK
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Krótki metraż zdaje się 
pozostawać na terytorium 

najmniej zagrożonym przez 
wolnorynkowy przemysł, toteż 

Krakowski Festiwal Filmowy jest 
największą ucztą kina 

artystycznego, jaką w Polsce
mamy.

Złote Nożyczki -  nagroda „P rzekro ju" dla na jzabawnie jszego film u festiwa-u

NOŻYCZKI DLA SMOKÓW
Zasiadając do stołu, należy życzyć 

sm aczn eg o , n ie  zn ie sm a c z a ć  
zaś, a le w  m ow ach pow italnych 
nie m ożna było przem ilczeć tegorocznej 

nieobecności TVP w śród m ecenasów  im ­
prezy.

Jury  konkursu ogólnopolskiego mogło 
się poczuć  strem ow ane, k iedy  A ndrzej 
Wajda upierał się na scenie, że  w ręcza za 
całokształt twórczości Janowi Śvankmaje- 
rovi n ie  Sm oka Smoków, a Z łotego Laj­
konika. Bo tak w yznaczonem u pułapow i 
w  tym roku żaden film sprostać nie mógł. 
Ju ry  zrobiło  więc, co mogło: nagrodziło 
film najbardziej wyrazisty.

Przełamać stereotyp
Filmowi „Jestem  z ły ” G rzegorza Packa - 
tryumfatora festiwalu -  nie dałem się prze­
konać, choć zwykle cenię sobie w sztuce 
filmowej gesty radykalne. A Pacek uczy­
n ił gest skrajny -  na rzecz au ten ty czn o ­
ści przekazu oddał kam erę w ręce wybra­
nych bohaterów. Dzieci ulicy z niesławnej 
Pragi-Północ same więc sobie zadają pyta­
nia w ich m niem aniu  najistotniejsze, sa­
me decydują o tym, jakie obrazki z ich ży­
cia są warte kadru. I niestety, są to obraz­
ki przewidywalne. Z filmu nie dowiaduje­
my się o praskiej dzieciarni niczego ponad

ste reo typ . A p rzec ież  ro lą  d okum en tu , 
zw łaszcza zaś tego zaangażowanego spo­
łecznie, jest stereotypy przełamywać. Bo­
haterowie Packa kradną, dręczą zw ierzę­
ta, biją obcych, mają zapijaczonych rodzi­
ców  i w szystko to pokazu ją jako portret 
w łasnej codzienności -  dobrze, ale takie 
w łaśn ie  w y o b rażen ia  m am y o dziec iń ­
stwie spędzonym  na zakazanych podwór­
kach. Pacek, żeby m óc się podpisać pod 
filmem, na koniec jednak przejm uje kon­
trolę nad kam erą i stara się wyciągnąć od 
dzieciaków jakiś materiał na puentę z mo­
ra łem  -  py ta  ich o p lany  na p rzyszłość, 
o to, czy nie chcą czegoś zmienić (jeśli nie 
w  życiu, to choćby na podw órku). Otrzy­
m uje kilka banalnych odpowiedzi na od- 
czepnego, cierpliwość dzieci wyraźnie się 
kończy, zabaw a w film wcale się nie oka­
zała ciekawsza od „krojenia michy” kole­
siom  z Targówka.

Na nic w ysiłk i w szystk ich  Packów 
św iata  -  zda je  się m ów ić sw ym  now ym  
krótkim  film em M ałgorzata Szumowska. 
Świadomość, czy choćby przeczucie pra­
cującej kam ery bezw zględnie odbiera lu­
dziom  naturalność . Szum ow ska chciała 
tylko spreparować filmowy brulion „Zło­
tych m yśli”, jak w  latach dziew częcych, 
p rosząc o „w pis” sw oich przyjaciół. Po­

w stał zaś m ądry  utw ór, pytający o sens 
pracy dokum entalisty. Kamera wyzwą, i 
n ieznośną egzaltację, u rucham ia proce­
sy autokreacji, słowem: nie z tego, jak się 
człowiek prezentuje, a dzięki szczelinom 
m iędzy jego tw arzą a m aską możem y się 
otrzeć o prawdę.

Pacek niejako „przewertował” wnętrz 
m ieszkań swoich postaci; na krakowskim 
festiwalu był zupełnie przeoczony film bry­
tyjskiego studenta łódzkiej Filmówki, któ­
ry  się w takim  w nętrzu  zatrzym ał. „Na 
w ulkanie” dowodzi, że Paul Handley zna 
świetnie filmy swoich rodaków Loacha i Le 
igh’a, ale to, co u nich było fabułą opartą na 
wnikliwych obserw acjach nizin społecz­
nych, tu  jest poruszającym zapisem piekła 
dom owego w zwykłej polskiej rodzinie. 
Niestety, nieco podreżyserowaną, co cza­
sem jest nazbyt widoczne. Ale, jak dowio­
dła Szumowska, i tak mamy do czynienia 
wyłącznie z grą, lepiej więc, że twórca pil­
nuje, by postaci „grały siebie”, skoro „być 
sobą” potrafią tylko poza kadrem.

Wydaje się, że naczelny moralista pol­
skiego dokum entu -  Marcel Łoziński - do­
piął swego: Ewa Borzęcka m a złą prasę, 
nagród już nie dostaje, a jej film ami nie 
w ypada się zachw ycać. Bo rzekom o 
krzyw dzi swoich bohaterów. Owóż będę
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niemodny: „Damsko-męskie spraw y” to 
no dużego formatu. Borzęcka ma odwa­

gę kierować obiektyw tam , skąd chciało­
by się wzrok odwracać. Nikt jeszcze w  ki- 

i.e tak przygnębiająco nie opow iedział 
o starości: tej, która się rwie do tańca mi­
mo zestawu żylaków, która unika luster, 

ióra ośm iela się w ypow iadać o Tych 
prawach przed kamerą.

toto dla „Złotego mostu”
fektowny (jak dla m nie za bardzo) jest 
Złoty most”, za sprawą którego w tym ro- 

' u Złoty Smok odleciał pocztą dyploma- 
yczną do Peru. Barwna impresja o rytual­

nej rekonstrukcji wiszącego m ostu doko- 
ywanej przez andyjskich Indian jest jed- 
ak dziełem typowo konkursowym. Pięk- 
ym, budującym  i - a jakże -  bezdysku- 
yjnym. Cieszy, że  całkiem  nie p rzepa­

dły dokum enty , o k tórych  dyskutow ać 
nożna, jak  b łyskotliw y form alnie  film 

N orweżki o k ob ie tach -su rrea listkach  
wzór nowoczesnej teleedukacji) czy też 
osyjska „Poczekalnia” - praw ie półgo­

dzinny uk łon  w stronę „Snu” A ndy’ego 
Warhola (o paradoksie: nie zauważyłem, 
iy ktoś na nim zasnął).

Przepadł za to intrygujący, autotema- 
tyczny krótki m etraż „Sama” Litwina Au- 

riusa Stonysa -  piękna opowieść o chwi­
lach bezradności dokum entalisty wkom­
ponowana w historię smutnej dziewczyn­
ki odwiedzającej matkę w więzieniu.

Po arcydzieła dokum entu  trzeba jed­
nak było w ędrow ać na u licę Lea, gdzie 
w „M ikroskopijnej, przez co karygodnie 
dusznej sali, w yśw ietlano perły  w szech 
zasów w rodzaju  „Grey G ardens” braci 

Mayselsów, czy „Nocy i m gły” Alana Re- 
nais. Tam też gościła retrospektywa Jana 

Svankmajera, bezw zględnie najw iększe 
wydarzenie artystyczne festiwalu, które­
mu „Przekrój” ju ż  osobne kolum ny po­
święcił. Konkursowe animacje pozostawa­
ły w bezpiecznej odległości od surrealnych 
arcydziełek czeskiego majstra. Nawet po­
etycka abstrakcja profesora Kuci ujm uje 
przede wszystkim  genialnym  m ontażem  
dźwięku, choć faktycznie w swej kategorii 
jest wypowiedzią pełniejszą od „Zbrodni 
i kary” Piotra Dumały. Ten drugi film spra­
wia w rażenie skończonego pospiesznie, 
przedwcześnie; Dumała ongiś zapowiadał 
pełnom etrażowe opus m agnum , szkoda, 
że nie starczyło cierpliwości (pieniędzy?).

Wśród krotochwilnych etiudek rysun­
kowych zwracał uwagę film Kanadyjczy­
ka Paula D riessena o chłopcu, który wi­
dział górę lodową (Srebrny Smok) -  roze­
grany rów nocześn ie  w  p lan ie  realnym  
i im aginacyjnym  (ekran  podzie lony  na

dwa, z lewej widzimy to, co rzeczywiste, 
z  prawej to, co sobie bohater wyobraża -  
najucieszniej jest wtedy, kiedy się rzeczy­
wistość z wyobraźnią biorą za bary). „Tel- 
ling lies” Paula Ellisa jest zaś pyszną etiud- 
ką na tytułowy temat wygraną wyłącznie 
za  pom ocą głosu i napisów. S tudentom  
krakowskiego filmoznawstwa spodobała 
się antyklerykalna dykteryjka o owiecz­
kach autorstwa Jonasa Raebera -  film, by 
tak rzec, raczej „coolerski” niż dowcipny 
(podobnie jest co roku z uzasadnieniem  
studenckich nagród).

Więcej cięć
Krótka fabuła w polskim w ydaniu prak­
tycznie nie istnieje (poza konsekwentnie 
wygłupiającym się Markiem Piwowskim, Złotego Smoka, przyznanego w  konkursie m iędzynarodowym  Peruwiańczykowi 

którego kolejne u tw ory po tw ierdzają  Jorge Carmon del Solar, odebrał honorow y konsul Peru. 
sm utną prawdę, że pozostaje reżyserem  Poniżej: Grzegorz Pacek, zdobywca Złotego Lajkonika w  konkursie krajowym, 

jednego dzieła). Przyjechała też do „Ki­
jowa” Iga C. ze swoim pamiętnikiem, któ­
ry  był złożony niem al w yłącznie z frag­
mentów starych filmów jej męża. Nie bar­
dzo w iedząc, co z tym  fan tem  począć, 
chcąc zaś ugościć jedyną gw iazdę kina 
„g łów nonurtow ego”, k tóra festiwal za ­
szczyciła obecnością, w ręczono  pani 
Cembrzyńskiej laur za niezależną działal­
ność producencką.

Za to ju ry  m iędzynarodow e m iało 
w  czym wybierać, tym bardziej boli gafa, 
jaką popełniono, nagradzając odpychają­
ce „Afta” Węgra M undruczo. Jakby pełne 
przemocy, bezmyślne życie „dzieciaków 
do odstrzału” nie było tem atem  do bólu 
ogranym przez efekciarskie, naturalistycz- 
ne kino spod znaku  G eneracji X. O ileż 
sm aczniejszym  utw orem  jest „Reąuiem 
znad sufitu” Jeremiego Allena (nazwisko 
zobow iązuje?), czarna kom edia o upar­
tym  wiolonczeliście i niedoszłym  sam o­
bójcy, którzy  prow adzą b rzem ienny  
w  sku tkach  dialog m uzyczny przez  su ­
fit/podłogę. Z okropnie fałszywych dźwię­
ków w końcu wyłania się wspaniałe dzie­
ło; tak i film, początkowo błahy, z czasem 
dojrzewa i zapada w pamięć...

„Przekrój” przyznał w  tym  roku Złote 
Nożyczki prostej i zabawnej opowiastce 
„A Zen Tale” Magdaleny Sole ze Stanów 
Z jednoczonych, a Jacek Petrycki, ju ro r 
główny, przyznał, że i zwyczajne nożycz­
ki by się przydały  w iększości twórców.
Nie ma przecież nic gorszego niż za długi 
film krótki...

Tymczasem, zamiast filmów, skrócono 
nam  festiwal. Bo ze sponsorem  bywa od­
wrotnie niż w porzekadle: gdy mowa o pie­
niądzach, to nie wiadomo, o co chodzi...

WOJCIECH KUCZOK

NAGRODY 41. KRAKOWSKIEGO 
FESTIWALU FILMOWEGO

Konkurs m iędzynarodowy:
Złoty Smok -  „Z ło ty  m o s t" , reż. Jo rge C arm on de l Solar 
(Peru); ró w n ie ż  na g ro da  FIPRESCI 
Srebrny Smok za najlepszy film  dokum entalny -  
„S v ie d o k ", reż. Dusan H udec (S łow acja)
Srebrny Smok za najlepszy film  anim ow any -  
„The Boy W h o  S aw  The Iceb e rg ", reż. Paul D riessen 
(K anada)
Srebrny Smok za najlepszy film  fabularny -
„A fta  (D ay a f te r  D ay)", reż. Korne l M u n d ru czo  (W ęg ry)

Konkurs krajowy
Złoty Lajkonik -  „Jestem  z ły " , reż. G rzego rz Pacek 
Srebrny Lajkonik - „ S t r o je n ie  in s tru m e n tó w ", 
reż. Jerzy Kucia

Brązowy Lajkonik -  „Ś w ia t m o ich  w u jk ó w " ,  
reż. K rzyszto f M a g o w sk i

Złote Nożyczki -  na g ro da  ty g o d n ik a  „P rz e k ró j"  d la  
n a jzabaw n ie jszeg o  f ilm u  fe s t iw a lu  -  „A  Zen Tale", 
reż. M a g d a le n a  Sole (USA).
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emat ui Przekroju

Zagadkowo tanie płyty znanych wykonawców 
można kupić w catej Polsce. 

Producenci wykorzystują nieznajomość 
angielskiego i pośpiech klientów. 

Oszukani nabywcy są bezsilni.

TO M A S Z W OLSKI
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Kala to n Kayah

ryginalność p roduk tu  gw arantuje

U hologram. O prawdziwej zawartości 
płyty dow iadujem y się dopiero po 

przesłuchaniu jej w  domu. Piosenki popu­
larnych zespołów  w ykonują anonim ow i 

chałturnicy.
P łyty przew ażn ie  leżą  na sto iskach 

w superm arketach, na stacjach benzyno­
wych czy na bazarach. Cena atrakcyjna, 
praw ie cztery  razy n iższa niż w  marko- 
wym sklepie muzycznym - od 10 do 16 zł. 
Za tak ie  p ien iądze  m ożna nabyć m .in. 
Enriąue Iglesiasa, M adonnę, Spice Girls, 
Kayah, Myslovitz oraz Budkę Suflera.

Na okładkach znajduje się hologram ze 
znakiem  Związku Autorów i Kompozyto­
rów Scenicznych oraz Związku Producen­
tów Audio Video, na którym  widnieje na­
pis: „produkt oryginalny”. Wszystko wska­
zuje, że trzym am y w ręku  w łaśn ie  taki 
produkt. Gdy przyjrzymy się uważnie, za­
uważymy, że mężczyzna na okładce to nie 
Enriąue Iglesias, lecz nieostre zdjęcie ko­
goś podobnego do niego. Spostrzeżem y 
rów nież niew ielki napis: „SoundM akers 
wykonuje utwory z repertuaru...”. Czasem 
dla lepszego kam uflażu informacja ta po­
dana jest po angielsku.

„Performed by...”
Takie p ły ty  to  „covery”, czyli przeboje  
m odnych wykonawców nagrane ponow ­
nie przez innego artystę. Płyty z coverami 
nagrywają zespoły nikom u nie znane, jak 
SoundMakers, Studio 69, Armando Pizar- 
ro, 01ivados lub Careles Whisper. Z okład­
ki oraz wkładki do płyt niczego więcej się 
o zespole nie dowiemy.

-  SoundM akers jako zespó ł nie jest 
wart, żeby się nad nim rozwodzić. Jest to 
mało istotne -  tłum aczy Krzysztof Gurgul 
z firmy Snake’s M usie, która jest p rodu ­
centem coverów.

Dla producentów  takich  płyt najw aż­
niejszą informacją jest nazwisko lub nazwa 
oryginalnego wykonawcy, które zw rócą 
uwagę klienta. Ukrywa się natomiast napis 
informujący, że utwory te wykonywane są 
przez inny zespół. Wielkość i kolor czcion­
ki są tak skom ponow ane z  innym i infor­
m acjam i na okładce, by nie rzucały  się 
w oczy. Dobrze dla klienta, jeśli napis ten 
jest w  języku polskim. Często jednak za­
miast: „utwory w wykonaniu” znajdujemy 
napis: „perform ed by”. Inform acji takiej 
nie rozumieją osoby nie znające języka an­
gielskiego, a zamieszczenie jej w nie prze-
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tłum aczonej form ie nie jes t zgodne 
z  ustawą o ochronie języka polskiego.

Inny wprowadzający w  błąd element 
okładki to w ykorzystanie graficznych 
m otyw ów  kojarzących się z o ryginal­
nym wykonawcą, którego covery są wy­
konywane. Na okładce płyty z utw ora­
mi zespołów  K apela, B rathanki oraz 
Golec uOrkiestra są m. in. góralskie ka­
pelusze, czerw one korale oraz puzon. 
M adonna w ostatnim  czasie występuje 
w kowbojskim stroju -  na okładce pły­
ty  z coverami jej piosenek są kowboje, 
konie i jeansy. W spólną cechą oryginal­
nej płyty Kayah i Bregovicia oraz cove- 
rów  jes t ram ka ze zdjęc iem  w sepii. 
Ktoś, kto nie zna  oryginalnej okładki, 
m oże dać się łatwo oszukać.

„Cover” czy plagiat
U tw ory na tych p ły tach  w łaściw ie n i­
czym nie różnią się od aranżacji orygi­
nalnych. Na płycie z  coveram i Georga 
Michaela piosenka „Don’t let the sun go 
down on m e” w  wykonaniu Carles Whi- 
sper zarejestrowana została tak jak ory­
ginalna -  z „koncertu”.

W niektórych coverach Brathanków 
wykorzystano oryginalne ścieżki nagra­
ne przez zespół (w bardziej skompliko­
wanych technicznie partiach utworów).

-  Na płycie z  coverami piosenek My- 
slovitz, m .in. w  u tw orze  „Zw ykły 
dzień”, są ścieżki nagrane przez zespół 
na ich płycie -  zauważa m enażer zespo­
łu  Marcin Pilarczyk.

M uzyka została tak zarejestrowana, 
by posiadacz  p ły ty  u tw ierd z ił się 
w  przekonaniu, że kupił tanio oryginal­
ne nagrania. Dlatego też m enażerow ie 
polskich artystów, których płyty z cove- 
rami ukazały się w  sprzedaży, nie chcą 
nazyw ać tych utw orów  coverami. We­
dług nich są to plagiaty.

Czy jednak na pewno klient wie, dla 
kogo są te płyty? Czy zdaje sobie spra­
wę, że  produkt, k tó ry  trzym a w  ręku, 
nie jest płytą Madonny?

Z mojego sondażu  w ynika, że  nikt 
nie kupuje takich płyt świadomie. Oso­
by, z którym i rozm aw iałem , uw ażają, 
że  zostały oszukane. -  Kiedy puściłam  
w  dom u płytę z rzekom ą Celine Dion, 
m yślałam , że się zepsu ł odtw arzacz -  
w spom ina jedna z nabyw czyń coveru. 
Tym czasem  głów ny m en aż e r Sna­

k e ^  M usie m ów i, że m a znajom ych, 
k tórzy  takie p ły ty  kupują  św iadom ie. 
Podobno n ie  p rzeszk ad za  im , że  słu ­
chają „coverów”, które są gorsze od ory­
ginału. Gorsze, ale tylko niewiele, gdyż 
różn ica, w edług  K rzysztofa G urgula, 
jest subtelna.

Klient nie myśli?
Producenci coverów uw ażają, że ktoś, 
kto kupuje płytę za 16-17 zł, musi zda­
wać sobie sprawę, że nie jest to produkt 
oryginalnego wykonawcy. Uważają, że 
klient powinien dokładnie obejrzeć pły­
tę przed kupnem. Ma ona kilka elemen­
tów, które świadczą, że są to covery.

-  Nie m ożem y odpowiadać za ludzi, 
k tó rzy  k u p u ją  w  ciem no -  w yjaśn ia  
Krzysztof Gurgul.

Te e lem en ty  to np. nak lejka infor­
mująca, że w  środku są wykonania ar­
ty s tyczne , a w szystk ie  u tw ory  w  n o ­
wych wersjach. Jednak czy przeciętny 
klient wie, co to znaczy „wykonanie ar­
tystyczne”? Informacja o nowych w er­
sjach m oże rów nież oznaczać ponow ­
ne nagranie w łasnych (starych) utw o­
rów przez oryginalnego wykonawcę.

Idąc na zak u p y  do superm arketu , 
zwracamy szczególną uwagę na przece­
ny. Niektóre ceny produktów  obniżone 
są nawet kilka razy. Covery często leżą 
obok płyt z  oryginalnym i nagraniam i, 
do k tó rych  w ygasły  praw a autorsk ie , 
oraz płytami przecenionymi, które moż­
na kupić w  sklepie muzycznym za 50 zł.

M ylący m oże być także duży  napis 
na okładce -  „the best of” lub „greatest 
h its”, gdyż oryginalni wykonawcy czę­
sto w ydają p ły ty  ze składankam i swo­
ich najlepszych piosenek.

-  Klient w  superm arkecie nie myśli, 
on się p rzew ażn ie  spieszy. Skąd ma 
więc wiedzieć, czy przypadkiem  prawa 
autorsk ie  do tych utworów, podobnie 
jak do tych obok z koszyka, nie wyga­
sły i dlatego cena jest taka niska? -  za ­
stanaw ia się d r Ewa Nowińska z Insty­
tu tu  W ynalazczości i Ochrony W łasno­
ści In te lek tu a ln e j i odpow iada: -  Nie 
zdaje sobie z  tego sprawy. W przypad­
ku  tak ich  p ły t pow inna obow iązyw ać 
zasada uczciwości podawania inform a­
cji. Co praw da, nie m a norm , które re­
gulują wielkość czcionki w  przypadku 
in fo rm acji na  ok ładkach  p ły t, ale

czcionka użyta na tych coverach mogła­
by zostać uznana przez sąd za wprowa­
dzającą klienta w błąd.

Wokalista się wysila
Producenci coverów nie mają sobie nic 
do zarzucenia. -  Naszym celem nie jest 
wprowadzanie w błąd. Klienci zdają so­
bie sprawę, ile kosztują oryginały, a my 
robimy wszystko, aby ich usatysfakcjo­
nować -  powiedziano mi w  Wydawnic­
twie Fonograficznym TicTac, które roz­
prowadza płyty z coverami. -  My płaci­
my tantiem y autorom  słów i m uzyki - 
mówi Krzysztof Gurgul.

Autorzy muzyki i słów nie są jednak 
zadowoleni z  tego, że otrzymują tantie­
my za takie wykorzystanie ich dorobku. 
-  A rgum ent, że  ludzie  są b iedni i nie 
stać ich na oryginały, jest śmieszny. To 
skandal, że w  środku Europy, w XXI w. 
upraw ia się taki proceder. E w identne 
złodziejstw o, w yłudzanie p ieniędzy - 
oburza się Tomasz Zaliszewski, członek 
zespołu  Budka Suflera. W edług niego 
w ydawanie płyt z  coverami to św iado­
m e oszustw o. -  Pam iętam , że zetkną­
łem  się z p ły tą  z coveram i, k tóre w y­
konywał zespół o nazwie Greatest Hits.

Bieganie za tantiemami
Najbardziej zastanawia to, że pod taką 
działalnością producentów podpisuje się 
ZAiKS. Na każdej płycie, oprócz hologra­
mu, jest również znak BIEM-ZAiKS.

Za każde publiczne wykonanie cove- 
ru  (nawet na w eselu przez zespół bie-

O k ta d k i n a jc zę śc ie j p o d ra b ia n y c h  a lb u m ó w .  G d y  p rz y jr z y m y  s ię  u w a ż n ie ,  z a u w a ż y m y , 

że m ę żc zyz n a  na  o k ta d c e  to  n ie  E n r ią u e  Ig le s ia s , lecz  n ie o s tre  z d ję c ie  k o g o ś  p o d o b n e g o  

d o  n ie g o . S p o s trz e ż e m y  ró w n ie ż  n ie w ie lk i n a p is :  „S o u n d M a k e rs  w y k o n u je  u tw o r y  
z r e p e r t u a r u . C z a s e m  d la  le p s z e g o  k a m u fla ż u  in fo rm a c ja  ta  p o d a n a  je s t  p o  a n g ie ls k u .
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siadny) trzeba zapłacić tantiem y autorowi 
słów oraz muzyki. ZAiKS jako zbiorowa or- 
anizacja zarządzania prawami autorskimi 

inkasuje te tantiemy oraz m. in. zajmuje się 
. chroną utworów oraz wydawaniem licen- 
ji. Producenci coverów bez problem u je 

otrzymują.
M enażerow ie polskich w ykonawców  

mają zastrzeżenia do działalności ZAiKS-u. 
Marcin Pilarczyk nie rozum ie, czem u 
w pracownikach organizacji nie wzbudziła 
/ątpliwości prośba producentów o udziele­

nie licencji na 18 utworów jednego wyko­
nawcy, i to w  dodatku samych hitów. Mar­
cin Perzyna, m enażer Brathanków, uwa- 
a, że czym innym  jest udzielanie licencji 

ua utwory sprzed 2 0  lat, a  czym innym na 
utwory n iedaw no w ydane, grane często 
v radiu. Udzielanie takich licencji według 

niego jest nie w porządku. -  Takie jest pra­
wo rynku i powszechny stan -  kwituje Han­
na Kuberska, zastępca kierownika Wydzia­
łu Nagrań Mechanicznych w  ZAiKS-ie.

ZAiKS zdaje sobie spraw ę, że p rodu ­
cenci coverów  w prow adzają  klientów  
w błąd. W 1996 oraz 1999 r. wysłał pisma 
io producentów  takich płyt. „Na egzem ­
plarzach tak ich  nag rań  pow inny  być 
m ieszczone nazwiska artystów i/lub  na­
w y  zespołów  faktycznie w ykonujących 
utwory, a nie jak to się zdarzyło, nazwiska 
i nazwy utworów wykonujących te utw o­
ry wcześniej” -  piszą w  piśmie przedstawi­
ciele ZAiKS-u oraz ZPAV-u. Minęły dwa la- 
a. Niektórzy producenci na pozór postą­
pili w edług za leceń  ZAiKS-u, ale nadal 
dezorientują klientów . W liście nie było

bowiem w zm ianki o w izerunku, kompo­
zycji okładki oraz wielkości czcionki.

- ZAiKS udziela licencji bez konsultacji 
z autorem  i zasłania się postanowieniami 
w ew nętrznym i -  mówi M arcin Perzyna, 
m enażer Brathanków. Podobne zdanie ma 
m enażer M aanam u, M ateusz Labuda. 
-  Winę za problem z coverami ponosi ZA­
iKS. Rozdziela licencje bez zapytania auto­
ra o zgodę. Tak jest sformułowana umowa.

- Trudno, żebyśmy za każdym  razem, 
gdy producent zgłosi się po licencję, prosi­
li o zgodę autorów. Próśb o licencje jest du­
żo, około tysiąca um ów  jednorazow ych 
w  roku -  tłumaczy Hanna Kuberska. -  Mu­
siałby pow stać sztab ludzi, którzy tylko 
tym by się zajmowali. Wówczas zbiorowy 
zarząd nie miałby sensu bytu. Jeśli artysta 
nie chce nam  pow ierzyć u tw orów  pod 
ochronę, może je sam chronić. Nikt auto­
rów na siłę nie przyciąga do ZAiKS-u, jeśli 
chcą, sami mogą biegać za tantiemami...

Jaka ja Kaja
M arcin P ilarczyk w styczn iu  tego roku 
wystosował pismo do ZAiKS-u, w którym 
zespół Myslovitz m. in. nie wyraził zgody 
na udzie lan ie  licencji na sw oje utwory. 
W odpowiedzi ZAiKS napisał, że zarządza 
prawami do setek tysięcy utworów, udzie­
lając roczn ie  w ielu  tysięcy licencji, 
w zw iązku  z  czym  nie jes t w  stan ie  
uw zględnić  indyw idualnych żądań  p o ­
szczególnych autorów.

Menażerowie m. in. Myslovitz, Maana­
m u i Brathanków, zdając sobie sprawę, że 
pojedynczo niczego nie zdziałają, powoła­

li do życia „Stowarzyszenie M enażerów” 
(jest w  trakcie rejestracji). Chcą w ten spo­
sób wywrzeć nacisk na ZAiKS i ZPAV, aby 
instytucje te m. in. kontrolowały wydawa­
nie licencji na covery oraz zwracały więk­
szą uwagę na oznaczenia na okładkach ta­
kich płyt.

O tym, że producenci coverów nie mogą 
czuć się pewnie, może świadczyć przykład 
firmy GM Records, która wyprodukowała 
płytę z coverami Kayah pt. „Nie Jaka Kaja” 
(tytuł oryginalnej płyty -  „JakaJaKayah”).

-  W ystąpiliśmy z wnioskiem o wyklu­
czenie firmy z ZPAV-u -  mówi Tomek Gre- 
w iński, m enażer Kayah. -  Firm a GM Re­
cords wycofała nakład płyty i zam ieściła 
p rzeprosiny  w prasie. Przyznaje też , że 
wprowadzenie do obrotu album u fonogra­
ficznego pt. „Nie Jaka Kaja” w  opakowaniu 
podobnym  do opakow ania a lbum u „Ja­
kaJaKayah” mogło wprowadzić nabywców 
w błąd co do osoby wykonawcy i zawarto­
ści nabywanego albumu.

Czynem nieuczciwej konkurencji jest 
według prawa m. in. działanie sprzeczne 
z dobrym i obyczajami, jeżeli zagraża lub 
narusza interes innego przedsiębiorcy lub 
k lien ta . W szczegó lności do tyczy  to 
wprowadzania w błąd przy pomocy ozna­
czenia towarów oraz naśladownictwa in­
nych produktów . C zynem  n ieuczciw ej 
konkurencji jest rów nież oznaczenie to­
w arów  albo jego brak, m ogące w prow a­
dzić klientów w  błąd co do pochodzenia, 
ilości, jakości lub innych istotnych cech 
towarów.

TOMASZ WOLSKI

W YKONUJE UTW ORY Z REPERTUARU

E n r i q u e

I
BAIUMOS • SAD FYES . 8EWTHY0U IHAVt A lW S U 5VEDYOU -
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Prognozy

Rewolucja A.0 .1 9 8 9 , 
zwana romantycznie 

„jesienią ludów” 
przygotowuje się 

do zjedzenia ostatniego 
dziecka, które przed 12 laty 

wyniosła 
na prezydencki stolec. 
Ofiarą ma być lokator 

Hradczan, 65-letni Vaclav 
Havel. Kto po nim 

wprowadzi się 
do olbrzymiego zamku nad 

Wełtawą?

PusteHradczany
Jes t 29 g ru d n ia  1989 r. Za chw ilę  

w św iat pó jdzie  in form acja, że n o ­
w ym  p re z y d e n te m  C zech o sło w a­
cji z o s ta ł V aclav H avel, a  w  C ze­
chach  i na Słow acji rozk o ły szą  się

-  po raz p ierw szy od pół w ieku -  obwią­
zane  do tąd  szm atam i serca kościelnych 
dzw onów .

Mówią, że Havel w jechał na H radcza­
ny na plecach legendy „praskiej w iosny” 
A leksandra D ubczeka, k tó ry  zrezygno ­
w ał z ryw alizacji o p rezyden tu rę  na ko­
rzyść znanego  dram aturga i w spó łza ło ­
życ ie la  K arty  77. D ubczek  ju ż  n ie  p o ­
tw ierdzi ani n ie zaprzeczy: zm arł przed

o śm iu  la ty  w  w y n ik u  o b ra ż e ń  d o z n a ­
nych w  n ie  w yjaśn ionym  do końca w y­
p a d k u  sam o ch o d o w y m  na tra s ie  Pra- 
ga-Bratysława. Vaclav Havel żyje, chlub­
n ie  św iadcząc  o m ożliw ościach  w spó ł­
czesnej m edycyny i własnej żelaznej wo­
li. Żyje i cały świat trzym a za niego kciu­
ki. Tylko -  czy  ustaw iczne choroby rze­
czywiście nie przeszkadzają m u we wła­
ściw ym  w ypełn ian iu  obow iązku głowy 
państwa?

W szpitalnym łóżku
Od ostatniego, drugiego w  tym  roku pre­
zydenckiego zw olnienia lekarskiego m i­

nęło  kilka tygodni, a p rasa  czeska p e ł­
na jest sk rupulatnych  w yliczeń. Pierw 
szy raz po objęciu najwyższego stanowi­
ska w  państw ie Havel poddał się „plano­
wanej interw encji chirurg icznej” w ma­
ju 1993 r. Co m u operow ano, komunikat 
nie precyzow ał, ale każde dziecko wie­
działo, że hemoroidy.

Potem zaczęły się trwające do dziś kło­
poty z płucami. Najcięższą operację: wy­
cięcie połow y prawego płuca (rak) prze­
szedł prezydent w  grudniu  1996 r. (palił 
po 40 papierosów dziennie). Półtora roku 
później usunięto m u kawałek jelita grube­
go, założono przetokę. Kolejne operacje,
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kolejne stany krytyczne, pobyty w szpita­
lu, przerywane wizyty zagraniczne.

W sum ie od pierwszej poważniejszej 
. horoby  do m arca  2 0 0 1  r. p rezy d en t 
„szedł na zwolnienie” 30 razy, będąc nie­
obecnym  w  p racy  p rz e z  321 dn i. Ma 
chroniczny  b ro n ch it, zm n ie jszo n ą  od­
porność na w szelkie infekcje, odczuw a 
coraz częściej skutki poprzednich opera­
cji. Brak na to m ias t -  jak  tw ierdz i jego 
osobisty lekarz Ilja Kotik -  jakichkolwiek 
objawów naw rotu raka płuc.

P rezy d en t naw et w  sz p ita lu  czuw a 
nad sprawami państw a, podpisuje doku­
menty, przyjm uje w izyty zagranicznych 
m ężów  s ta n u , p ro w ad z i k o n su ltac je  
z politykam i czeskim i (z w yjątkiem  ko­
m unistów , z k tó rym i, jak  o św iadczy ł, 
obejm ując urząd, nigdy na  żaden  tem at 
rozm aw iał n ie b ęd z ie ), p isze  -  zaw sze 
osobiście  - w szy stk ie  p rzem ó w ien ia . 
Niestety, z tw órczości literackiej, wbrew 
zapowiedziom, zrezygnow ał całkowicie.

Przeżył: dw ukrotny w ybór na p rezy­
denta Czechosłowacji, rozpad  państw a, 
za którego całość był konstytucyjnie od­
pow iedzialny (1992), abdykację , dw u­
krotny (1993,1998) w ybór na prezyden­

ta  Czech, zdem askow anie w ieloletniej 
osobistej sekretarki jako agentki Służby 
Bezpieczeństwa, śmierć ukochanej żony 
Olgi, pow tórne m ałżeństw o , dziką n a ­
gonkę p rasy  na  now ą żo n ę  D agm arę, 
aw an tu ry  i p rocesy  rod z in n e  (głównie
o majątek, m.in. o wytwórnię filmową na 
Barrandovie).

Po Havlu dama
Jego kadencja kończy się w 2003 r. Chy­
ba że odw oła go w cześniej Zgrom adze­
nie N arodow e (ono też w ybiera p rezy ­
denta) albo zrezygnuje sam.

Jeszcze do niedawna obie możliwości 
były mało praw dopodobne. Teraz m oż­
liw e jest w szystko . W w ypow iedziach  
oficjalnych członkowie najbliższego oto­
czenia prezydenta  zachęcają do dysku­
sji: „kto po Havlu”, ale w kontekście ro ­
ku 2003. Do podobnej debaty  nawołuje 
sam  prezydent:

-  Brak dyskusji na tem at: „kto po 
m nie” -  jest dow odem  braku  odpow ie­
dzialności politycznej. Ja sam  nie będę 
n ikogo  p roponow ał, h is to ria  ju ż  u d o ­
wodniła, że lansowanie następcy nie jest 
krokiem  najszczęśliwszym.

Ale p rzec ież  k an d y d a tu ry  zg łasza ł
-  nie w iadomo do końca, pół żartem  czy 
pół serio? Już przed trzem a laty z prezy­
d enck ich  u st pad ło  nazw isko  księdza
i publicysty katolickiego Tomasza Hali­
ka  - m oże po to , by tro ch ę  po d rażn ić  
współrodaków, uczulonych na wszelkie 
próby w łączania Kościoła do polityki.

D rugą dość szokującą kan d y d a tu rą  
była am erykańska  sek retarz  stanu , p a ­
ni Madeleine Allbright, urodzona w Cze­
chach . P ropozycję  p rzep ro w ad zk i na 
Hradczany złożył Havel w  czasie jej po ­
by tu  w Pradze, o czym  w ygadał się do 
dziennikarzy były doradca prezydencki, 
Jirz i Pehe. P rezyden t - jak  sam  kiedyś 
oświadczył -  chętnie widziałby „ewentu­
alnie” na swym miejscu w iceprzew odni­
czącą Izby Niższej parlam entu panią Pe- 
trę Buzkovą -  co Czesi tłum aczą wyłącz­
nie jako kolejny dowód Havlowej słabo­
ści do p ięknych  kobiet: pan i Petra 
w  2003 r. nie osiągnie wymaganej przez 
konstytucję czterdziestki.

Prezydencki szacunek dla ludzi sztu­
ki, g łów nie te a tru  i film u, objaw ił się 
w wym ienieniu -  jako ew entualnego na­
stępcy -  nazw iska aktora i scenarzysty  
Z denka Sverzaka. Ale tak  napraw dę do 
opróżnionego przez Havla stolca starto ­

wać będą  g łów nie ludzie  z pierw szego 
garnituru władzy.

Klaus, Zeman, Pithard
O kru tny  a p e ty t na na jw y ższą  funkcję  
w państw ie m a były prem ier, dziś p rze­
wodniczący Izby Niższej -  Vaclav Klaus, 
k tó rego  Havel se rd eczn ie  nie cierp i.
Z przegranej Klausa specjalnie nie zm ar­
twiliby się i Polacy: nie byliśm y i nie je­
steśm y dla lidera  O byw atelskiej Partii 
D em okratycznej kimś, do kogo żywi on 
szczególną sympatię.

W ięc m oże  obecny  p rem ie r M iłosz 
Zem an? W praw dzie  zapow iada on ry ­
chłe pożegnanie z polityką, w praw dzie 
słynie z niekonwencjonalnych zachowań
i w ypow iedzi (prem iera Słowacji po in ­
formował np. że ich piwo, sławny „Złoty 
b ażan t”, nadaje się w yłącznie do p łuka­
nia protez zębowych), ale prezydent wy­
bierany jest w  wyborach pośrednich, de­
cyduje nie całe społeczeństw o, lecz po­
słowie i senatorzy. A układ sił parlam en­
ta rn y ch  je s t tak i, że w ielu  m oich cze ­
skich znajom ych gotowych jest postawić 
wszystkie pieniądze właśnie na Zemana.

M nie najbardzie j rea lna  w ydaje się 
kandydatura byłego prem iera Republiki 
C zeskiej (w chodzącej w skład śp. Cze­
chosłow acji), obecnego p rzew odniczą­
cego senatu, 60-letniego Petra Pitharda. 
Były sy gna ta riu sz  K arty 77, blisko za ­
p rzy jaźn iony  z  H avlem , jedna  z czo ło ­
wych postaci „aksamitnej rewolucji”. Je­
go niedawny sukces na Kubie, gdzie wy­
c iągną ł F idelow i C astro z gard ła  dw u 
czeskich posądzonych o kontakty z opo­
zycją  parlam en tarzystów , po trak tow a­
no w  P radze  jako „udany  s ta rt p rezy ­
denckiej kam panii w yborczej”.

Nie po tw ierdził an i nie zaprzeczy ł, 
zwrócił tylko uwagę, że na Hradczanach 
nadal urzęduje Havel, że na pewno w ró­
ci do pełni sił i że on, Pithard, nigdy nie 
z rob i czegoś, co spraw iłoby przykrość 
obecnem u prezydentowi. I chyba tak bę­
dzie, bo chociaż w polityce nie ma m iej­
sca na sentym enty, to były prem ier jest, 
zdaniem  jego współrodaków, uczciwym 
człowiekiem.

LESZEK MAZAN

PS O kreślenie „m ieszkanie na H radcza­
n ach ” należy  traktow ać sym bolicznie: 
żad en  p rezy d en t C zechosłow acji (pó ­
źniej Czech) nie kochał tu  mieszkać.
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PIOTR LEGUTKO

Odprawa 
pracownlKOw

POlSKICh

Zwolnienia 
grupowe stają 
się w Polsce 
codziennością 
Dotyczą 
nie tylko 
górników, 
lutników 
czy kolejarzy. 
Na bruk idą 
także
dziennikarze, 
lekarze 
i bankowcy.

Nie w szyscy zw olnieni potrafi, 
odnaleźć się w nowej sytuacji, ale 
też i nie wszyscy pracodawcy sta 
rają się im  w  tym  pom agać. Jak 
wygląda przeciętna odpraw a ro 
botników polskich?

N ajpow ażniejsze zw olnienia 
do tykają  p rzem ysłu  ciężkiego. 
Rewolucji w  kraju z tego powodu 
nie ma, choć co jakiś czas kolejne 
branże urządzają m arsz na War 
szawę. Spokojniej niż się obawia 
no, zachowują się górnicy i hutni 
cy. To efekt w ysokich  odpraw, 
w cześniejszych em ery tur, kom 
traktów  szkoleniow ych. 1 odpo 
w iednio dawkowanych redukcji. 
Rozwiązania stosowane w Polsce 
są podobne jak w  krajach zachod­
nich. Ale na tych sam ych instru­
m entach m ożna grać bardzo róż­
ną muzykę.

Bierz forsę i w nogi
Najwięcej emocji budzą jednora­
zowe odpraw y w  w ysokości kil­
kudziesięciu tysięcy złotych. Idea 
była taka: p ien iąd ze  m ają być 
p rzezn aczo n e  na  rozkręcen ie  
własnego interesu, założenie fir­
my, w kład w jak ieś w spólne 
przedsięwzięcie.

fem at ui PrzeKroiu
Tym czasem  (w edług oficjal­

nych danych Głównego Instytutu 
Górnictwa w Katowicach) tylko co 
piąty górnik właśnie w ten sposób 
wykorzystał swoją odpraw ę. Bli- 
ko połow a (43 proc.) w szystko 

przejadła, w najlepszym  razie in­
westując we w łasne m ieszkanie. 
Pozostali wpłacili gotówkę na kon­
to, zainwestowali w  akcje lub lo­
katy terminowe.

I tru d n o  się ludziom  dziw ić, 
skoro odprawy traktowano otwar­
cie jako łapów kę za dobrow olne 
odejście. Obowiązywała zasada: ty 
bierzesz forsę, my mamy problem 
z głowy. Tylko kopaln ia  „P iast” 
wpadła na prosty  pomysł, by od­
chodzącym  w ręczać oprócz pie­
niędzy kasetę w ideo z in s truk ta ­
żem, jak zarejestrować działalność 
gospodarczą.

Kto zdecydował się na wzięcie 
odprawy? Przede wszystkim  „gó­
rale” i „w erbusy”, czyli ludzie , 
którzy kiedyś na Śląsk przyjecha­
li do pracy. Teraz b io rą  kasę, 
sprzedają  m ieszkan ia  i w racają 
w  swoje rodzinne strony. Emigra­
cję w idać szczegó ln ie  w „mło- 
ly ch ” m iastach , jak  Jas trzęb ie . 
Druga co do wielkości grupa bio- 
ących odprawy to dwuzawodow- 

cy, chłopi-robotnicy do jeżdżają­
cy do pracy z setek wsi rozsianych
oo Śląsku i Małopołsce.

Lepsze deko pracy 
niż kilo odprawy
Nie jest jednak  tak, że na Śląsku 
wszyscy górnicy biją się o odprawy. 
Ci zakorzenieni cenią sobie stałą, 
choć ciężką pracę i unikają ryzyka.

Los pierwszych naiwnych, któ­
rzy kilka lat tem u dali się uwieść 
możliwości odm iany życia z dnia 
na dzień  (sam ochód , pod róże , 
komputer), a  dziś nie mogą zwią­
zać końca z końcem, stanowi lep­
sze m em ento niż apele związków 
zawodowych.

Na dz ień  p rzed  o sta tn ią  
w 2 0 0 0  r. likwidacją w kopalni J a ­
dwiga” pracowało 476 górników. 
Tylko 40 zgłosiło się po jednorazo­
we odpraw y, a 80 skorzystało  
z górniczego urlopu. Reszta wyne­
gocjowała pracę: 120  przy likwida­
cji zakładu, pozostali w sześciu in­
nych kopalniach. Mimo dużo gor­
szych w arunków  zatrudnienia.

P odobne zjaw isko w idać 
w  krakowskiej Hucie Sendzimira, 
choć m niejsza liczba jednorazo­
w ych odpraw  w ynika  tu  także  
z innej polityki firmy. Nowy za­
rząd  dw a lata tem u  w prow adził 
zasadę, że nie każdy, kto się zgło­
si, dosta je  odpraw ę. HTS wcale 
nie chce się pozbyw ać dobrych 
fachow ców , w do d a tk u  z p o sa ­
giem dla innej firmy. Tej huty nie 
czeka likwidacja, lecz (oby) pry­
watyzacja.

W H iszpan ii też  w yp łacano  
zw aln ianym  w ysokie  odpraw y
i na  k o rz y s tn y c h  w a ru n k ach  
w ysyłano na w cześniejsze em e­
rytury.

- Dziś pow szechn ie  się tego 
żałuje. Odprawy były za wysokie
i zbyt łatw e do uzyskania. Hisz­
panie m ają całą arm ię 50-latków, 
którzy nie chcą lub nie m uszą ni­
gdzie pracow ać -  mówi Andrzej 
M artynuska, dyrektor m ałopol­
skiego Urzędu Pracy.

Dopiero po latach widać skut­
ki społeczne polityki „wykupywa­
nia” przez państwo miejsc pracy. 
Nie chodzi tylko o samych eksgór- 
ników  czy hutników , lecz o ich 
otoczenie, rodziny, dzieci, na któ­
re bezczynność ojców działa de­
moralizująco.

- H iszpanie uw ażają, że zro­
bili tym  ludziom  krzyw dę. Dla 
nich zw oln ien i to już pokolenie 
stracone, państwo skupia teraz ca­
ły w ysiłek  na m łodzieży, na 
kształceniu w szkołach przedsię­
biorczości i aktywności -  opowia­
da dyrektor Martynuska.

Sentyment do pieca
Najlepszą form ą wydawania pie­
n ięd zy  na  re s tru k tu ry z a c ję  są 
kontrakty szkoleniowe. To rzecz 
spraw dzona z dobrym  skutkiem  
w  w ielu krajach. Zwalniany pra­
cownik dostaje przez rok pensję, 
nie św iadcząc pracy, lecz ucząc 
się. Z dobyw a inne kw alifikacje
i sz u k a  roboty . Jeśli ją  szybko 
znajdzie, kontrakt nie tylko m u 
nie przepada, ale jeszcze dostaje 
do ręki całą kw otę za nie w yko­
rzystany  czas. W św iecie to się 
sp raw dziło , w  Polsce jakoś nie 
może.

Zaraz po w prow adzeniu kon­
traktów w Hucie Sendzimira wolę

Odprawy górnicze 
otwarcie traktowano 
jako łapówkę 
za dobrowolne odejście. 
Obowiązywała zasada: 
ty bierzesz forsę, 
my mamy problem 
z głowy.
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skorzystania z tej formy wyraziło 
zaledw ie 150 osób, a i ci hutnicy  
stali się obiektem niewybrednych 
dowcipów. Wokół szkoleń nie ma 
dobrej a tm o sfery  w  hucie  
i w  związkach, są one deprecjono­
wane i obśm iewane. Dlatego kur­
sy przekw alifikujące traktuje się 
jak dopust boży, a ich w ybór jest 
przypadkow y jak losow anie n u ­
m erów totka.

Według danych Polskiej Funda­
cji Prom ocji i Rozwoju Małych 
i Średnich Przedsiębiorstw, która ad­
ministruje unijnymi pieniędzmi na 
szkolenia, najczęściej hutnicy wy­
bierają kurs palacza c.o. Może wy­
nika to z sentymentu do pieca, a na 
pew no z tego, że palenie jest dość 
popularną form ą dorabiania. Ale 
trudno je uznać za pomysł na życie.

T ym czasem  d z ięk i k o n tra k ­
to m  m o żn a  zdobyć in n e  kw ali­
fikacje  nap raw d ę  p rzy d a tn e  na 
r y n k u  p racy : sp rz e d a w c y  
z u m ie ję tn o śc ią  obsług i kas fi­
skalnych , m agazyn ie ra  z  u m ie­
ję tn o ś c ią  o b s łu g i k o m p u te ra  
i w ózków  w idłow ych o raz  p o d ­
staw y księgow ości. Z darzają się 
naw et k u rsy  m asażu  leczn icze ­
go czy operato ra  kam ery  telew i­
zyjnej.

Ludzka twarz kapitalisty
Zwolnienia grupowe to rzecz nor­
malna, na tym  polega kapitalizm. 
Dzięki zw olnieniom  firma stanie 
na nogi, b ędz ie  konku rency jna . 
W porządnej -  dba się jeszcze, by 
nikt nie odszed ł z pustym i ręka­
mi, a pozostałe miejsca pracy uda­
ło się u trzy m ać  w d łuższe j p e r­
spektywie. Jak powinien wyglądać 
proces restrukturyzacji, pokazu­
ją działające na polskim rynku du­
że, m iędzynarodowe koncerny.

Po p ie rw sze  zw oln ień  do k o ­
nuj e  się tam  w ed łu g  s ta ra n n ie

p rzygo tow anego  p lan u . B ezpo­
średnio zainteresow ani dow iadu­
ją  się  o n ich  z  d u ży m  w y p rz e ­
d zen iem , m ają  czas, by inaczej 
sobie ułożyć życie.

Po d rug ie  zw aln ian i są ty lko 
ci, k tó rych  firm a fak tyczn ie  nie 
p o trzeb u je  (np. na  sku tek  a u to ­
m atyzacji jakiejś fazy produkcji).

Po trzecie nikt n ie  jest zo s ta ­
w io n y  sam em u  so b ie . K ażdy  
zw aln iany  uzg ad n ia  z p ro fesjo ­
na ln y m  d o rad cą  in d y w id u a ln y  
p lan  przekw alifikow ania.

Po czw arte  w reszc ie  sc e n a ­
riusz realizuje się konsekwentnie, 
bez w zględu na okoliczności.

Tak na p rz y k ła d  w y g ląda ło  
w 1999 r. z w o ln ie n ie  300 p ra ­
cow n ików  k rakow sk ie j f i rmy 
Philip M orris, w edług tego sche­

m atu  zw alnia się dziś ludzi w  fa­
bryce na Żeraniu.

W  Daewoo-FSO każd y  zw o l­
niony otrzym ał co najm niej dwie 
propozycje zatrudnienia, a spółka 
w ynajęła firmę, która zajm uje się 
szukaniem  ofert pracy.

-  Zwolnieniom nie będą podle­
gać jedyni żyw iciele rodzin  oraz 
osoby  o p o n ad  30-letn im  s tażu . 
P onadto  odchodzący  o trzym ają  
odpraw y, średn io  w  w ysokości 
15-miesięcznych zarobków  -  m ó­
wi K rystyna Danilczyk, rzecznik  
Daewoo-FSO.

U cieczkę „do p rz o d u ” p ro p o ­
nuje się w  podobnych zakładach 
w  Nysie.

-  To p ro g ram  d la  lu d z i, k tó ­
rzy  zdecydują się odejść z firm y 
z w ła sn e j w oli -  m ów i K rzy sz­
to f D orożyńsk i, d y rek to r ds. fi­
n a n so w y ch  w  N ysa M otor.
-  O trzym aliby takie sam e rekom ­
pensaty  finansow e jak zw olnieni 
z  p rzy czy n  ekonom icznych . To 
m a być zachęta . Ktoś odchodzą­
cy od  n as z w łasn e j w oli po  30

la tach  p racy  otrzym a oprócz te ­
go, co g w aran tu je  m u  k o deks, 
o d p raw ę  w w ysokośc i 12  m ie ­
sięcznych pensji.

Na kogo padnie, 
na tego bęc
A jak sytuacja wygląda w p rzed­
siębiorstwach państwowych?

Tu odpraw a robo tn ików  p o l­
skich to jedna wielka intryga. Lu­
dzie dow iadują się o zw olnieniu 
w  o s ta tn ie j chw ili, m ie jsce  na 
cza rn e j liście  do końca  jes t 
przedm iotem  niejasnych przetar­
gów, często trafiają na nie dobrzy 
fachow cy, ty lko  d latego , że  n ie 
należą do odpow iedniego zw iąz­
ku. „Kwity” wręczane są na kory­
tarzu  przez szlochającą sekretar­
kę (lub uzbrojonego strażn ika),

doradztwo przypom ina szkolenia 
BHP, itd., itp.

Na sku tek  tak ich  w łaśn ie  in ­
tryg szpital w  Nowym Sączu zna­
lazł się na skraju bankructwa. Od 
1998 r. wiadomo było, że personel 
trzeba odchudzić o jedną trzecią, 
ale kolejn i dyrek torzy  gubili się 
w  fortelach, które m iały im  zjed­
nać przychylność związków. Uda­
ło się doprowadzić do strajku, kil- 
kunastom ilionow ego zadłużenia 
i u ltim a tu m  sam o rząd u  w oje­
wódzkiego. Teraz, z dnia na dzień 
m usi odejść 500 osób. Na kogo 
padnie -  dalej nie wiadomo.

W  podobnej atm osferze p rze­
biegają zwolnienia w  TVP SA. Wia­
dom o ty lko, że  obejm ą w  całym  
kraju 508 etatów. Poza W arszawą 
najbardziej dotkną krakowski od­
dział. Pracę straci tutaj co najmniej 
45 z ok. 380 zatrudnionych, w  tym 
10 dziennikarzy, 12  pracowników 
adm inistracy jno-b iurow ych  i 13 
pracowników realizacji telewizyj­
nej (operatorów , dźw iękow ców, 
kierowników produkcji).

-  N iestety, n ie  zwolnimy 
w szystk ich , k tó rzy  powinni 
odejść z telewizji. Uniemożliwia 
to praw o, k tó re  ch ron i funkcyj­
nych związkowców -  narzeka 'y- 
rek tor A ndrzej Jeziorek . Tak: h 
osób jest ok. 50.

Na skutek źle napisanego pra­
wa w  państwowych firmach (i ;ie 
tylko tam ) zw iązki zaw odc <e 
m nożą się jak króliki. Trzeba pi ;y- 
znać, że dzieje się to w intere ;ie 
pracowników. Jeśli grupa zagri io- 
nych zare jestru je  swój zwią. ek 
i obsadzi siebie na funkcyjn eh 
stanowiskach, m oże spać spoi oj- 
nie. Z tego powodu w  krakowf Jej 
telew izji dz iała  ju ż  dziew ęć 
zw iązków  zaw odow ych, w t /m 
cztery dziennikarskie.

Sposób na związkowca
Kolejną komisję zakładową ostat­
nio powołali pracownicy transpor­
tu . (Nie inaczej dzieje się np. 
w  H ucie K atowice, gdzie związ­
ków jest 13.)

Ale sposób  „na związków; a” 
nie jest jedynym , k tóry  gwaran­
tuje ob ronę e ta tu . Telewizja za­
w sze była wrażliwa na najróżniej­
sze naciski, to też  od lutego do 
końca marca lista zwolnień grupo­
wych kilkakrotnie zm ieniała swą 
zawartość, doprowadzając do cał­
kowitego skłócenia pracowników 
oraz politycznych interwencji. Co 
najciekawsze, w  TVP walka wcale 
nie toczyła się o pracę, lecz o ZUS, 
bo praktycznie wszyscy zwolnie­
ni nadal będą wrykonywać te same 
czynności na tych samych stano­
w iskach, tyle że już jako współ­
pracownicy, za honoraria.

P odobieństw o m iędzy  Hutą 
Katowice a TVP polega też na tym, 
że w  sprawie zw olnień w obu fir­
mach trwa od dwóch lat nieustają­
ca akcja protestacyjna.

Zgoła inne podejście do „zbio- 
rówek” mają bankowcy. Fuzja BPH 
i PBK oznacza dla krakowskiego 
banku  ok. 500 etatów  mniej. 
Wśród związkowców z BPH panu­
je przekonanie, że nie ma o co kru­
szyć kopii z  zarządem , ponieważ 
i tak nie uda się uratow ać miejsc 
pracy. Jedyne, co m ożna wytargo­
wać, to godziwe odprawy dla zwal­
nianych pracowników. A bank ma

W  państwowych firmach ludzie 
dowiadują się o zwolnieniu w ostatniej 

chwili. „Kwity” wręcza im na korytarzu
szlochająca sekretarka.

I

z czego płacić -  tylko w zeszłym  
roku zarobił netto aż  250 m in zł. 
Dlatego związkowcy nie biorą pod 
uwagę ogłoszenia akcji protesta­
cyjnej czy strajku.

\d  układy nie ma rady
W efekcie reform y ośw iaty 
w przyszłym  roku szkolnym  nie 
będzie n abo ru  uczn iów  do klas 
pierwszych liceów ogólnokształ­
cących i zawodowych (w podsta­
wówkach nie ma już ósmych klas, 
a w  g im nazjach  nie m a jeszcze 
klas trzecich). Za parę tygodni go­
towe będą im ienne listy nauczy­
cieli, którzy z tego powodu stracą 
pracę. W skali kraju będzie to kil­
kanaście tysięcy osób.

Listy jeszcze nie powstały, ale 
już b u d zą  kon trow ersje , bo los 
zwalnianych zależy wyłącznie od 
łaski dyrektora szkoły.

-  Ponieważ Karta chroni niedo­
uczonych nauczycieli, niedoucze­
ni nauczyciele wybierają dyrekto­
ra, a dyrektor ma w  ręku kom pe­
tencje kadrowe, zaczął się bardzo 
groźny proces przyspieszonej ne­
gatywnej selekcji w  oświacie. Przy 
całkowitej bierności rządu i bez­
radności sam orządu, który nic na 
to poradzić nie może -  mówi polo­
nista zagrożony zwolnieniem.

-  Strach nauczycieli jest uza­
sadniony. Jeżeli dyrektor jest z le­
wicy, stara się dobrać nauczycie­
li o podobnych poglądach, bo oni 
będą go chronić na stanow isku. 
Ten sam  m echan izm  działa  
w przypadku ludzi prawicy. Na to 
nie poradzi nikt. Układy są na re­
formę odporne - potw ierdza kie­
rujący nauczycielską „Solidarno­
ścią” Stefan Kubowicz.

-  Szkoda, że w  Karcie nie uda­
ło się przeforsować zapisu, w  myśl 
którego nie w olno zw alniać n a ­
uczyciela z pełnym  przygotow a­
niem, jeśli w  szkole są nauczycie­
le bez kw alifikacji -  m ów i Jerzy  
Lackowski, m ałopolski ku ra to r 
oświaty.

Nlajwiększy prezent
Sytuacja ekstrem alna, jaką jest 
groźba utraty pracy, może wy­
zwalać po obu stronach bardzo 
różne reakcje.

Arcybiskup m etropolita kato­
wicki D am ian Zim oń alarm ow ał

Ludzie zmuszeni do zmiany pracy 
odkrywają w sobie często pokłady 
aktywności, z jakich nie zdawali 
sobie sprawy.

w  sw oim  liście o bezrobociu  
z 19 marca: „Pracownicy szantażo­
wani groźbą zwolnienia zmuszani 
byw ają do akceptacji n iegodzi­
wych w arunków  pracy, wyrażają 
zgodę na niesprawiedliwe wyna­
grodzenie, brak zabezpieczeń so­
cjalnych, fałszowanie danych do­
tyczących zarobków, by obniżyć 
koszty ubezpieczeń socjalnych”.

Tak bywa często, ale jest i dru­
ga strona medalu. Ludzie zmusze­
ni przez sytuację do zmiany śro­
dowiska i miejsca pracy odkrywa­
ją w  sobie pokłady aktyw ności, 
z jakich nie zdaw ali sobie dotąd 
sprawy.

Często od osób objętych pro­
gramem zwolnień słyszę: -  Do tej 
pory nie myślałem, że jeszcze ta­
kie rzeczy będę mógł w życiu ro­
bić, tak  napraw dę pracodaw ca, 
zwalniając mnie, dał mi najwięk­
szy prezent, jaki mógł dać - mówi 
Dorota Rygielska z firmy Nichol- 
son International.

PIOTR LEGUTKO

ZWOLNIENIE GRUPOWE
Ze zwolnieniem  grupowym  m am y do czynienia, 
gdy zachodzą naraz dw a warunki:
■  w  zakładzie pracy dochodzi do znacznego zm nie jszenia 

z a tru d n ie n ia  a lb o  je d n o ra z o w o , a lb o  w  o k re s ie  
do  3 m ies ięcy  (m in im u m  10 proc. p ra c o w n ik ó w  w  za­
k ładz ie  z a trud n ia ją cym  do  1000 p ra c o w n ik ó w  lub  100 
p ra c o w n ik ó w  w  zak ładz ie  za trud n ia ją cym  ponad  1000 
p ra co w n ik ó w )

■  zm niejszenie za trudn ien ia  następu je z przyczyn do tyczą­
cych w y łą c z n ie  zak ład u  pracy, a w ię c  n ieza leżnych  od 
p ra co w n ika .

Ponadto przepisy o zw o ln ien iach  g rupow ych  stosuje się do 
za k ła d ó w  pracy, k tó re  o g ło s iły  s w o ją  lik w id a c ję  lu b  u p a ­
dłość. P racow n iko w i z w o ln io n e m u  z pracy w  try b ie  z w o l­
nień g rupow ych  przysługuje odpraw a, które j w ysokość w y ­
nosi od je d n o - do  trzym ies ięcznego w yn ag ro dzen ia  i za le ­
ży od o g ó lneg o  stażu pracy z w o ln ion ego  pracow n ika . Jed­
nak nie może ona przekroczyć 15-kro tnego najniższego w y ­
nagrodzen ia  w  gospodarce .
O b o w ią z e k  s to s o w a n ia  p ro ce d u ry  z w o ln ie ń  g ru p o w y c h  
dąży na w szystk ich zakładach pracy n iezależnie od ich fo r ­
m y organ izacy jno -p raw ne j lub  s truk tu ry  w łaścicie lskie j. Ist­
n ie ją  od rębne  regulacje  dla  n iek tórych g ru p  zaw od ow ych , 
takich ja k  np. nauczycie le i p racow n icy  sam orządow i.

o f k r t \  na  
STANOWISKA
b i d o w i a n f . 
I p o k r e w n e

j t s p
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TEKST: MARTA SOBOLSKA
ZDJĘCIA: MARTIN PARR/MAGNUM/EK PICTURES

Zdjęcia Martina Parra, 
jednego z najlepszych 
fotografików brytyjskich 
ostatnich 30 lat, 
sprawiają wrażenie, 
że zrobił je wariat 
nie mający pojęcia
0 kompozycji
1 głębi ostrości. 
Lekceważy wszystko, 
co osiągnięto
w fotografii artystycznej.

KOLORY
POP-

-KULTURY

Może z fotografiami M artina Parra jest 
tak: jestem na wycieczce za granicą, na 
p rzykład  w Anglii. Idzie p u n k  z egzo­
tycznie nastroszonymi włosami, kolczy­
kami w uszach, nosie i brwiach. Zrobię 
m u zdjęcie i pokażę rodzicom , jak w y­
gląda ulica za granicą. Już, już naciskam 
migawkę, ale zaraz... Co to tam  z tyłu, 
takie czerwone? To prawdziwa angielska 
budka telefoniczna! Pstryk. Nie wiem, 
ale mam chyba i punka, i budkę.



To, co przykuwa wzrok u Parra, to ko­
lory. Najbardziej kiczowate zestawienia, 
ostre i kontrastowe, wściekły róż i czer­
wień. Poza tym faktura -  pory skóry, ce­
kiny, gładkie polakierowane paznokcie, 
włosy i futra. Wybór fotografowanego de­
talu zastępuje narrację, a równocześnie 
kom pozycja zdjęcia od razu  ją rozbija. 
Parr to maniak -  nie może oprzeć się ko­
lorom do tego stopnia, że „obcina” gło­
wy, zostaw iając tylko podbródek , i to 
szacownej osobie księdza. Cóż, kiedy ze­
stawienie bieli koloratki i czerni sutanny 
z kiczowatym błękitem nieba wydaje mu 
się bardziej interesujące od osoby.
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Czasem zbliżenia Parra są tak duże, 
że nie w iadom o, jakiego p rzedm io tu  
fragment widzimy -  obw arzanek, który 
wygląda jak neon, albo różowe ciastko, 
kręte jak orientalna budowla.

Cykl „Home and Abroad” to fotografie 
z lat 80. i początku 90. Tytuł nawiązuje 
do edwardiańskich albumów rodzinnych 
z podróży. Osoby są w  nim  jednak bar­
dziej interesujące od miejsc. Mimo absur­
dalnego kadrowania, poobcinanych twa­
rzy i nosów to praw dziw y album  antro­
pologa kultury. Na obrazku pozostaje to, 
co najw ażniejsze -  ślad  w spółczesnej 
kultury, ale jej odmiany popularnej.

Na p rzy k ład  o k u la ry  -  „soczew ki 
w opraw ie, s łużące  do korekcji w ad 
w zroku” (Encyklopedia PWN). Trochę 
zapomnieliśmy o tej podstawowej funk­
cji -  wzrok korygują niew idoczne szkła 
kon tak tow e, a o k u la ry  są  b a rie rą  lu ­
strzanych  b ąd ź  czarnych  szybek , za 
którą m ożna się schować. To rodzaj bi­
żuterii kolorowej, w ym yślnej, m arko- 
wej, podrabianej. Są form ą snobizm u. 
W końcu  m ają  też  sugerow ać, że  ich 
właściciel jest osobą inteligentną i oczy­
taną, tak jakby nie m ożna było osłabić 
sobie wzroku, oglądając telewizję i gra­
jąc na komputerze. Nawet pudel w oku­
larach  p rzec iw sło n eczn y ch  zysku je

„ludzki w ygląd”, bo czujem y dystans, 
widząc jego pow ażną minę.

Zaskakujące jest zdjęcie kobiety roz­
mawiającej przez telefon. N ajpierw  za­
uważamy kolory -  pomalowana pstroka­
to słuchawka, czerwone szpony, niebieski 
daszek czapeczki. Wszystko to współgra 
z błękitem  makijażu i w zorkiem  na słu ­
chawce, ale rozmowa jest poważna, kobie­
ta ma lekko opuszczone powieki i zm ar­
twione spojrzenie. Coś tu  jednak nie gra, 
jedno oko trochę za bardzo poza twarzą 
i te oczy są jakieś płaskie. Doskonała mi­
styfikacja? Dlaczego zasłaniam y własne 
oczy jakimiś hologramami? Nawet psu nie 
można już spojrzeć w oczy.

Ulubione „studia fotograficzne” Parra 
to hipermarkety, lunaparki, kurorty, bary, 
miejsca masowej konsumpcji wszelkiego 
rodzaju dóbr - od rozrywki do hamburge­
rów. Jego obiektyw jest bezlitosny, flesz 
aparatu obnaża kicz, brak gustu i prowin- 
cjonalność modeli bez względu na to, czy 
bohaterem zdjęcia jest człowiek, czapka, 
pies czy ciastko. Fotograf nie dystansuje 
się jednak od tego świata. Przeciwnie -  od­
najduje w  nim swoje miejsce.

W ystawa fotografii M artina Parra, 
Centrum Łowicka, ul. Łowicka, 
Warszawa, czynna do 10 czerwca.
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Starszy brat zachęty
Krakowskie Towarzystwo 

Przyjaciół Sztuk Pięknych jest starsze 
od warszawskiej Zachęty, 

ale rangą artystyczną
i sposobem zarządzania daleko 

mu do młodszej siostry.

Pałac Sztuki przy placu Szczepań­
skim 11 maja obchodził 1 00-lecie 
istnienia. Uroczystości przypomnia­
ły o dawnej świetności najstarsze­
go w tej części Europy Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.

U roczystość ro zp o czę ła  się 
ponow nym  o tw arciem  Pałacu. 
Gości p o w ita ła  fanfaram i Jazz  
B and Bali O rchestra . O tw arto 
pięć now ych w ystaw : „Portrety
i au topo rtre ty  artystów  ze zb io ­
rów TPSP w  Krakowie” z obraza­
mi Jacka Malczewskiego, Stasysa 
E idrigevićiusa, Teodora Axento- 
w icza, Stanisława W yspiańskie­

go, re tro spek tyw ę grafiki Fran 
ciszka Bunscha, historię powsta­
nia Pałacu Sztuki TPSP, m alar­
stwo i rysunek tw órcy PS, archi­
tekta F ranciszka M ączyńskiego 
oraz wystawę odnowionego obra 
zu „Wyjazd rodziny E.”.

To pierw sza część obchodów 
stulecia. D ruga rozpocznie się 
w paźdz ie rn iku  w Filharm onii 
Krakowskiej. Planowany jest kon­
cert i losowanie dzieł sztuki.

Na początku działalności Towa­
rzystwo promowało sztukę Młodej 
Polski, wówczas odważną i awan­
gardową. Potem też nie brakowało

/spaniałych nazwisk i wystaw Pi­
cassa, Klimta, Schielego. Teraz 

tym zapom niano i Pałac Sztuki 
trudem można nazwać rozsądnie 

wykorzystanym obiektem.
Ostatnio plac Szczepański stał 

się m iejscem  przykuw ającym  
uwagę krakowian, nie ze względu 
iia jakość wystaw, ale zadziwiają­
cą marketingową działalność Za­
rządu w osobie jego p rezesa  - 
Zbigniewa Kazimierza Witka. Ob­
rał on dość nietypow ą form ę re­
klamy, a właściwie antyreklamy.

Od jakiegoś czasu na bocznej 
ścianie Pałacu pojaw iają się 
ogromne transparenty dem asku­
jące wrogów TPSP. Jedną z  insty­
tucji, która naraziła się Zbigniewo­
wi Kazim ierzow i W itkowi, był 
Urząd M iasta Krakowa. Krewki 
Prezes postanowił zdementować, 
jakoby posesje Towarzystwa, czy­

li Pałac Sztuki, dworek Jana Matej­
ki w K rzesław icach oraz willa 
prof. Karola Estreichera były fi­
nansowane przez Urząd. To fakt, 
stosunki prezesa Witka i Wydzia­
łu Kultury UMK układały się źle.

Pieniądze
W  lutym  1999 r. p rezes złożył 
w niosek o dofinansow anie. Nie 
prosił bynajmniej o pieniądze na 
odnow ienie w spom nianych b u ­
dynków , które gm ina w edle 
uchw ały  rady m iasta m oże, ale 
nie musi wspierać. Liczono na po­
krycie kosztu katalogu wystawy 
„Szancenbachow ie: Jan , Maria, 
K rystyna”, rozpoczynającej się 
miesiąc później.

Zgodnie z obow iązującym  
wówczas Gminnym Programem 
D ofinansow ań prośba pow inna 
wpłynąć do Wydziału Kultury pół 
roku wcześniej -1 5  sierpnia 1998 
był term inem  zam ykającym  
przyjm ow anie wniosków o dofi­
nansowanie przedsięwzięć wyso- 
kobudżet owych.

Projekt TPSP przew idyw ał 
koszt 110 tys. zł. O czekiw ane 
40 tys. nie zostały przyznane, za­
oferowano wsparcie w wysokości
2 tys., którego Zarząd nie przyjął. 
U mowę podp isano  w ięc jedno­
stronnie (UMK).

Nikt nie czuł się usatysfakcjono­
wany, a urażony prezes postanowił 
dopiec władzom miasta, co zoba­
czy każdy, kto znajdzie się w  okoli­
cach placu Szczepańskiego. Nie­
dawno TPSP poprosiło o pieniądze 
na płytę CD wydawaną z okazji 
100-lecia TPSP i 40-lecia Jazz Band 
Bali Orchestra. Komisje zaopinio­
wały wniosek pozytywnie. Czy to 
skłoni prezesa do zdjęcia informa­
cji? Chyba nie, skoro pieniądze zno­
wu otrzyma na inny cel.

O nieprzychylność oskarżono 
też „Gazetę Wyborczą”. Personal­
nie napiętnowano Katarzynę Bik.

-  W grudniu 1998 r. napisałam 
krytyczny artykuł o władzach Pa­
łacu, na bieżąco informowałam
o jakości tamtejszych wystaw. Kie­
dyś było to żywe miejsce, pięć lat 
tem u to się skończyło. Prezes na 
ogół wynajmuje sale artystom, bie­
rze za to niem ałe pieniądze, a je­

śli sam robi wystawy, są one nie­
rzetelne i niechlujnie przygotowa­
ne. Wedle statutu Towarzystwo ma 
promować sztukę i artystów. A pro­
muje to, co przynosi dochody.

Chcesz się pokazać?
Podobnego zdan ia  jes t Łukasz 
Konieczko, artysta  m alarz, p ra ­
cownik ASP. Uważa, że choć eko­
nom icznie obecny prezes radzi 
sobie lepiej niż poprzednicy, jego 
inne działania, jak w spom niane 
pobieranie opłat za wystawy, ob­
niżyły jakość promowanej przez 
Towarzystwo sztuki.

Zbigniew K. W itek pokazuje, 
że gdy w 1996 r. zaangażow ał 
się w działalność Towarzystwa, 
Pałac Sztuki podupadał. Budy­
nek  w ym agał rem o n tu , g inęły  
cenne  zbiory . P ostanow ił to 
zmienić.

Pod jego okiem w krótkim cza­
sie odrestaurow ano w nętrze b u ­
dynku i piwnice. Chciano przywró­
cić miejscu świetność sprzed lat. 
Ogrom pracy m oże im ponować, 
choć przywrócenie murom świet­
ności nie idzie w parze z duchem  
miejsca, bo Pałac nie przeżywa re­
nesansu działalności.

-  Moim zdaniem nie jest to naj­
lepszy czas dla TPSP. W jego dzia­
łalności programowej trudno do­
patrzyć się konsekwencji -  mówi 
Jarosław Suchan, dyrektor sąsied­
niej galerii Bunkier Sztuki.

Andrzej Starm ach, właściciel 
znanej krakow skiej galerii, n ie 
chciał o TPSP m ów ić źle, w ięc 
wolał się nie wypowiadać.

Jan Michalski, historyk sztuki, 
również uważa, że Towarzystwo 
mogłoby działać dużo lepiej:
-  Nie ma ono stylu ani programu, 
który mogłoby zaprezentować.

Duszny jubileusz
Towarzystwo ma długą tradycję, 
zostało założone w 1854 r. i w  na­
szej części E uropy jest jed n ą  
z najstarszych organizacji -  m e­
cenasów sztuki, działającą dłużej 
n iż w arszaw ska Zachęta. Pałac 
może poszczycić się dużą kolek­
cją własną. W  zbiorach są m .in. 
prace Grottgera i Malczewskiego, 
a także „Wyjazd rodziny E.” au-

Ifistorie

torstwa Josse De Mompera Młod­
szego (pejzaż) i -  jak odkryto nie­
dawno, Jana Breughla Starszego 
(sztafaż). Pałac Sztuki to jedno 
z najpiękniejszych miejsc wysta­
wowych Krakowa.

Z okazji rocznicy nie zabrakło 
przemówień, ale atmosferę w  bu­
dynku podgrzewały jednak głów­
nie promienie słoneczne, wpada­
jące przez oszklony dach. Wyko­
nano utwór Jana Kantego Pawluś­
kiewicza, skomponowany specjal­
nie na tę okazję. Odtąd będzie on 
sta łym  sygnałem  otw ierającym  
w ystaw y w Pałacu. W zniesiono 
też toast szam panem , a okolicz­
nościow e kieliszki zalecono za­
brać gościom na pamiątkę. Z ban­
kietu zrezygnow ano, bo jak p o ­
w iedzia ł p rezes, Tow arzystw o 
w oli p rzeznaczyć fu ndusze  na 
rozwój sztuki.

Być m oże sytuacja zmieni się 
po obchodach rocznicy lub poja­
wi się kolejny transparent, „zdo­
biący” jego boczną fasadę.

KAMILA PAWLIK

PS Ostatnio zniknął -  prawdo­
podobnie zdjęty przez ludzi z Pa­
łacu Sztuki -  jeden z trzech trans­
parentów dotyczący „Gazety Wy­
borczej” i „wrogiej działalności” 
Katarzyny Bik.

Prezes TPSP Zbign iew  K. W itek
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SALON NA KÓłKACH
W yobraź sobie sam ochód, d o  k tórego możesz zapro­
sić zna jom ych , napić  się w in a , po ro zm a w ia ć  i o b e j­
rzeć film . Sam ochód jest w te d y  nie ty lko  środkiem  lo­
komocji, ale ruchom ym  m iejscem pracy w yposażonym  
w e  w szystko, czego potrzeba w e  w spółczesnym  b iu ­
rze. Takie założenia przyję li konstruk to rzy  i p ro jek tan ­
ci trzech japońskich p ro to typ ów : nissana chappo, hon­
dy  m ode l X i m azdy o ta jem nicze j nazw ie „The Secret 
H ideou t". W nętrza  a u t zap ro jek to w a no  tak, aby uzy­
skać m aksim um  funkcjona lnośc i. Kanapy i fo te le  m oż­
na u s ta w ia ć  d o w o ln ie , tw o rz ą c  salę kon fe ren cy jną , 
b iu ro  lub  p rzy tu ln y  salon. Na sufitach zam o n to w a n o  
płaskie ekrany kom p ute row e m ogące służyć do  pracy, 
a w  w o ln ych  chw ilach  ja ko  k ino  DVD. (SR)

CIENKI REKORDZISTA
N o w y  iB o o k  M a c in to sh a  p o b ił re­
kord cienkości. Laptop g ru b y  na je ­
d y n ie  33  m ilim e try  w a ż y  2 ,2  kg 
i je s t n iew ie le  w iększy od kartk i pa­
p ie ru  fo rm a tu  A 4 . N o w o ś c ią  je s t 

także podw yższona  rozdzie lczość 
ekranu, wynosząca 1024  na 768 
p ikse li. K o m p u te r w y p o s a ż o n o  

w  proceso r G3 z zegarem  5 0 0  Mhz, 64  M B pam ięc i 
RAM (opc jona ln ie  128). Dane m ożna p rzecho w yw ać  
na dysku  o p o je m n o ś c i 10 lu b  20  GB. Cena w  n a j­
tańszej w e rs ji to  oko ło  1200 do i. Na razie nie  w ia d o ­
mo, ile n o w y  iBook będzie kosz to w a ł w  Polsce. (AS)

JAK PACHNIE...

H i u o & o a )

Jan zawiazii
Przyszło lato, czas 

na wyciągnięcie z garderoby 
i odprasowanie dawno 
nie używanych kimon.

1 1  czerw cu  należy  przygotow ać się 
I I I  do sezo n u  le tn iego  i w yciągnąć 
w w  z d n a  szafy  le tn ie  k im ona: h itoe 
na czerw iec, yukatę na lipiec i sierpień, 
a schow ać ciepłe, dw uw arstw ow e kim o­
na  aw ase. K im ono m a zaw sze taki sam  
kształt. Szyte jest z m ateriału szerokiego 
na  36 cm  i d ług iego  na  ok. 11 m etrów . 
J e s t k ro jone  n iem al w y łączn ie  po linii 
prostej. Ubiera się je  jak szlafrok, zakła­
dając lew ą połę na praw ą. Zarów no m ę­
skie, jak i dam skie kim ono przygotowuje 
się z dużym  zapasem  długości, aby m oż­
na je specjalnie układać. Podobnie z sze­
rokością -  obwód w pasie zm ienia się nie 
tylko u Europejczyków.

Od koshimaki do zori
Tak jak yofuku, czyli europejsk ie  u b ra ­
n ia , k im o n a  ró żn ią  się n ie  ty lko  tym , 
o jakiej porze roku się je nosi. Inne są ki­
m ona oficjalne, a inne codzienne. Panny 
noszą furisode -  bardzo wzorzyste kimo­
na  z rękaw am i sięgającym i ziemi.

Mężatki mają większy wybór: tomes: 
de -  czarne kimono z wzorem wzdłuż dc 
nego brzegu oraz herbam i rodowymi i 
rękawach i plecach, lub homongi -  z wzi 
rem zachodzącym na rękaw i kołnierz.

Niezależnie od pory roku i stanu cywi 
nego pod kim onem kobiety noszą przep, 
skę biodrow ą, zw aną koshim aki. Na t - 
przychodzi ciasno wiązana w pasie koszu 
ka. Aby kimono lepiej się układało, Japon­
ki stosują od setek lat m etodę niedawno 
opatentowaną w bieliźniarstwie jako push 
-up -  przywiązują do ciała tasiemkami nie­
wielkie poduszeczki. Oczywiście wszyst­
ko to bielizna i żaden z elementów nie jest 
widoczny (szczególniepoduszeczki!). Na­
stępna szata jest dopasowana kolorem i ha 
ftem do kimona. Czasem widać ją pomię­
dzy jego połami. Do tego białe skarpetki tabi 
z jednym palcem i klapeczki zori.

Teraz czas na kimono. Proszę pamiętać 
- lewa poła na prawą. Za nami dopiero po­
łowa kitsuke, bo tak nazywa się ubieranie 
kimona. Najbardziej skomplikowaną czyn 
nością jest wiązanie pasa obi. W porówna 
niu z wiązaniem obi składanie skompliko­
w anego origam i jest jak zw ijanie drutu. 
Obi m a ponad  4 m etry  d ługości i ok. 
70 cm  szerokości. Szyty jest z haftow a­
nego jedwabiu. Zawiązanie go zajmuje kil­
kanaście minut i wymaga pomocy drugiej

...SYBERIA . Każdy p o d ró żn ik  p o w ie , że Syberia pachn ie  
m roźnym  pow ie trzem . Po chw ili zastanow ien ia  w ym ien i a rom a t 
żyw ic  unoszący się w  ciepłe m iesiące nad ta jgą  i w o ń  ropy em a­
nu jącej z pól n a fto w ych  i nieszczelnych ru roc iągów . Przez w iek i 
je d n a k  Syberia ko jarzy ła  się z zapachem  skór, ja k im i w yk ła dan o  
sanie, p o d s ta w o w y  środek lo ko m o c ji w  k ra in ie , w  k tó re j z im a 
trw a  na w e t dziew ięć miesięcy. W łaśn ie ta  w oń , a nie arom aty ro­
syjskich z ió ł, k w ia tó w  czy drzew , urosła niem al do  sym bolu  car­
skiego im perium  i romantycznej rosyjskiej duszy. I to  w cale nie dla­
te go , że za Ural zsyłano na jw yb itn ie jszych a rtys tó w  z D osto jew ­
skim  na czele, le c  za spraw ą w ym ia n y  ha nd low e j z Zachodem. 
W  X IX w. je dnym  z to w a ró w  im po rtow anych  z Rosji byty skóry -  
jasne, cielęce, a co najw ażniejsze im pre gno w ane  sokiem  brzozo-

w ym , który  da w a ł im  niepow tarza lny arom at. Perfumiarzom uda­
ło  się uzyskać substancję im itu jącą  o w ą  w oń . N azw ali ją  „rosy j­
ska skóra". Jej kariera w  pe rfum ia rstw ie  nabrała tem pa, kiedy po 
19 17  r. o d k ry li ją  rosyjscy e m ig ra n c i, u k tó ry ch  w y w o ły w a ła  
w sp om n ie n ia  w ie lk ich  syberyjsk ich przestrzeni i podróży  przez 
syberyjskie lasy. N ic w ięc  dz iw nego , że szybko stała się ważnym  
składn ik iem  w ie lu  pe rfum , a uc iekin ie r z M o skw y  Ernest Beaux 
w yk re o w a ł na w e t dla Chanel pachn id ło  o nazw ie  cu ir de russie 
(rosyjska skóra). Dzisia j zapach d a w n e j Syberii m ożna poczuć 
choćby w  perfum ach Givenchy Gentleman, lecz zapew ne n iew ie­
lu osobom  będzie kojarzył się z azjatycką częścią Rosji. Chyba le­
piej zadz ia ła łaby na w yobraźn ię  w o ń  znoszonej kufajki.

AGATA WASILENKO

46

ZNAKI I SYMBOLE KK WIEKU (19)

cHf>

osoby. Dwa razy owija się go wokół talii, 
z p rzodu  pom iędzy  w arstw y m ateriału  
wsuwa się usztywniającą wkładkę, dzięki 
której tkanina leży gładko. Do zawiązania 
na plecach ozdobnego w ęzła  używ a się 
mnóstwa haftek , sp inek i baw ełnianych 
'roczków przechowywanych w furi -  kie­
szeniach w rękawach.

ani profesor zakłada kimono
Sposób wiązania przekazuje się z pokole­
nia na pokolenie. W czasie wojny noszenie 
ztywnego i krępującego ruchy stroju było 

zabronione jako n iebezpieczne. Po woj­
nie mało kto mógł sobie pozw olić na tak 
drogie ubranie (cena waha się od 60 tys. do 
3 min jenów). Sztuka wiązania obi poszła 
niemal w zapomnienie.

C entrum  Sztuki Japońskiej M anggha 
w Krakowie zaprosiło profesor Asako Shi- 
batani z Osaki, specjalistkę w  zakładaniu 
kimona. Pani Shibatani i jej dziesięć asy­
stentek prezentowały tradycyjne stroje ja­
pońskie i wiązanie pasa obi w  różnych sty­
lach. Ciekawostką pokazu było kimono ża­
łobne i strój nowożeńców. Panna młoda, 
oprócz ozdobnych grzebieni i spinek we 
włosach, nosi na głowie w iązaną białą je­
dwabną szarfę, która ma zakrywać rogi. Po 
ślubie rogów pokazywać nie wypada.

(MS)

*

pen NiKe
W 1994 r. firm a Nike 

postanowiła używać logo 
bez nazwy firmy. Decyzja zapadła 
po badaniach rynkowych w ISA, 
Europie i Azji. Rozpoznawalność 

znaku Nike została oceniona 
na 94 proc.

F irm ę  z a ło ży ł w  1957  r. 
średn iodystansow iec Phil 

Knight i jego trener Bill Bower- 
m an. Pięć la t pó źn ie j, u k o ń ­
czywszy stud ia, K n igh t w y ru ­
szy! w  po d ró ż  po św iec ie . 
W  Japonii na w iąza ł kontakty  
h a n d lo w e , skąd od 1965  r. 
im p o r to w a ł b u ty  s p o rto w e . 
W  1971 r. rozpoczął produkcję 
w łasnego obuw ia . Gdy podjął 
tę  decyzję, poprosił Jeffa John­
sona, p ie rw szeg o  z a tru d n io ­
nego pracow n ika  firm y, o za­
s u g e ro w a n ie  nazw y. W  noc 
poprzedzającą ostateczny te r­
m in  p rzekazan ia  p ro p o zy c ji 
przyśniła się Johnsonowi grec­
ka bog in i zwycięstw a.
W  tym  samym roku za 35 doi. 
logo wym yśliła Carolyn David- 
son, 25 -le tn ia  studentka  p ro ­
je k to w an ia  graficznego. Jedy­
ną w sk a z ó w ką , ja ką  d a ł je j 
Knight, było to , by znak naszy­
ty  na bu tach  w y ra ż a ł ruch.

Z dziesięciu możliwości w ybra ł 
tę, która przypominała niedba­
łe  maźnięcie pędzlem, nazwa­
ne później „sw o o s h ". Nazwa 
ta  ma związek z koncepcją za­
łożycie la  i w łaśc ic ie la  N ike’a, 
aby logo firm y sym bolizow ało 
au ten tyczność  w  d z ie dz in ie  
sportu , indyw idua lne  zaanga­
żo w a n ie  osób w s p ó łtw o rz ą ­
cych firm ę i pasję sukcesu. Do­
d a tk o w o  logo m ia ło  m ieć no­
woczesny kształt oraz sym bo­
liz o w a ć  dyn a m ikę  dz ia łan ia  
i przyszłego rozw oju łirmy. 
Knight tak skom entow a ł znak: 
„N ie  jestem  nim  zachwycony, 
a le  w ie rz ę , że z czasem  się 
p rz e k o n a m ". „S w o o s h "  je s t 
w yra ze m  dźw ię ko n a ś la d o w - 
czym w yra ża jącym  szum czy 
ś w is t w y d a w a n y  np . przez 
szybko przejeżdżający pojazd 
lub  lecącą piłkę.
N ike s ta ł się je d n ą  z na jw ię k ­
szych firm  p ro d u ku ją c yc h

sprzęt sportow y. Kontraktam i 
re k la m o w y m i z w ią z a ły  się 
z n ią  n a jw ię ks ze  g w ia z d y  
sportu: M ichael Jordan, Andre 
Agassi, M ichae l Schumacher, 
R on a ld o  i je d e n  z na jle pszy  
g o lfis tó w  Tiger W oods. M iarą 
popu larności N ike'a i je go  lo ­
g o  je s t b iżu te r ia , ja k  np. sy­
gn e ty  ze „sw o o s h e m ", z k tó ­
rych p ro d u kc ją  łirm a  nie  ma 
nic w spólnego.
Logo  p o d d a w a n o  różnym  
m o d y fik a c jo m  w  la ta c h : 
1 9 7 8 ,1 9 8 5  i 1996. Davidson 
jeszcze przez jak iś  czas op ra ­
co w yw a ła  różne p ro jek ty  dla 
N ike 'a . W  1983 r., gd y  od la t 
nie była już zw iązana z firm ą, 
dostała zaproszenie na lunch. 
O trz y m a ła  od  f i rm y  z ło ty  
p ie rś c io n e k  z b ry la n te m  
w  ksz ta łc ie  „s w o o s h a "  i pa ­
k ie t akcji, k tó rych  liczba je s t 
ob ję ta  ta jem n icą .

ŁUKASZ DZIATKIEWICZ

r
CMY ATAKUJĄ! W ieczór, d re w n ia n a  chata 
gdzieś na od ludziu . Łagodna muzyka. Ćmy k łęb ią  się 
w o k ó ł lam py n a fto w e j. Mężczyzna w  b ia łym  po d ko ­
szulku w ycho dz i na w era ndę . N ag le o w a d y  rzucają 
się na n iego, ob lep ia ją  go. Przerażony, ucieka do do­
m u, w ym achu jąc  rękam i.
To nie zw ias tun  th rille ra , gdzie m ordercze zw ierzę ta  
a taku ją  ludzi. „Z a w in ił"  proszek Vizir, dzięki k tórem u: 
„B ie lsze nie  będzie".
A tm os fe ra  te le w izy jn e j rek la m ów k i je s t raczej p o n u ­
ra. Nareszcie proszki do  prania rek lam ują się inaczej. 
Chyba wszyscy m ają już dość ochó w  i achów  nad ich

niezwykłą skutecznością, zwłaszcza w  w a lce  z plam a­
m i, system em  ochrony ko lo rów , no i kieszeni, której 
ta n i, ale d o b ry  proszek nie w yp ierze . Innow acyjnych 
rek lam ów ek ś rodków  czystości p o ja w iło  się już kilka. 
Jeśli ta k  da le j pójdzie, nie będę m usiał sięgać ne rw o ­
w o  po p ilo ta , by u w o ln ić  się od zachw yconych  g o ­
spodyń do m o w ych . Choć został jeszcze n ieśm ie rte l­
ny pan O rlik  i je g o  ko ledzy -  specjaliści od napraw y 
pralek, k tórzy z rozbrajającą szczerością przyznają, że 
to  dobrze, iż nie w szyscy używ a ją  C algonu, bo stra­
c ilib y  pracę.

(ŁDZ)
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Polska stolica m ody jest piękna i straszna. Łódź z szalen 
o ry g in a ln ą  ulicą P io trkow ską -  najd łuższym  d ep tak ie  
w  Polsce i z wszystkim  naj. Puby, kaw iarenki, ogródki piv 
ne i restauracje na środku ulicy. I ta jem nicze odrapane p* 
dw o rka  w c iąg a jące  w  g łąb , k tó re  m o g łyb y  się zam ień  
w  szczyt stylu i nastroju, gdyby ktoś w p a k o w a ł w  nie ni 
słychane pieniądze. A potem jeszcze publika, która by je  ta 
zostaw ia ła . M iasto  -  w yrzu t sum ienia daw neg o  okrutn  
go kap ita lizm u  i spalonych nadzie i n ow eg o  kap ita lizm  
straszy zam kniętym i fabrykam i i w ybitym i oknami.
Przy każdym  d o rw an iu  się do m ikrofonu osoby oficjalni 
słyszym y o nadzie i, żeby nam  z a k w it ł p rzem ysł w  Łodz 
ale dobrze w iem y, ja k  jest i jak  będzie.
Dalej dzielnie kształcimy w  Łodzi fachowców, m amy tam  sii 
ne środow isko projektanckie, produkcyjne, w łókiennicz  
i w szelk ie  pobliskie  zaw ody. I co z tego? N ie w ie le . Moż 
przesadzam , a le  potencjał jest, energia jest, zapał jest, ta 
len ty są. Zalani konfekcją zagraniczną, raczej z trudem  mc 
żerny się spod tych zw a łó w  wydostać.
M ia ło  być o konkursach. P ierw szy i bardzo w ażny, któr 
elektryzuje środowisko młodych projektantów, to  „Złota Nil 
ka o rgan izow ana przez M iędzynarodow e Targi Łódzkie 
W  tym  roku N itkę  dosta ła  V aida Januskaite  (w  kategor 
P ret-a-porter, konfekcja uży tko w a) za e legancką, modn 
i spokojną kolekcję z tw eedów , a wyróżnienie -  Magdalen  
Płonka za kolekcję łączącą dżins ze skórą (a może skajem? 
W kategorii Premier Vision (kreatywność, fantazja) Złotą Ni; 
kę o trzym ała  Beata J. Kuklińska za kolekcję inspirow an  
rzeźbami Henry'ego M oore'a -  jasno- i ciemnoszare sukni 
o bardzo ciekawych minimalistycznych formach plus świe 
ne drew niane sandałki. W yróżnienie otrzym ała też Magda  
lena Buchałow (kolekcja „Oshine") -  c iekaw e, b ia łe  i obł 
form y przemyślnie pikowane, aplikowane, przeszywane (n 
zdjęciu).
Oprócz V aidy  Januskaite , k tó ra  je s t z W iln a  (konkurs za 
czyna być m iędzynarodow y), wszystkie pozostałe laureatk  
są absolw entkam i ASP im. Strzemińskiego w  Łodzi.
Zaraz p o tem  o d b y ł się d ru g i konkurs, tru d n y  i żm udny  
-  „Projektant Roku 2000" -  dla profesjonalnych projektan­
tó w  m ody przem ysłowej. Pierwszą nagrodę otrzym ała Ża­
n eta  G órska-B iernat (łódzka ASP) z firm y  „Cora N ew ", za 
bardzo życiową, ale zarazem  modną kolekcję.
K ażdy z tych  kon ku rsó w  je s t z u p e łn ie  inny. P ierw szy to  
nitka rzeczywiście złota, skrzy się pomysłami, fantazją i jest 
przeglądem  rozwiniętych skrzydeł młodych zdolnych. Dru­
gi to  nitka już m niej b arw na. Pokazuje prozę życia i to , co 
zostało ze skrzydełek nieco poprzycinanych przez życie.

idam Wiedemann
Dziennih „ u U S Z y

24.04.01
edziemy m etrem , Tadzio op ow ia da  

s w o ich  p rz yg o d a c h  w  m e trze , 
zykładowa przygoda: w siada pani, 
yciąga z rek lam ów ki św ieżo kupio- 

lą książkę i natychm iast, z zapartym  
• chem zaczyna ją  czytać. Na następ- 

ym przystanku chłopak, też w siada 
też w yc ią ga  i też  czyta, a le  ciężko 

w zdycha jąc i z ozna ka m i w yra źn e j 
iechęci. I teraz, m ó w i Tadzio, zgad­

nij, co czytała pani, a co ten chłopak.

25.04.01
rzy jecha ł M a riu sz  G rze ba lsk i na 
w ój w ieczorek w  Domu N orym ber- 
kim, opow iada o innym, zb iorow ym  

wieczorku, k tó ry  odby ł się n iedaw no 
v Poznaniu. Poeci czytali i wszystko 
■zło n o rm a ln ym  try b e m  aż do  m o ­
mentu, w  k tó rym  zaczął czytać M a- 
iek M e leck i. G dy b o w ie m  M a c iek  
aczął czytać, z w id o w n i podn iós ł się 
ies, w ie lk i pies owczarek, podn iós ł 
ię, podszedł do M aćka i przez cały 
zas czy tan ia  s ie d z ia ł w p a trz o n y  

w n iego i uw a żn ie  s łucha ł. M ariusz 
:odkreś la  k ilk a k ro tn ie , że p ies by ł 
bardzo w ie lk i.

26.04.01
‘estem chory i wszyscy mają do mnie 
o to  p re tensje , chcie liby, żebym  do 
nich przyjechał, przyszedł, za d z w o ­
nił, a ja  n ie , w o lę  ja k  ta  m yszka 
w  kąciku i z w yłączoną kom órką po­
siedzieć i sw o je  odcierpieć. Pani czy­
tała „La b iryn t nad m orzem ", a ch ło­
pak „Barbarzyńcę w  ogrodzie ".

29.04.01
W a n ty k w a r ia c ie  n a tra f ia m  na 
..Dziennik d u szy" Jana X X III; n ig d y  
przed tem  n ie  m ia łe m  te g o  dz ie ła  
w  ręku, tru d n o  się zatem  dz iw ić , że 
Poddałem je  na tychm iast łapczyw e­
mu k a rtk o w a n iu . Pob ieżna le k tu ra

p o d n io s ła  m n ie  tro ch ę  na duchu : 
dz ienn ik  papieża je s t p raw ie  ta k  sa­
m o n u d n y  ja k  m ó j i też  w y s tę p u ją  
ta m  liczn i je g o  zn a jo m i, o k tó rych  
m ało kto  dziś pam ięta.

30.04.01
W ieczorem  specja ln ie przejechałem 
pó ł K rakowa, żeby z Olą i Baranami 
obejrzeć now y program  te lew izyjny, 
po m yś lany  ja ko  po lska o d p o w ie d ź  
na s łynny niem iecki „K w a rte t literac­
k i". Już sam ty tu ł p rogram u („D obre 
książki") zdaje się być policzkiem w y ­
m ierzonym  tem u b rzyd a low i Ranic- 
k iem u  (ty  sob ie  g a d a j, co chcesz, 
a polskie książki są i będą dobre), co 
je d n a k  za dyskusja może w yn iknąć  
m iędzy osobam i zgadzającymi się co 
d o  te g o , że o m a w ia n e  przez nich 
książk i d o b re  są i basta?, zastana­
w ia m  się, i nie bez kozery, bo zgro­
m adzone w  dz iw aczne j scenografii 
trzy  osoby uda ją  ty lk o , przed nam i 
i przed sobą, że fa jn ie  im się rozma­
w ia  o tych książkach, a ta k  napraw ­
dę to  w y g ła s z a ją  p rz y g o to w a n e  
w  dom u referaty, które już naw et ich 
sam ych p rz y p ra w ia ją  o s tłu m io n e  
z ie w n ię c ia . C iekaw a rzecz, że ten  
w iecznie warcholący się naród polski 
n ie  je s t w  s ta n ie  w y ło n ić  z s ieb ie  
trze ch  o só b  z d o ln ych  p o k łó c ić  się 
o taką czy inną książkę. Takie kończą­

ce się na tychm iastow ą klapą progra­
my kulturalne to  już w  naszej te le w i­
zji normalka, ty lko  czekać, aż „D obre  
książki" zostaną zd ję te  i zastąp ione 
przez „Książki najlepsze", a te  z kolei 
przez „A rcydzie ła tyg o d n ia " itd .; Ba­
ran niby to  się w yśm iew a, a ta k  na­
p ra w d ę  w ło s y  sob ie  z g ło w y  rw ie , 
bo on w ierzy w  program y kulturalne 
i ty lk o  po d e jrze w a  w szędzie  jak ieś  
spiski a lbo  sabotaże: mnie się w yd a ­
je, że program  kulturalny w  kształcie, 
w  jakim  go znam y i rozpoznajemy, to  
ju ż  n ie s te ty  g ru b y  a n a c h ro n iz m , 
z którego pora nareszcie całkiem zre­
z y g n o w a ć  (a lb o  zacząć ko rzys tać  
z doświadczeń p rogram ów  n ieku ltu ­
ra lnych i kazać np . na tu rszczykom  
o d g ry w a ć  fra g m e n ty  o m a w ia n y ch  
książek ja k  w  po licy jnym  „9 9 7 " , być 
może w id z  się nie zorientu je  i c h w i­
lę p o o g lą d a ). Zresztą te le w iz ja  za­
wsze nienaw idziła literatury, bo prze­
cież książka odciąga człowieka od te ­
lew izora.

2.05.01
Jadę pociągiem i czytam w  maszyno­
pis ie  n o w ą  książkę A dasia  P luszki, 
Adaś się n iesam ow ic ie  w yro b ił, jest 
ja k  na razie jedynym  ze startu jących 
w  tym  s tu leciu  poe tów , k tó ry  pisze 
w yłączn ie  w łasne  w iersze. W  Kato­
wicach dosiada się do m ojego prze­

działu kobieta w  sile w ieku, przystoj­
na, wyciąga z reklam ów ki świeżo ku­
p io n ą  książkę i zaczyna ła p c z y w ie  
czytać. Po k ilkudz ies ięc iu  m inu tach  
jazdy  zwraca się do m nie:
- T o  ja k  to , pan ie , z ty m  M ic k ie w i­
czem ta k  nap ra w d ę  było? Bo ja k  tu  
p iszą, że nie  Żyd, to  chyba  Żyd, 
prawda?
-  A  nie pam ięta pani, w  którą stronę 
b y ł wars? -  pytam , żeby zm ienić te ­
mat.

ADAM WIEDEMANN
Rocznik 1967. Poeta i prozaik, 
krytyk literacki i muzyczny, 
kompozytor i malarz.
Autor książek poetyckich 
i prozatorskich.
Laureat Nagrody Kościelskich, 
dwukrotnie nominowany 
do nagrody N IK E. Ostatnio 
często jeździ na stypendia.



femat w Przekroju

OCHRONA DÓBR KULTURYt ^ t t t ;
„Od 1 stycznia 1999 r. ochronę dóbr kultury sprawują:
m inister ds. kultury, generalny konserw ator zabytków  
oraz w ojew odow ie przy pomocy wojewódzkich konser­
w atorów  zabytków (Dz. U. nr 106, w  związku z reformą 
ustrojową państwa).
„Bez z e zw o len ia  w o je w ó d z k ie g o  k o n serw ato ra  z a ­
b y tk ó w  nie w o ln o  przerabiać, o d n aw iać , rekonstru ­
ow ać, konserw ow ać, zabudow yw ać, odbudow yw ać, 
zdobić, uzupełniać, rozkopyw ać an i dokonyw ać żad ­
nych innych zm ian , przem ieszczać za b y tk ó w  n ie ru ­
chomych z naruszeniem  skom ponow anego lub usta­
lonego tradycją układu terenow ego" (art. 27.1 i 2 usta­
w y  o kulturze).

bruku
%  BO G NA BALICKA

Podobno zamek Książ koło Wałbrzycha 
mógłby się sam utrzymać. Tymczasem, gdy mówi 
się o tej wspaniałej budowli, słychać słowa 
„afera”, „oszustwo”, „korupcja”.

T
elewizja pokazała 8  maja niezupeł­
nie u b ran ą  s tarszą  panią, k tóra 
przyglądała się, jak policja pako­
wała jej rzeczy i eksmitowała ją na 
bruk. Tak z zam ku w  Książu w y­
rzucono Jennifer Pejcinović, obywatelkę 

Wielkiej Brytanii i jej w spółpracownika, 
k tóry z nią m ieszkał, Grzegorza Kowal­
czyka.

Pejcinović mieszkała w zam ku trzy la­
ta. Był jej m ieszkaniem i zarazem  siedzi­
bą firmy Heritage. Marek Szeles z Urzędu 
Miejskiego w W ałbrzychu mówi, że nie 
miała prawa tam mieszkać i zameldowa­
no ją pomyłkowo. To dość hum orystycz­
ne tłumaczenie, zwłaszcza że w Wałbrzy­
chu opowiada się, kto z urzędników wziął 
w  łapę od Pejcinović.

Umowa z jej firmą miała być dla Wał­
brzycha „kontraktem  stu lec ia”, k tó ry  
przyniesie miastu kokosy. Pejcinović obie­
cywała nie tylko zadbać o stronę m uze­
alną, ale przygotować 2 0 0  luksusow ych 
apartam en tów  hotelowych. Nie zrobiła 
nic. O biekt ulegał dew astacji, na ogół 
wszystko było „nieczynne” lub „wstęp za­
b ron iony”. Do zw iedzan ia  tylko jedna

komnata z oryginalnym historycznym wy­
posażeniem. Wejście do lochów wybudo­
w anych dla H itlera, k tóre  było jedną 
z atrakcji tu rystycznych  w sty lu  Woło- 
szańskiego, zostało zamknięte na amen.

Na koniec zeszłego roku pani Pejci- 
nović wypowiedziano umowę, ale ona nie 
zam ierzała  obiek tu  opuścić. Po pięciu 
miesiącach utarczek słownych i pogróżek 
została wyrzucona.

Feralna umowa
Kim jest pan i Pejcinović, nie w iadom o. 
Wiadomo tylko, że reprezentuje w Polsce 
małą firmę turystyczną Heritage, a ta z ko­
lei reprezentuje inną mało znaną szkocką 
firmę Castle Książ Title Limited.

Jak to się stało, że n ieznane fachow­
com firmy za niewielkie pieniądze przeję­
ły jeden  z na jp iękniejszych  zabytków  
w Polsce?

To pozostan ie  tajem nicą w ładz Wał­
brzycha, które umowy z Pejcinović et con- 
sortes podpisywały. Prezydent i wicepre­
zydenci, którzy w maju przed trzema laty 
dokonali tego „dzieła”, otrzymali nagrody 
ministerialne. Jeszcze na koniec zeszłego
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poddać się nowej dzierżaw ie poważnie 
szych osób. A takie osoby i firmy już poi 
w iły się na horyzoncie: szkocki bankier 
i znana światowa sieć hoteli.

Zakusy na rozbicie
-  Nie chcielibyśm y, aby zam ek zm ień 

w łaściciela -  mówi konserw ato r z Ws 
brzycha, Ewa Kieres. -  Wciąż dopuszcza 
my tylko formę dzierżawy. Nie chcemy te: 
zmiany jego funkcji na inną niż turystycz 
na, z m uzeum , w ystaw am i i hotelam i 
Z u trzym an iem  zam ku  m am y nie tylkf 
problem finansowy, ale i administracyjny. 
W łasność gm inna to zam ek i teren  w je 
go pobliżu. Zabytkowy park  to własność 
nadleśnictwa. I właśnie nadleśnictwo prć 
bowało niedawno z kompleksu parkowo 
-pałacowego wydzielić dwie działki, gdzi 
mieszkają pracownicy leśni.

O postępującym  rozbiciu  kompleksu 
mówi też Barbara Nowak-Obelinda z Wo­
jewódzkiego Oddziału Służby Ochrony Za 
bytków we Wrocławiu (delegatura w Wał­
brzychu).

Książański zam ek p o w s ta ł w  śre­
d n io w ieczu , ja k o  e le m e n t fo r ty f i­
kacji w o je nn ych . W  XV w. s ta ł się 
w łasnośc ią  braci Schellendorf, ra­
b u ją cy ch  p rz e je z d n y ch  k u p c ó w  
i m ie js c o w y c h  m ieszcza n . Od 
1509 r. zam ieszkała tu  n iem iecka 
rodzina pochodząca z M iśni, Hoch- 
be rg o w ie  von Pless. N ada li sobie 

ty tu ł W olnych Panów  na Książu. Dbali o zam ek, zwłaszcza w  okresie ba ­
ro ku . Na w id o c z n y m  z zam ku  szczycie  z b u d o w a li m a lo w n ic z ą  ru in ę .

W  XIX  w. p o w s ta ły  s łyn ne  s ta jn ie  i s tad n in a . Przed II w o jn ą  ś w ia to w ą  
H ochbergow ie, zdecydow an i antyfaszyści, m usieli w ye m ig ro w a ć  do A n­
g lii. Zam ek skon fisko w a ło  SS i urządzono tu  je dn ą  z k w a te r sztabow ych 
H itle ra . S pe c ja ln e  ta jn e  ro b o ty  n a d z o ro w a ła  z b ro d n ic za  o rg an iza c ja  
Todt. W yko nyw a li je  w ię ź n io w ie  z ob ozów  koncentracyjnych.
Książ to  trzec i co do w ie lkośc i zam ek w  Polsce. Otacza go p iękny ang ie l­
ski park, część Książańskiego Parku K ra job razow ego (z la b iryn ta m i ta ra ­
sow ym i). O biekt ma kuba turę  około 180 tys. m sześć. Z 400 kom nat tu ry ­
stom  udostępn iano  do n iedaw na ty lk o  k ilkadziesiąt: m .in . Salon Zielony, 
Salon Biały, Salon Błękitny i Chiński. Przede wszystkim  zaś barokową, dw u ­
kondygnacyjną salę M aksym iliana. Dziś i one byw a ją  zam knięte.

Eksmisja Grzegorza Kowalczyka i Jennifer Pejcinović z zamku w Książu

roku roczne nagrody przyznali im radni. 
Tymczasem pół roku po podpisaniu um o­
wy zainteresował się nią UOP i prokuratu­
ra wrocławska.

Nikogo nie ukarano
W zeszłym  roku  do U rzędu M iasta W ał­
brzycha w kroczyła NIK. W nioski pokon­
trolne, jak dowiedzieliśmy się nieoficjalnie, 
są druzgocące. W ładze m iasta  zostały  
zmienione. Z początkiem roku odszedł wi­
ceprezydent W łodzimierz Gawroński, któ­
ry  podobno był lokom otyw ą napędow ą 
związku Książa z Brytyjczykami. Nie zrazi­
ło go to, co widział w  czasie wizyty w  Wiel­
kiej Brytanii -  jak opowiada jeden z człon­
ków tamtej delegacji. A widział pałac pani 
Pejcinović w ruinie. Musiał wiedzieć o tym, 
co niedawno ujawnili prokuratorzy.

W sprawie um ow y zw rócili się oni do 
brytyjskich kolegów-prawników. Ci odpo­
wiedzieli, że spora część um ow y spisana 
jest zgodnie z prawem wyspy Man. Ta wy­
spa znana jest nie tylko z  rasy bezogono- 
wych kotów, ale także tzw. raju  podatko­

wego, który  skupia liczne aferalne spółki 
z  całego świata.

O umowie dzierżawy dyskutowano ma­
ło, bo m ało o niej wiedziano. Oryginał wi­
działo  ty lko  kilka osób , a po tem  gdzieś 
zniknął. „Kontrakt stulecia” oddawał Bry­
tyjczykom Książ na 30 lat za 60 min zł. Do 
czasu eksmisji Pejcinović przekazała Wał­
brzychowi niecałe pół tysiąca. W tym cza­
sie nie tylko nie zaczęła w  zam ku prac, ałe 
nawet nie zwróciła się do konserwatorów 
o stosowne zezwolenia.

Za tak sporządzoną um ow ę urzędnicy 
nie ponieśli konsekwencji, ale miasto stra­
ciło nie tylko czas, lecz i pieniądze. W do­
k u m en cie  n ie  p rzew idz iano  o dszkodo ­
w ania dla W ałbrzycha za niew yw iązanie 
się z  obietnic ze strony brytyjskiej. Nie ma 
zapisów  o sankcjach finansowych, o kar­
nych odsetkach, nie m ożna prawnie zm u­
sić firmy do zw rotu utraconych korzyści.

Natomiast pani Pejcinović może się do­
m agać odszkodow ania i z pew nością bę­
dzie o nie walczyć. Zamek, jako przedmiot 
sporu  sądow ego, nie m oże w  tym  czasie
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-  Nadleśnictwo wywiera na nas presję, 
:by sprzedać im budynki bram ne i korde­
gardy, które znajdują się na skraju parku

Świebodzicach. Nigdy się na to nie zgo- 
izimy. Trudno nam  też przyjąć do wiado- 
mości, że zwiększa się liczba spółek, które 
hcą w zamku prowadzić hotele i restaura­

cje. Przy zw iększającej się liczbie udzia­
łowców, zmniejsza się odpowiedzialność.

Garnuszek mały, 
apartamenty duże
Konserwatorzy zabytków  ubolew ają, że 
hoć m ają do dyspozycji pow ażny oręż 

prawny, to jeśli sprawy zw iązane z dewa- 
tacją lub sprzedażą zabytków trafią do są- 

du, skończą się w yrokam i na niekorzyść 
nabytków: „mała szkodliwość czynu”.

Jak się m a do tego ustaw a o ochronie 
dóbr kultury? K ażda decyzja  zw iązana 
z zabytkiem musi być uzgodniona z woje­
wódzkim konserw atorem  zabytków. Mo­
wa tu  nie tylko o rzeczach kardynalnych, 
;ak sp rzedaż  (k tórą uzgadn ia  się naw et 
z M inisterstw em  K ultury) czy pełn ione 
funkcje (wystawiennicza, muzealna, hote- 
:owa, biurowa, mieszkalna), ale także np. 
usunięciu wiatrołomów.

Problem Książa, jak wielu podobnych 
dużych zabytków, polega też na finansach. 
Sam orządy nie zdołają  u trzym ać takich 
kolosów. Skarb państw a -  gdyby wziął je 
wszystkie na własny garnuszek -  też by te­
go nie wytrzymał.

-  Wysyłamy system atycznie kosztory­
sy, komisja przy konserw atorze general­
nym je ocenia i przyznaje (lub nie) finan­
se -  mówi Barbara Nowak-Obelinda. -  Na 
prace rem ontow e w zeszłym  roku otrzy­
maliśmy pieniądze z rządowych środków 
interwencyjnych. Urząd Rady Ministrów 
ze środków pow odziow ych pom aga nam

rem ontow ać zam kow y m ur oporowy od 
strony zwierzyńca. W tym roku z tych sa­
mych środków chcem y otrzym ać pomoc 
na uszczelnienie tarasów. Remont murów 
oporow ych jest niezw ykle ważny. One 
trzym ają konstrukcję skarpy z zamkiem. 
Osłabienie konstrukcji spowoduje pękanie 
m urów  i to będzie  w iększy problem  niż 
aferalne umowy. Inna spraw a to kamie- 
niarka: rzeźby i portal. Na remont portalu 
otrzymaliśmy 25 tys. zł. Ta suma obrazuje 
koszty  u trzym an ia  najm niejszej naw et 
części zabytku.

Zbigniew  W ojcieszak, p rezes spółki 
miejskiej „Zamek Książ”, patrzy  w przy­
szłość bardziej optymistycznie.

- Z am ek m ógłby się sam  u trzym ać - 
mówi. -  Stałoby się tak, gdybyśm y u su ­
nęli dwie przeszkody. Pierwsza - to wyko­
nanie podstawowych zabezpieczeń kon­
serwatorskich. Druga -  to polepszenie ilo­
ści i jakości bazy turystycznej. Szukamy 
bogatego dzierżawcy. Chciałbym zachęcić 
turystów  do odw iedzania zam ku. Każdy 
kup iony  bilet pom aga nam  w ychodzić 
z kłopotów. W norm alnym  sezonie, a nie 
jest to szczyt moich m arzeń, na biletach, 
im prezach  i w ynajm ie sal zarabiam y 
800-900 tys. zł. M oglibyśm y zarobić 
znacznie więcej, bo mamy dobre zaplecze 
kuchenne, nawet na kilkutysięczne impre­
zy. Problem jest z  miejscami noclegowy­
mi. Miała je zapewnić pani Pejcinović.

-  2 0 0  apartam entów, które przyrzekła 
udostępnić turystom, miało się znajdować 
na trzecim , czw artym  i p iątym  p ię trze  
zam ku -  mówi W ojcieszak. -  Hotel to 
świetny pomysł na te piętra, ale media (i to 
w  marnym stanie) podłączone są tylko do 
trzeciego piętra. Wyżej nie ma prądu, wo­
dy i kanalizacji. Nie ma nawet parkietów, 
a każde piętro liczy 1500 mkw.

W ojcieszak próbuje też pomagać kon­
serwatorom. Jego pracownicy porządkują 
budynki bramne i strażnice. Przed nimi gi­
gantyczna robota na dziedzińcu honoro­
w ym , gdzie zapada się ziem ia. Niemcy, 
kiedy rękami więźniów budowali w Ksią­
żu kwaterę dla Hitlera, wykopali na dzie­
dzińcu  szyb w indow y o głębokości 
51 m i średnicy 18 m. Teraz ziem ia połą­
czona z odpadkami zaczyna się osuwać. -  
Trzeba to wszystko odkopać do skały, ja­
kieś 15 m w dół, zrobić betonowe funda­
m enty i trwale zabezpieczyć.

Właściciel do ustalenia
Los zabytkowych kolosów jak Książ spo­
czywa również w  rękach posłów z sejmo­
wej komisji kultury. Przy rozbieżności opi­
nii, nie jest to los wesoły.

Aleksandra Jakubowska z SLD uważa, 
że obiektami stanowiącymi chlubę nasze­
go narodu pow inno opiekować się m ini­
sterstwo albo służyć znaczniejszą pomocą 
finansową.

-  Myślimy o ulgach podatkow ych dla 
mecenasów, podobnych jak w  innych eu­
ropejskich krajach - dodaje.

Tomasz Wełnicki (AWS) mówi zaś, że 
zabytk i są  zw iązane z  lo ka lną  h is to rią  
i pow inny je u trzym yw ać sam orządy  
i społeczności lokalne. Najlepszym opie­
kunem , w edług  niego, byłby w łaściciel 
prywatny.

BOGNA BALICKA

S top-k la tk i z m a te ria łó w  TAI dzięki up rze jm o­
ści L&L, S tud io  F ilm ow e Kraków.
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S popi

Podobnej afery jeszcze 
w polskiej piłce 
nie było.
Pod koniec 
każdego sezonu 
zdarzały się 
na boiskach cuda, 
ile nie aż takie.

JERZY CIERPIATKA, WIESŁAW KRAJ

Futnoiouia Jipa
oszustow

S łow ny  p re te n d e n t do m i­
strzow sk iego  ty tu łu , k ra ­
kow ska W isła, p róbow ała  

iupić rem is od p iłkarzy  Arniki 
' Wronek. Bomba w ybuchła kil­
kadziesiąt godzin po m eczu, kie­
dy swe rewelacje opublikował na 
tamach „Przeglądu Sportowego” 
i „Tempa” (to w g runcie  rzeczy  
jedna g azeta ...) J a n u sz  A tlas. 
Napisał, że we W ronkach p iłka­
rze W isły p o sz li do p iłk a rzy  
\m ik i, oferując ćw ierć m iliona 
złotych za zgodę na w ynik rem i­
sowy, k tó ry  k rakow ianom  z a ­
gwarantuje m istrzostwo na dwie 
kolejki przed finałem  ligi. Bram­
karz W isły, M aciej Szczęsny, 
■)rzed kam eram i Canal+ rew ela­
cje A tlasa p o d su m o w a ł m niej 
więcej tak:

-  Pom ysł o p roponow anym  
układzie we Wronkach mógł uro­
dzić się w głowie dzienn ikarza, 
który  m a głow ę jak  globus, 
i kumplował się z bandytą, z któ­
rym tylko śmierć go rozłączyła.

W poniedziałek, 28 maja, kie­
rownictwo Amiki w oficjalnym pi­
śmie do PZPN kategorycznie za­
przeczyło prób ie  przekupstw a. 
Prezes Listkiewicz ocenił, że jak 
zwykle z dużej chm ury spadł ma­
ły deszcz. Równocześnie zapowie­
dział drastyczne kary w każdym  
przypadku, w  którym  znajdą się 
dowody przestępstwa. Dzień póź­
niej w iceprezes PZPN, Zbigniew 
Boniek, w przeciwieństwie do List­
kiewicza, opowiedział się za kara­

niem na podstawie nie dowodów, 
a podejrzeń. -  Dlaczego więc zwią­
zek nie zastosował środków repre­
sji? -  padło pytanie. -  Nie jestem 
w  Związku sam, przecież mamy 
dem okrację -  wygodnie zasłonił 
się prom inent, jakże elegancko 
w skazując palcem  na innych 
związkowych bonzów.

Wcześniej minister sprawiedli­
wości, Lech Kaczyński, obiecał, 
że m edialnym i doniesien iam i
0 sprzedaw aniu  m eczów  w eks­
traklasie zajmą się prokuratorzy.

Przegrali, czyli sprzedali
Środa 23 m aja w ogóle była 
dniem  cudów. W lidze padły wy­
niki, które zdumiały nawet preze­
sa Polskiego Związku Piłki Noż­
nej Michała Listkiewicza. Jeszcze 
p rzed  m eczem  z Legią jeden 
z p iłkarzy  płockiego Orlenu był 
absolutnie pew ien, że kandydat 
do m istrzowskiego ty tu łu  zosta­
nie w Płocku zastopowany. I rze­
czywiście. Jasnow idz się nie po­
m ylił i na dom iar w szystkiego 
zdobył jedyną bram kę m eczu. 
W W odzisławiu zupełnie pozba­
wieni m otywacji p iłkarze (choć
1 przed , i po spo tkan iu  z Odrą 
wciąż mogący zostać m istrzam i 
kraju ...) szczecińskiej Pogoni 
przespacerowali mecz, ponosząc 
klęskę 0:4. Może dlatego, że los 
wodzisławian w  lidze może zale­
żeć od liczby bramek?

Parę m eczów  odbyło się nor­
malnie, bo musiało. Na przykład

pojedynek Śląska z Ruchem Ra­
dzionków. Obie drużyny  zagro­
żone spadkiem  nie m iały co li­
czyć na cuda. Z tego samego po­
w odu gra o lsztyńsk iego  Stom i­
lu  z łó d zk im  W idzew em  sp ra ­
wiała wrażenie norm alnej. W in­
nych m eczach zabrakło stawki.

Zawodow ą przen ik liw ością  
popisali się natom iast w arszaw ­
scy bukm acherzy . P rzekonani 
o zm ow ie Polonii z G órnikiem  
(zabrzanie przegrywają z warsza­
wiakami w finale Pucharu Polski, 
a Polonia rew anżuje się tym  sa­
mym w I lidze, bo Górnikowi gro­
zi spadek) odmówili przyjmowa­
nia zakładów na mecze tych dru­
żyn. I mieli rację!

C iuciubabka zaczęła się jed­
nak wcześniej. W  kw ietniowym  
m eczu G órn ika  Z abrze z Ru­
chem  R adzionków  było jak  
w sta ry m  dow cip ie  z kab a re tu  
„Pod Egidą” Jana  Pietrzaka. Za­
b rzan ie  nosili m ajtk i G órnika, 
a dla Ruchu grali... Potem w Kra­
kow ie był rem is W isły ze Ślą­
skiem Wrocław, a jeszcze potem  
p rzeg ran a  ze s łab iu tk im  Orle- 
nem  Płock. Media zrobiły się po­
dejrzliw e, a p u b lik a  zaczę ła  
puszczać perskie oko. Niektórzy 
podejrzew ali, że  trener w rocła­
wian, Janusz Wójcik, dogadał się 
z kolegam i z Krakowa, a gracze 
z Płocka oddali W iślakom  sw ą 
dw ustu tysięczną  prem ię. Mecz 
Śląska w  Lubinie z Zagłębiem też 
był przedziwny. Do przerwy pro­

w adzili go spodarze  po to , aby 
w drugiej połowie stracić 3 gole. 
Zawieszono trzech piłkarzy, jed­
nego zw olniono, do dymisji po ­
dał się trener.

Żałosną kolejkę spuentow ała 
postaw a p iłkarzy  W isły  na b o ­
isku we W ronkach, n iezależnie 
od posądzeń  o p róbę  p rz e k u p ­
stw a. Swoją drogą, by łaby  to 
przedziwna logika. Najpierw Wi- 
ślacy sprzedawali mecze, by k u ­
pow ać rem is? Ale w końcu  m i­
lion dolarów prem ii za ty tu ł m i­
strzow ski m usia ł p o budz ić  ich 
w yobraźnię - uw ażają dociekli­
wi. Ten milion to jedna z nielicz­
nych kwot podanych do publicz­
nej w iadom ości w  ligow ym  
światku. Reszta jest milczeniem. 
Tajemnicą pozostają np. wysoko­
ści kon trak tów  n iem al w szy st­
k ich graczy ekstrak(l)asow ych. 
Ciekawe, że pod tym  względem  
jakoś nikt nie ma ochoty rów na­
n ia  do Europy. Tam spraw y fi­
nansow e od daw na są  odtajn io­
ne, a m im o to fu tbolow y św iat 
wcale się nie zawalił.

Pokażcie dowody
Tylko naiw ni sąd zą , że  d iab e ł 
miesza w  piłce dopiero za demo­
k rac ji. S tarsi k ib ice  o sercach  
w biało-czerwone pasy wciąż pa­
m ię ta ją  jes ień  1959 r., k iedy  
szczecińska Pogoń w ygrała 4:0 
w W arszawie z Legią, a spadła... 
Cracovia. D ziewięć lat później, 
dzięki... Pogoni, która pogrążyła

55



w  Łodzi pew ny swego ŁKS, cu ­
dem  u ra to w a ła  się W isła. 
I wreszcie rok 1993. Legia dekla­
su je  w  K rakow ie W isłę  6:0, 
a ŁKS pod  w łasnym  m urem  roz- 
strze liw u je  d ru g o lig o w ą  ju ż  
Olimpię Poznań 7:1. Jak w tej sy­
tu ac ji d z ia ła  PZPN? Z am iast -  
jak  to  z ro b io n o  we F rancji 
z O lym piąue M arsylia i we W ło­
szech z AC M ilan -  natychm iast 
w y rzu c ić  szem ran e  to w arzy ­
stwo, przyznaje  m istrzow ski ty ­
tu ł Lechowi (jakby poznan iacy  
też nie kupow ali m eczów ). „Po­
każcie dowody!” -  dram atycznie 
żądał nieugięty orędow nik prze­
strzegan ia  regu ł fair p lay  i w al­
ki z dopingiem  w śród piłkarzy, 
ó w czesny  tre n e r  Legii, J a n u sz  
W ójcik. „G dzie m y żyjem y, 
w  stalinow skiej Rosji? N am  nie 
p o trzeb a  p ro k u ra to ra  W yszyń­
skiego!” -  g rzm iała „Piłka N oż­
n a ”, k tó re j sek u n d o w a ł „P rze­
gląd Sportow y”.

Rok później cała Polska oglą­
da ła  jaw n ą  h ecę  na s tad io n ie  
p rzy  Ł azienkow sk ie j. A rb iter, 
S ław om ir R edzińsk i, w y rzu c ił 
z  boiska trzech  graczy Górnika. 
Legia z  ósem ką z Z abrza zrem i­
sow ała 1:1  w  decydującym  m e­
czu splugawionego do cna sezo­
n u . Z w iązek  w y d a ł sp ó źn io n y  
kom unikat, k tó ry  na decyzjach 
Redzińskiego przybił urzędow ą 
p ieczęć. Sędzia zaś n iezw ło cz­

n ie  zak o ń czy ł k a rie rę . K oniec, 
kropka.

Mylą się rzadko
Prezes Michał Listkiewicz uważa, 
że sędziowie polscy mylą się rzad­
ko... Ale jak się pomylą, to kibic za­
raz wie, co jest grane i za ile. Ostat­
nio sześciu sędziów dostało przy­
m usow e urlopy. Pow inni w ypo­
cząć, bo się zmęczyli ciężką robo­
tą, którą inni nazywają przekręta­
mi; towarzyszy im pięciu obserwa­
torów  z ram ienia związku. Jeden 
z sędziów, pan Nowak z Katowic, 
nie podyktował trzech oczywistych 
karnych w meczu Pogoni z  Grocli- 
nem. Teraz musi zdać egzamin ko­
misyjny. Nawet Ryszard Wójcik, 
arbiter międzynarodowy, miał kło­
poty ze wzrokiem i został najpierw 
urlopowany na dłużej, ale niespo­
dzianie skrócono m u wypoczynek.

Co na to trenerzy? Pierwszego 
m aja  lista  zw oln ionych  z p racy  
w k lu b ach  tren eró w  osiągnęła  
m agiczną liczbę 21. Pokażcie d ru­
gi kraj na św iecie, gdzie szko le­
niow ców  zm ien ia  się jak rę k a ­
w iczki. W Legii nie m iał pojęcia 
o robocie Franciszek Smuda. Spe­
kuluje się, że m oże wróci do Wi­
sły, bo  raz się ju ż  w  niej sp raw ­
dził. A p rzec ież  po d  W aw elem  
jeszcze nie rozw ikłano zagadki, 
czy  O rest L enczyk je s t ko m p e­
tentnym  szkoleniowcem, czy fra­
jerem, na dodatek gburowatym.

Pogoń szczyciła się tureckim  
d ob rodz ie jem  Sabri B ekdasem  
i Edwardem Lorensem na trener­
skiej ław ce. Owocem tej w spó ł­
pracy m iał być p rym at Szczeci­
n a  w  krajow ej p iłce . Z Arniki 
W ronki pogoniono Stefana M a­
jewskiego, choć jego pensja (po­
noć 50 tys. z ł m iesięczn ie ) ra ­
czej w skazyw ała na  docen ien ie  
w a rsz ta tu  tego szko len iow ca. 
W  Orlenie Płock po kilku miesią­
cach  „p rzew ró c ił s ię ” D ariusz  
W dow czyk , k tó ry  w ub ieg łym  
sezo n ie  ze  s to łeczn ą  Po lon ią  
zdobył m istrzostw o.

Z abrze okazało się m iejscem  
porażki takiego trenera jak Anto­
ni P iechniczek . Podobno m iał 
sk ra jn ie  odm ienny  od p rezesa  
Płoskonia pogląd na bardzo  po­
dejrzaną moralnie porażkę Górni­
ka z Ruchem Radzionków.

Fair play i bon ton
Poprzedniem u prezesowi zw iąz­
ku, Marianowi Dziurowiczowi, za­
rzucano  przekręty, lewe um ow y 
z firmam i produkującym i sprzęt 
sportow y itp. O dszedł w  atm os­
ferze skandalu, przy dużej pom o­
cy m in istra  sportu , nieżyjącego 
już Jacka Dębskiego. Teraz w ie­
my, że w alka o sukcesję w  PZPN 
miała drugie dno. Ale spuśćmy na 
to zasłonę milczenia...

Nowe władze PZPN obiecywa­
ły odnowę, fair play, bon ton i in­

ne takie. Skutek? Mając statutowy 
obowiązek propagowania sportu, 
sp rzedały  praw a do transm isji 
meczów piłkarskich telewizyjnej 
stacji kodowanej. W  telewizji pu­
blicznej nie można było zobaczyć 
naw et sekundow ych w staw  ; 
z m eczów  ligowych. Popraw: ) 
się od 20 maja -  TVP pokazuje 
raz kibicom, choć dopiero w n 
dzielny wieczór, gole z ligowy \ 
boisk. Prezes Listkiewicz obie< 
je reform ę ligi, system u rozgn 
wek, walkę z korupcją. Dotyc - 
czasowe efekty nie wróżą dobi > 
tym planom, a ligowa piłka toc y 
się donikąd.

„Biała Gwiazda” -  tracąc hor r 
i zau fan ie  -  zachow a skórę. Co 
n iekonieczn ie  m usi się wiąz,:, 
z zachowaniem niektórych posai 
W strefie spadkowej liczyć się b . 
dą nie tyle umiejętności, ile ka 
plus koneksje. W najtrudniejszy! 
położeniu  są Orlen Płock i Ruch 
Radzionków; G órnik Zabrze ma 
barażową szansę (z trzecią druży 
ną drugiej ligi). Jeśli jednak  za­
działa metoda podwójnej przebit 
ki, należy liczyć się z innym epilo 
giem  rozgrywek. A w tedy Orlei 
ma szanse...

Miejmy nadzieję, że po zakoń­
czen iu  sezonu  za  gruntow nym  
oczyszczeniem  stajn i Augiasza 
opowie się cała futbolowa Polska.

JERZY CIERPIATKA 

WIESŁAW KRA

Przedziwny mecz Zagłębia ze Śląskiem Przychodzi „w iś la k "  do  „am ika rza" -  sprzedaj pan remis W  Płocku jasnow idz... strzeli) bramkę
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ẑecziruiistosc w telewizji
iewczynka idzie wzdłuż muru getta, budowane­

go dla potrzeb film u Polańskiego „Pianista". Głos 
a kadru: „Patrząc na ten mur, m yślała, że w ojna  

to straszna rzecz".
dziewczynka wchodzi do kamienicy. Odpadający  

nk, stara poręcz, kapliczka na oknie klatki scho- 
>wej. Dziewczyna wchodzi do mieszkania, 

okój z meblościanką i bezgłośnie grającym te le ­
wizorem. W  pokoju kobieta  i mężczyzna -  rodzi- 
e dziewczynki, 
jciec: -  Pokaż dzienniczek, 
odzice oglądają oceny córki, 
latka: -  Poprawiłaś się.

Ojciec: -  Ale jeszcze z m atem atyką... 
órka: -  No, wiesz.

)jciec: -  Wiesz, że musisz się uczyć. To w ażne dla tw o je j przyszło- 
ki.
la tka: -  Twoi rodzice m ają zaw ody piękne, a le  teraz ma- 
o płatne. Tata być może straci pracę.

Córka: -  Nic nie m ów iłeś .
Ojciec: -  Jeszcze nie w iadom o, ale są redukcje.
‘.la tka  (łam iącym  się ze w zru szen ia  g łosem ): -  
yiesz, że pielęgniarki strajkowały. Mój zawód jest 
iękny, ale m ało płatny.

Ojciec: -  Musisz się uczyć, bo my już nie m ożemy 
d  pomóc.
Tak rozm aw iają  ze sobą ludzie w  tzw . rzeczywi- 

ości w g polskiej publicznej te lew izji, 
m a  dziewczyna, córka znanej aktorki, prow adzi 
am ochód, w  któ rym  ja d ą  je j m łodszy braciszek  
m atka -  p rzygotow uje  się w  ten  sposób do egza­

minu na p raw o jazdy. M am  w rażen ie , że w  rzeczywi- 
tości to  zd arzen ie  je s t n ie p ra w d o p o d o b n e . A łe  p ew -  

fiie się mylę.
'w ie inne panienki odwiedzają szefową stewardes na Okęciu i py­

tają o wym agania, jakie stawia się personelowi latającemu. Gdy usły­
szały, że p o trzeb n a  je s t znajom ość języka  an g ie lsk ieg o  i w zrost  
1 6 0 -1 7 0 , z m a rtw iły  się, bo je d n a  ma 175  i do sam olo tu  się nie 
zmieści, a druga zna niem iecki. Ta p ierw sza jest przegrana, druga  
może jeszcze przez rok nauczyć się angielskiego -  kom entuje głos 
zza kadru.
Te i inne dziewczyny, brzydkie i ładne, z bogatych i biednych domów, 
łączy jed na pasja -  rozciąganie ciała, bo to , ja k  m ó w iły  wszystkie  
zgodnie, jest najtrudniejsze. Dziewczęta w ystępują w  zespole czir- 
liderek, po angielsku cheerleaders. Ich zadanie polega na rozbawia­
niu publiczności na zawodach sportowych tańcem , gimnastycznymi 
podskokami i wym achiw aniem  pomponam i. To nowy styl życia m ło­
dych n iew iast w  Polsce.
0  takich rzeczywistych zdarzeniach i realnych bohaterach opow iada  
now ela d o k u m e n ta ln a  „ C z irlid e rk i" , e m ito w a n a  przez program  
Pierwszy polskiej te lew iz ji w  niedzielę, po film ie  fabularnym , czyli

w  doskonałym czasie nadaw ania. Sądzę, że „Czirli­
derki" powstały z inspiracji guru polskiej psycholo­
gii pana Jacka Santorskiego, który przyszłość te le ­
w izji upatruje w  reality show i nowelach dokumen­
talnych. W idzow ie, zdaniem  Santorskiego, u w ie l­
bia ją  podglądać życie innych zwykłych ludzi. Nie 
potrzebują fabu ł, inscenizacji, gry aktorskiej. Sen­
sów, konstrukcji dramaturgicznej, pointy.
Niestety, tw órcy „Czirliderek" nie do końca zaw ie­
rzyli Santorskiem u. Asekurancko zainscenizowali 
zdarzenia, dopisali dialogi. Jednym słowem, popra­
w ili życie. N ie ma p o d g ląd ac tw a . M ożna ty lko  
um rzeć z nudów. M ożna skonać ze śmiechu. M oż­

na utracić w ia rę  i na ­
dzie ję . M ożna  

o c z y w i­
ście

w y łą c z y ć  
te lew izor. N am a­

w iam  tw ó rcó w  „Czirliderek"  
do bardziej odważnych działań. Idźcie śmiało w  stronę telew izji przy­
szłości. Proponuję zainstalować kamery w  gabinetach dyrektorów pu­
blicznej te lew izji i przez trzydzieści minut w  niedzielę po film ie nada­
w ać skrót z wydarzeń pt. „Dyrektorzy". Byłoby to zgrabne naw iąza­
nie do h is to rii polskie j te le w iz ji (serial z la t  70., k tó ry  cieszył się 
ogrom nym  powodzeniem ). Telenowela dokum entalna o te lew izji to 
jest to. Takie dzieło można em itow ać do czasu, aż te lew izor w  gabi­
necie prezesa zgaśnie, bo ludzie przestaną płacić abonam ent. Tak jak  
te lew izo r z opowieści Hanki Bielickiej, która reklam uje konkurs dla 
abonentów i tw ierdzi, że jej te lew izor zgasł, bo nie zapłaciła za abo­
nament.
A może pani nie zapłaciła za prąd, pani Hanko? Ale kogo obchodzi 
rzeczywistość w  telew izji?! WŁAJERKA

Telewizji 
nie obchodzi 

rzeczywistość.
Woli 

reality show 
i nowele 

dokumentalne.
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BOGUSŁAW WOŁOSZAŃSKI od połowy lutego 
realizuje swój program „Sensacje XX wieku” 
w Radiu Zet. Jednocześnie wahają się 
jego losy w TVP.

Mam dosyć 
głupoty
Co skłoniło pana do realizacji 
„Sensacji XX wieku" w  radiu?
Radio dało mi m ożliw ość podję­
cia tem atów , których w  telewizji 
nie m ożna realizować. Przykład - 
w  1975 roku uprow adzono przez 
C zerw onych  K hm erów  sta tek  
Mayaguez. Do tego tem atu nie ma 
żadnych zdjęć filmowych, a więc

REKOMENDACJE

dla telewizji tego program u zrobić 
nie można. Rekonstrukcja z przy­
czyn oczyw istych jest także  n ie ­
możliwa. Niektóre filmy archiwal­
ne są  dostępne, a le ceny n ie  p o ­
zw alają na ich zakup. M inuta ta ­
kiego dokum entu kosztuje około
3 tys. złotych. Po drugie, radio to 
in n a  fo rm a w yrazu , k tó ra  m n ie

TV
■ „Czarny serial", TVP, Program 1.

Emisja cykliczna, od 11 grudnia 2000 r. na antenie, odcinek pod koniec 
miesiąca, około godz. 23. Cykl dokumentalny, bez epatowania sensacją 
przedstaw ia największe katastrofy w  pow ojennej historii Polski, g łów nie 
PRL-u. Dotychczas opow iedziano m.in. o katastrofie sam olotów  LOT-u 

„Kopern ik" i „Kościuszko", promu 
„Heweliusz", o wybuchu w  warszawskiej 
Rotundzie PKO. Przedstawiono też sprawy 
mniej głośne, ja k  eksplozja w  rafinerii 
w  Czechowicach-Dziedzicach czy pożar 
słynnej szczecińskiej restauracji „Kaskada". 
Ostatni odcinek przed przerwą wakacyjną
-  7 czerwca -  o pożarze 
w  dziesięciopiętrowym  bloku w  Gdańsku, 
w  dniu 17 kw ietn ia  1995 r., gdzie zginęły
22 osoby. Losy cyklu dokum entalnego 
po wakacjach nie są jeszcze znane.

bardzo pociąga -  operowanie tyl­
ko słowem.
Dlaczego Radio Zet?
To była propozycja prezesa Kozy­
ry, a pon iew aż m yślałem  o tym  
od daw na, w ięc z radośc ią  ją  
przyjąłem .
Dla którego medium realizacja jest 
trudniejsza?
Bez w ątpienia dla telewizji. Nasz 
zespół radiowy liczy wraz ze mną 
cztery osoby plus aktorów. Nato­
m iast cała ek ipa  te lew izy jna  to 
czasem  30 osób. Nagranie radio­
we trw a około półtorej godziny, 
a realizacja 30-m inutowego pro­
gram u telew izyjnego to 3, 4 dni, 
niekiedy dłużej, a przygotowania 
trwają do trzech miesięcy. 
Dlaczego rezygnuje pan z realizacji 
programów dla telewizji publicznej? 
Z Redakcją Edukacyjną TVP mam 
problem y od lat. Teraz doszło już 
do tego, że m usiałem  zrezygno­
wać z  realizacji następnych progra­
mów. Stało się tak  na skutek  od­
rzucenia projektów pod absurdal­
nym  pretekstem . Chodziło m .in.
o program y na  tem at radzieckiej 
bom by  w odorow ej. Tego nigdy 
nikt nie poruszał, gdyż sprawa za­
czyna w ychodzić na jaw  dopiero 
w ciągu ostatnich dwóch lat. Uzy­

skałem  dostęp do m iasteczka Sa~ 
row, które było u tajn ione i wów­
czas nazyw ało się Arzamas-16. 
Projekt odrzucono, argumentując 
że w ciągu siedmiu lat było już 12 

programów na ten temat. Pod ka; 
dym względem jest to absurd. Po­
nieważ nie był to pierwszy przypa 
dek, m usiałem  pow iedzieć dość. 
Mam dosyć odpisywania na głupie 
pism a, nie brak mi ważniejszych
i ciekaw szych spraw  niż walk: 
z urzędnikami.
Czy w  związku z tym nie myślał pan
0 realizacji swojego programu 
w telewizji prywatnej?
Nie. Z rezygnow ałem  z progra 
mów, protestując wobec głupoty,
1 w alka w ciąż trw a. Jeżeli prze 
niósłbym się do innej telewizji, to 
oznaczałoby, że  g łupocie udało 
się m nie w ygnać z  TVP, a to był­
by dyshonor.
Czy ma pan zamiar wykorzystać 
inne medium, np. Internet? 
Dotychczas realizował pan dla 
telewizji i radia, wydał kilka książek
i jeden multimedialny program 
komputerowy.
Program komputerowy był nieste­
ty  niezbyt udany. Niemniej „Sen­
sacje XX w ieku” są w jakimś sen­
sie program em  multimedialnym.

Oprócz radia, telewizji i książek, 
w Internecie działa „Klub sensa­
cji XX w ieku”. Są tam  także  do­
stępne programy radiowe. Ukazu­
je się również pismo pod tytułem  
„Stulecie tajem nic” jako dodatek 
do m iesięcznika „Sukces”.
;akie nowe tematy chce pan 
podjąć?
To dw a k ierunki. P ierw szy -  na­
zwijmy go „m iędzynarodow y” - 
dopiero teraz daje możliwość opi­
sania n iek tórych  w ydarzeń  za 
sprawą dostępu do pewnych infor­
macji i miejsc dotąd utajnionych. 
Są to fascynujące tematy, np. o „bi­
tw ie” o Berlin w latach  1959-61, 
która skończyła się budową muru. 
Notabene ten temat w  TVP też zo­
stał odrzucony. Drugi kierunek to 
nasza historia, która wym aga re­
konstrukcji. Brak m ateriałów  fil­
mowych, m iejsc i p rzedm iotów  
autentycznych -  bo historia była 
dla nas okrutna, można więc tylko
o niej m ów ić lub ją rek o n s tru ­
ować. Ja wybrałem tę drugą m oż­
liwość i bardzo chciałbym zrobić 
temat, który mi uniem ożliw iono 
w ubiegłym  roku , a m ianow icie 
wojnę po lsko-bo lszew icką  ze 
szczególnym uwzględnieniem bi­
twy warszawskiej.

Jak dociera pan do materiałów? 
Przecież niejednokrotnie są to 
materiały sensacyjne.
Są to rezultaty 20 lat poszukiwań
i zb ieran ia . Ponadto korzystam  
z muzeów, archiwów, np. Archi­
w um  In s ty tu tu  Sikorskiego 
w Londynie czy Instytutu Piłsud­
skiego o raz  spo tkań  z  ludźm i. 
Współpracuję z korespondentami 
w wielu krajach, słowem -  źródła 
są różne.
Odkąd oglądam pana programy, 
nurtuje mnie pytanie o stosunek 
zawodowych historyków do pana?
Nigdy nie spotkałem się z poważ­
niejszym zarzutem, a środowisko 
jest wyjątkowo wyczulone. Gdy­
by cokolwiek znaleźli, na pewno 
zostałoby to nagłośnione.

R ozm aw iał 
ŁUKASZ DZIATKIEWICZ

„Sensacje X X  w ieku"byty  nadawane 
w  IVP  od  września 1983 r. Z  ostatnich 

informacji wynika, 
że program pozostanie jednak  

na telewizyjnej antenie, 
zyska większą autonomię
i  nie będzie ju ż  podlegać 

Redakcji Edukacyjnej, 
tylko bezpośrednio dyrektorow i TVP1.

PILOT
PRZEJĘCIE WIRTUALNEJ
Te lekom unikacja Polska in w estu je  w  In ternet. Poprzez ob jęcie 
no w e j em isji oraz nabycie w ye m itow an ych  już p a p ie rów  w a r­
to śc iow ych  zam ierza uzyskać w iększośc iow y udzia ł w  po rta lu  
W irtu a ln a  Polska (50 proc. kap ita łu  
zakładow ego +  jedna akcja). TP SA 
z a m ie rz a  ta k ż e  uzyskać  k o n tro lę  
nad zarządem i radą nadzorczą por­
ta lu . Do końca roku T e lekom unika­
cja w yd a  na in w estyc je  w  sektorze 
in te rn e to w y m  (u s łu g i i tra n sm is ja  
danych) 2 m ilia rdy  z ło tych. (SR)

WEJŚCIE SMOKA
Telew izja  Puls w kró tce  będzie odb ie rana  w  całe j Europie d ro ­
gą sa te lita rną . U m oż liw iła  to  um ow a  Telew izji Fam ilijne j S A -  
w łaśc icie la  Pulsu -  z francuskim  opera torem  na jw iększego sys­
te m u  s a te lita rn e g o  ASTRA. D y re k to r p ro g ra m o w y  T e le w iz ji 
Puls A nd rze j H orubała s ko m e n to w a ł to  w yd a rzen ie  w  nastę­
pu jący sposób: J o  będzie w ejście  sm oka. Na rynku te le w iz y j­
nym  je s t ju ż  gę s to , d la te g o  chcem y być e k s tra w a g a n c c y " . 
(ŁDZ)

POLSKA PIŁKA W TVP
Skróty m eczów  p iłkarsk ich I i II Ligi Polskiej oraz Pucharu Ligi 
Polskiej będzie tra n sm ito w a ć  TVP na p o ds taw ie  u m o w y  z Ca- 
nal + ,  w y łączne go  w łaśc ic ie la  p ra w  do  te le w iz y jn y ch  re lac ji 
z tych  im prez . Relacje z eks trak lasy  m ożna będz ie  zobaczyć 
w  n iedz ie lnym  m agazynie „G o l"  w  TVP 2, a II ligę  w e  w s p ó l­
nym  paśm ie stacji reg ionalnych TVP 3. Skróty ze spotkań lig o ­
w ych  pokazyw ać będzie także TV Polonia.
U m o w a  ob e jm u je  rów n ież  re transm is je  żuż low ych z a w o d ó w  
G rand Prix w  br. (ŁDZ)

„EGZORCYSTA" PRZED SĄDEM
Reżyser „E gzorcys ty" W illia m  Friedkin i a u to r scenariusza W il­
lia m  B la tty  p o z w a li d o  sądu  W a rn e r Bros, T u rn e r N e tw o rk  
T e le v is io n  i Tu rner B roa dcas tin g  S ystem . T w ie rdzą , że k o n ­
cerny nie zap łac iły  na leżnych im  p ien iędzy  za te le w iz y jn ą  re­
edyc ję  n o w e j w e rs ji „E g zo rcys ty ".
U w aża ją , że W arn e r o d d a ł za d a r­
m o p ra w a  do  tra n s m is ji k a b lo w e j 
s tac jom  TNT i TBS. Tym czasem  re ­
edyc ja  d reszczow ca p rzyn io s ła  o l­
b rzym ie  zyski. Tylko w  USA za ro b i­
ła  p ra w ie  4 0  m in  d o la ró w , a na 
św iec ie  ponad 110. W arner t łu m a ­
czy, że g d y b y  n ie  o d d a ł p ra w  za 
da rm o , to  Turner i ta k  w y e m ito w a łb y  fi lm  w  starszej w ers ji. 
Prace nad no w ą  w e rs ją  trw a ły  k ilka miesięcy. B la tty  i Friedkin 
p rz e m o n to w a li film , do d a li k ilka scen, u d źw ię ko w ili na no w o
i p o m o g li w  je g o  p ro m o c ji. Za pracę spod z iew a li się udz ia łu  
w  zyska ch  z e m is ji.  Z g o d n ie  z u m o w ą  B la tty  m ia ł d o s ta ć  
39 proc., a Friedkin 10 proc. zysków. (SR)
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FILMY O ARTYSTACH MALARZACH I ICH CZASACH

•  „Paryż 1900", reż. Nicole Vedres, 1947

•  „Tajemnica Picassa", real. Henri-Georges Clouzot, 1956

•  „M ontparnasse 1919", reż. Jacques Becker, 1958

•  „Udręka i ekstaza", reż. Carol Reed, 1965 
(rzecz o M ichale Aniele)

•  „P rzygody Picassa", reż. Tage Danielsson, 1978
•  „Lautrec", reż. Roger Planchon, 1998

NAJSŁYNNIEJSZY FILMOWY CYTAT MALARSKI
•  „V irid iana", reż. Luis Bunuel, 1961 -  naw iązanie 

do „O sta tn ie j W ieczerzy" Leonarda da Vinci

Jacques D u tro nc  w  fi lm ie  „Van G og h" (19 91 ) Jose Ferrer jako  Toulo; ;e-La

SŁABE PRZECIĘTNE
•  • •  • • • •
ZACNE ZNAKOMITE

•  • • • •
WYBITNE

Kino -  sztuka ruchomych 
obrazów -  interesuje się 

także malarzami.

Sięganie czy wręcz żerow a­
nie na biografiach wielkich 
a rty s tó w  to dla k in a  n ie  
lada gratka. Cóż m oże być b a r­

dziej spektakularnego od ukaza­
n ia  postaci człow ieka n iebana l­
nego, k tó ry  dość często  po k rę t­
nie i efektownie się prowadzi? 
W śród p o stac i na jbardz ie j m a­
low niczych  dom in u ją  m uzycy, 
p isa rze  o raz  m ala rze  i szeroko  
pojęci p lastycy. Ci o sta tn i in te ­
resu ją  nas teraz najbardziej.

PEDZLE przed Kamera
J e d n ą  z n a jg łęb szy ch  w y p raw  
w  o tc h ła ń  m a la rz a  o ra z  is to ty  
m alarstw a był „Andriej Rublow” 
A ndrieja T arkow skiego (1966). 
Reżyser dzięki opow ieści o XV- 
-wiecznym m nichu-m alarzu sta­
ra ł się  p o w ie d z ie ć  n ie  ty lk o  
o n im  sam ym , lecz także  o sen ­
sie sz tuk i i h istorii narodow ej. 
Całkowicie odm ienną, bo narcy­
styczną i egocentryczną wizję ży­
cia m alarza ukazał z  kolei Derek 
Ja rm an  w  sw oim  „C aravaggiu”

(1986). Jarm ana musiała zaintry­
gować postać kolorysty-awantur- 
nika o niebanalnym i silnie rozwi­
chrzonym  życiu płciow ym . Na­
trę tn ie  p o dk reś lane  an ach ro n i­
zm y tym  mocniej uwypuklały dy­
stans reżysera w obec opowieści 
i jednocześnie jego identyfikację 
z postacią m alarza przeklętego. 
Oprócz tego nurtem  niewątpliwie 
dom inującym  są biografie „prze­
z ro czy s te” -  ich  celem  sta je  się 
maksymalne rzetelna rekonstruk-

POLLOCK
Jackson Pollock w ie lk im  m a la rzem  był. Pośw ięcony m u film  Eda Harrisa, reżysera 
i od tw ó rcy  ro li ty tu ło w e j, nie jest -  szczęśliw ie -  an i apo log ią  artysty, ani próbą od- 
b rą zo w ie n ia  je g o  postaci. „P o llo c k "  Harrisa n ie tra k tu je  o n a d w ra ż liw y m  tw órcy, 
ofierze filis te rsk iego  społeczeństwa i artystycznych koterii, an i o genia lnym  p o tw o ­
rze niszczącym s ieb ie i w szys tk ich  w o k ó ł. Z życia m alarza da ło by  się z pew nością 
w ybrać  ep izody doskonale pasujące do obu s tandardow ych w ers ji b iog ra fii artysty, 
tym  w iększa w ięc  radość, że tw ó rc y  film u  poszli innym  tropem . O trzym aliśm y dzie­
ło  z jedne j s trony  un ikające suge row an ia  ja k ich ko lw ie k  ła tw ych  rozw iązań „za ga d ­
ki Pollocka", nastaw ione  raczej na beznam ię tną  relację, z d rug ie j, dzięki w sp an ia ­

łe j kreacji Harrisa -  przejm ujące i chw ilam i w p ro s t h ipnotyczne. Odnieść m ożna je dn ak  w rażenie, że choć Harris-aktor 
w zn ió s ł się na wyżyny, Harris-reżyser nie w yko rzys ta ł szansy. Jego film , rozp a tryw a n y  ja ko  całość, je s t solidny, ocie­
ra się o w yb itn ość , a le  zabrakło  mu chyba o d ro b in y  fo rm a lne go  sza leństw a, by s tw orzyć  arcydzie ło . Przykro też pa ­
trzeć na kilka iście czytankow ych fra g m e n tó w  (np. obrazki, z których da ło by  się zm on tow a ć  uliczny te ledysk pt. „Jack­
son Pollock obcu je z przyrodą"), czy nie w ykorzystane in teresujące w ą tk i (np. ryw a lizac ja z de Koonigiem ). M im o  tych 
zastrzeżeń nie m am  w ą tp liw o śc i, że to  obraz, k tó ry  koniecznie trzeba zobaczyć. (MS)
Reż. Ed Harris, USA 2000

• • • •

cja postaci artysty  z epoką w  tle. 
U lubieńcem filmowców jest Vin 
cent van Gogh, którego życiorys 
-  z podkreśleniem epizodów psy 
chotycznych -  wydaje się niemal, 
gotow ym  scenariuszem . Godne 
uwzględnienia są hollywoodzki* 
próby  p o rad zen ia  sobie z  feno 
m enem  twórcy „Słoneczników”, 
jak „Pasja życia” (1956) Vincente 
M inellego z rudaw ym  Kirkieir; 
Douglasem, który udatnie portre 
tuje zdziczałego samotnika.
W  1991 r. solenny i skupiony ob 
raz  życia  m a la rza  dał M aurice 
P ia la t w  sw oim  „Van G oghu” 
Zwrotem ku tem u sam em u arty 
ście zaskoczył także Robert Ali 
m an , realizu jąc we Francji film 
„Vincent & Theo” (1990), w  któ 
ry m  p o d k re ś la ł ro lę  fizjologii 
w  rozw oju duchow ości artysty. 
Dziełem skupiającym się na pasji 
tw orzenia prowadzącej aż do za­
b u rz e ń  um ysłow ych  za ją ł się 
Bruno N uytten w  „Camille Clau- 
de l” (1998). B ohaterka  -  rzeź- 
biarka, kochanka A uguste’a Ro- 
dina -  stała się w ym arzonym  su­
rowcem dla wstrząsającej kreacji 
Isabelle Adjani.
Równie dram atyczne są losy bo­
hatera utopionego w  naszej sko­

mercjalizowanej rzeczyw istości 
Jean-Michele’a Basquiata -  pry- 

nityw a-sam ouka, k tó ry  zaczął 
skończył na m an h a ttań sk im  

bruku. Jego portret w  filmie „Ba- 
sąu ia t -  tan iec  ze śm ie rc ią” 
1996) w  reżyserii Juliena Schna- 

bla (rzeźbiarza) cechuje  także 
zabawny fakt, że  w  rolę p rom o­
tora B asąuiata -  A ndy’ego W ar­
hola -  wcielił się David Bowie.
Z kolei Jam es Ivory w  filmie „Pi­
casso -  tw ó rca  i n is z c z y c ie l” 
1996) n ieco  d w o ru je  sob ie  

z b o h a te ra  -  b osk iego  Pablo . 
Skupia się na  jego życiu pryw at­
nym i d z iw acznych  w yborach  
politycznych, co podkreśla zdy­
s tansow ane  ak to rstw o  A ntho- 
ny’ego H opkinsa.
Zwrotem w  stronę b iografii za ­
skoczył ta k ż e  w  pew n y m  m o ­
m encie Carlos Saura. Po film ie 
o m is ty k u  Jan ie  od K rzyża  
(„Noc ciem na”) Saura zdecydo­
wał się na film  „G oya” (1999), 
który zajm uje się końcem  życia 
g łuchnącego  ju ż  w tedy  g en iu ­
sza m a lu jąceg o  n a  śc ia n a c h  
swojego dom u.
A nasi m alarze krajowi? Oprócz 
aluzji i n aw iązań  in scen izacy j­
nych w obec ich  ob razó w  
(zwłaszcza u  niedoszłego m ala­
rza Andrzeja Wajdy, który  cyto­
wał dzieła choćby W róblewskie­
go i M alczewskiego) ciągle m u­
szą czekać na swojego reżysera.

JACEK ZIEMEK

SUZHOU. Niebanalna, w ysm akowana opow ieść o samotności, 
zagubieniu i obsesyjnej potrzebie m iłości w  w ie lk im  mieście. Poczu­
cie pustki i gorycz alienacji potęgują ne rw ow e drgania kamery, uka­
zujące pośpiech i brzydotę w ie lk ie j ag lom eracji. Zam iast nowocze­
snych, strzelających w  n iebo bu dynków  w idz im y  św ia t rozpadają­
cych się ruder i rzecznych barek; zam iast do sterylnych centrów  han­
d low ych w chodzim y do tanich, zadym ionych ba rów  i zagraconych |  
pomieszczeń. W  tej szczególnej dekoracji, która na swój sposób urze­
ka, rozgryw a się dram at m łodego mężczyzny próbującego odnaleźć 

_______  swój jedyny skarb -  kobietę, którą kiedyś kochał. Świadkiem  zaś je ­
go poszukiwań jest -  tchnąca spokojem  w  chaotycznym, rozedrga­

nym świecie -  ty tu łow a nie zmieniająca się rzeka. Trzymająca w  napięciu opow ieść rozgrywa się w  Szan­
ghaju, lecz m ogłaby z pow odzen iem  toczyć się w  każdym w iększym  mieście. Jej a tu tem  jest un iw ersa­
lizm oraz to, że spraw ia w rażenie autentycznej. Co ciekawe, film  m łodego chińskiego reżysera (rocznik 
1965) ma rów nież specyficzny w ą te k  polski. (ACK)
Reż. Lou Ye, C h iny/N iem cy 2 0 0 0

MROCZNA DZIELNICA
Żal źle pisać o rodaku na obczyźnie, le c  tym  razem innej m ożliw o­
ści nie ma. Ileż to  razy oglądaliśm y już w  kinie gliniarza kopiującego 
sylwetkę Brudnego Harry'ego. Taki, gdy ujrzy zło, nie zerka do regu­
la m in u , je n o  z s iłą  b a ta lio n u  k o m a n d o só w  spada na d rw ią ce g o  
so b ie  z p ra w a  ło trz y k a . Film  D ona S ieg la m ia ł je d n a k  k lasę, 
a Eastwood charyzmę. Tu nie ma nic ponad łubu-du, bęc i bum. Hi­
storia „ostatn iego spraw iedliw ego", walczącego z „ośm iornicą", któ­
ra zalęgła się w  po licy jnych szeregach, to  jedyn ie  pre tekst do epa­
to w a n ia  brutalnością. Słychać trzask łamanych kości, tryska ją gejze­
ry krw i, eksploduje po łow a miasta, do tego kasuje się półroczną pro­

dukcję fabryki Forda (ale rz e c  dzieje się w  Detroit, to  mieli blisko). Akcję co rusz podprowadza się tak, aby 
nasz zuch m ógł potw ierdzić pełnię swych zdolności do ob ijan ia innym facjaty. Przebieg in tryg i przew idy­
w a ln y  ja k  w schód słońca. Aktorzy kiepscy (dość pow iedzieć, że Seagal chyba najlepszy -  co tłum aczy 
wszystko). D ialogi p rym ityw ne  i płaskie, utkane z chwackich odzyw ek ta k  zwanych mocnych ludzi. Reży­
seria schematyczna, a zarazem nieporadna. Sprawność w  preparow an iu pośc igów  sam ochodowych to, 
ja k  w idać, wystarczający pow ód, by zrobić film . Niewystarczający jednak, by chcieć go oglądać. (TP)

Reż. A n d rz e j B artkow iak , USA 2001

Trajlowanie widowni
Czarna owca z mojej rodziny ima się niecnego zaję­
cia kupowania diw iksów  (skoro Państwo nie wiedzą, 
co zacz, to  nie pow iem , bo nie będę propagow a ł). 
Rzecz w  tym, że gdy już je ma, to  czyni z nimi tak  jak 
d a w n i n ie c ie rp liw i potykacze b e le trys tyk i: hyc 
z p ie rw sze j strony na dw unastą , potem  na setną, 
jeszcze parę skoków, fina ł fabuły, no i zaliczone, eg­
zemplarz na półkę.
Ale może to  kinomaniacki odruch Pawłowa? W  kinach 
od dawna przecież serwowane są zapowiedzi nowe­
go towaru nie tylko dla takich pośpieszyńskich, ale dla 
każdego uczestnika seansu (czasem okazywało się co 
prawda, że nie dla każdego, bo dziecię, co przybyło 
na bajkę o krasnoludkach i Śnieżce, chłonęło w p ie rw  
atrakcje z wersji te j bajki dla dorosłych, za ty tu łow a­
nej „Nagi instynkt", no i były skargi do dyrekcji OPRF). 
Dziś dwa słowa właśnie o ewolucji owego kartkowa­
nia film u  -  zwiastuna, a lbo (jak m ów ią nowocześni 
multipleksiarze) trajlera. Całkiem starzy kiniarze m ó­

w ili jeszcze inaczej: forszpan. Wszystko zgodnie z bie­
żącą w ie lkośw ia tow ą modą językową. Tak czy owak, 
chodzi o zachęcające uryw ki pośpieszne.
Otóż zachęcać, to  one zachęcają, ale coraz bardziej łżą. 
Ostatnio parę już razy zdarzyło mi się zobaczyć wyraź­
nie co innego, niż obiecano -  ale na korzyść gotowe­
go film u! Niby zwiastuny są nadal skondensowanym 
zbiorem przednich m om entów  -  ato li wyraźnie robi 
się je  teraz pod półgłówków. Inteligentni się domyślą? 
Ba, w łaśnie się nie domyślają, tylko zniechęcają. Przy­
kładem służy „D oktor T i kobiety". Rzekomo komedia
0 ginekologu. B rr... Zwiastun w ypełn ia ją jakieś sza­
motaniny, typu „Szpital na peryferiach", z nawałą męt­
nych m in Richarda Gere. Oj, czy w arto  na to  iść? No
1 w  kinach pusto. A tu tymczasem stary Robert Altman, 
wziąwszy scenariusz pani Rapp, popisowo dla się w y­
reżyserował mądry i dowcipny traktacik o tym, kto rzą­
dzi naszym światem. Ludzie, nie dajcie się tra jlow ać 
specom od promocji! Patrzcie, kto podpisał film.

ADAM GARBICZ
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JUZ STAROŻYTNI RZYMIANIE

SMUTA

v

' C -
v

We Wrocławiu smuta, czyli zamęt. Miło­
ściwie nam panujący od lat 11 prezydent 
Bogdan Zdrojewski ogłosi) abdykację. Pan 
prezydent obronił miasto przed powodzią 
z odwagą Klaudii Kwinty.
Ta piękna Rzymianka, choć cnotliwa, nie 
miała w swoim mieście dobrej opinii. Kie­
dy jednak w  roku 204 przed Chrystusem 
przywożono na statku ze Wschodu Wiel­
ką Boginię Matkę, Klaudia znalazła się 
w honorowym poczcie powitalnym ma- 
tron. Pech chciał, że statek zaraz po wpły­
nięciu z morza na nurty Tybru osiadł na 
mieliźnie. Najwybitniejsi senatorowie 
i najsilniejsi mężowie na próżno ciągnęli 

grube l in y -a n i drgnął. Wtedy 
z procesji wystąpiła Klaudia, za­
czerpnęła z rzeki wody w dłonie, 
trzykroć skropiła głowę i trzykroć 
wzniosła ręce do góry, a potem 
uklękła i wbiła wzrok w  posąg 
Bogini Matki, czyli w  olbrzymi 
czarny kamień. Gdy wszyscy byli 
pewni, że zwariowała, Klaudia 
wstrząsnęła rozpuszczonymi wło­
sami i zawołała: „Płodna Matko 
Bogów. Mówią, że jestem nieczy­
sta. Jeżeli i ty mnie potępiasz, 
przyznam się do wszystkiego. Ale 

jeśli jestem bez winy i czysta jak ty, do­
wiedź mojej niewinności i ustąp". Po czym 
chwyciła linę i lekko pociągnęła, a statek 
spłynął z mielizny. Zachwyceni obywatele 
natychmiast napisali o całym zdarzeniu 
sztukę teatralną i odtąd wystawiano ją co 
roku podczas uroczystych obchodów 
święta Wielkiej Matki.
Już starożytni Rzymianie rozumieli potęgę 
spektakularnych gestów. Podczas powo­
dzi prezydent Zdrojewski niczym Klaudia 
nad Tybrem pochylał się nad Odrą z tele­
fonem komórkowym w dłoni. Teraz rezy­
gnuje z urzędu, bo wstąpił na Platformę 
i chce zostać posłem. Odtąd będzie czu­
wał nad miastem z oddali, czyli z immuni­
tetem, wolny od posądzeń o korupcję, 
która „ponoć drąży magistrat". Może też 
doczeka się swojego dramaturga.
A w mieście smuta jak w Rosji. Czekamy 
na Samozwańca.

MIROSŁAW KOCUR

ARTYSTA.
htorego nie ma

Wedle anegdoty poddany laboratoryjnemu eksperymentowi Polak zostaje 
zamknięty nago pod przezroczystym kloszem. Po tygodniu -  ku zdumieniu 
badaczy -  jest ubrany, umeblowany i pędzi bimber.

M czasu debiu tu  w 1983 r. 
Andrzej Sadowski, zało­
życiel Stow arzyszenia 

Mandala, a jednocześnie zawadia- 
ka, reżyser i artystyczny kombina­

tor, uprawiał sztukę w sposób bę­
dący najwierniejszą ilustracją tezy 
o samowystarczalności niektórych 
naszych rodaków. Kiedy wszyst­
kie grupy alternatywne realizowa­
ły spektakle o w ydźw ięku po li­
tycznym, on wolał poszukiwania 
formalne. Gdy po 1989 r. jego ko­
ledzy z teatrów niezależnych wy­
walczyli sobie sceny i siedziby, on 
swój teatralny barak w Krakowie 
utracił. Od tego czasu Stowarzy­
szenie Mandala mieści się w pry­

watnym  m ieszkaniu na jednym  
z nowohuckich blokowisk.

Sadowski był zawsze teatral­
nym anarchistą. Z nonszalancją 
zostaw iał w realizacjach brudy 
i niechlujstwa formalne, ekspery­
mentował z nowymi przestrzenia­
mi. Mandala przygotowywała ak­
cje teatralne w  opuszczonych bu­
dynkach, na krakowskich Plan­
tach zagrali naw et „Wiśniowy 
sad”. Reżyser konsekw entnie 
zmieniał teatr w happening, zda­
rzenie jednorazowe i nieprzewi­
dywalne. I taki też jest „Jacobco”, 
jeden z ostatnich jego projektów.

Zapraszając do w spółpracy 
Zbigniewa Bielawkę - grafika, fo­

tografa i profesora krakowskiej 
ASP oraz Antoniego Szoskę, też 
profesora, Sadowski aranżuje na 
scenie panel dyskusyjny o nie ist­
niejącej postaci, niejakim panu J.-- 
cobco. To brat rodzony innych b 
tów fikcyjnych, jak patron sum  - 
ałistów Albert Tison czy znani 
w Krakowie Samuel Bucklein 
i Anastazy Pernat. Czego ten Ja 
cobco nie robił, gdzie nie był, cze­
go nie napisał! To Jacobco sweg; > 
czasu spotkał Kreutzfelda i tak p, 
wstało BSE.

Przedstawiając referaty na te­
m at bohatera w ieczoru, Szosk 
wyświetla slajdy. Bielawka nad.: 
je swoim grafikom dokumentuj.

Cztery cechy odróżniające premierę Bogdana Toszy od realizacji 
Kazimierza Dejmka dostrzeżone w  Katowicach przez wszędobylskiego 
recenzenta „Kostki":

1 .  Dejmek dram at Myśliwskiego skrócił, pociął i nic mu to nie pomogło, u Toszy tekst jest dłuższy, 
nie pocięty, na scenę wchodzą wszystkie postaci, które powinny. Nie wiem, po co -  ale wchodzą.

2 .  Duch zmarłej Gospodyni pojawiał się u racjonalisty Dejmka co najwyżej w  głowie chorego Bolesia. 
Tymczasem Tosza zatapia świat Myśliwskiego w  dymach i cudach: po stole sama z siebie przesuwa się 
szklanka, tylna ściana chałupy pęka na dwoje, otwierając przejście do zaświatów.

B .  U Dejmka telewizor, w  który wgapia się amerykański mąż Dominiki, stał sobie spokojnie na stoliku, 
u Toszy zaś przymocowany jest do półki pod sufitem, jak w  pokojach hotelowych. Widać, gospodarz na 
serio wziął się za agroturystykę.

4 .  Krnąbrna córka Gospodarza, Weronka, lata w  Katowicach po scenie prawie goła -  u Dejmka niestety 
nie latała.

F in a ln a  re fle k s ja  „ K o s t k i : S to su ją c  o d m ie n n ą  ta k tykę , o b a j reżyserzy  o s ią g n ę li je d n a k  te n  sam  rezu lta t. 
S pektak l Toszy, m im o  im p o n u ją c e j inscenizacji, p o tw ie rd za  w szelkie  w a d y  d ra m a tu  M yś liw sk ie go , k tó re  kilka  
m ies ięcy  w cześn ie j d o p ro w a d z iły  d o  k lę s k i kam e ra ln eg o  p rz e d s ta w ie n ia  D ejm ka.

(ŁD)

Teatr Ś ląsk i im . S ta n is ła w a  W ysp iańsk iego  w  K a tow icach . „R e g u ie m  d la  g o s p o d y n i"  W ie s iaw a  M yśliw sk iego . 
R eżyseria: B ogdan  Tosza, sce n og ra fia : Jerzy K alina, m uzyka : M a re k  Kuczyński. P rem ie ra : 17 m arca 2001.

c m życiorys Jacobco dowcipne tytu- 
t a Sadowski montuje na scenie insta­
lację z jarzeniów ek. Na pytania z sali 
e: sperci Bielawka, Szoska i Sadowski
0 Spowiadają wymijająco. Ktoś obraża 
S;ę i wychodzi, zrywając przedstawie­
nie. Nie przypadkiem.

Od lat Sadowskiego prześladuje 
ii ea spektaklu jako w ydarzenia sce­
n icznego  świadom ie nieudanego. 
W dotychczasowych realizacjach Man- 
cali chodzący po scenie reżyser- 

ktor nie dopełniał teatralnego świata, 
a! e wręcz niszczył własne przedstawie- 
n;e. Bogata osobowość Sadowskiego 
rozsadzała formę widowiska, reżyser 
ubarwiał tekst nieoczekiwanymi im- 
p owizacjami. Rozmawiał z publiczno­
ścią, komentował błędy aktorskie i kik­
sy techniczne. Zmieniał sytuację te- 
a ralną nawet nie w  próbę, ale w coś 
v rodzaju towarzyskiego spotkania 
z powodu sztuki.

W Jacobco” Sadowski jako jowial­
ny brat-łata wciąga nas w swój absur­
dalny świat, demaskując pozy artysty,
1 córy chciałby stworzyć coś nowator­
skiego, przełomowego, a niestety za­
wsze wychodzi m u hucpa. Kiedy re­
żyser stwierdza, że za chwilę ujawni 
prawdę o Jacobco, to na ekranie poka­
zuje nam  ujęcia z kam ery filmującej 
ciemność odbitą w  lustrze. Projekt ob­
naża żałosność każdego twórcy próbu­
jącego przekuć to, co prywatne, w arty­
styczne. Zresztą nie wiadomo, czy tak­
że Sadowski, tak jak Jacobco, w  ogóle 
istnieje. Bywa przecież często mylony 
ze znanym warszawskim scenografem 
0 tym samym nazwisku. Ostatnio wi­
dziano jednak, jak ze Zbigniewem Bie- 
lawką planowali wysunięcie kandyda­
tury Jacobco na stanowisko dyrektora 
Starego Teatru. Jak wiadomo, najlepszy 
jest artysta, którego nie ma.

ŁUKASZ DREWNIAK

PAWEŁ GŁOWACKI 
Rocznik 1965. Krytyk 
teatralny, który krytykował 
już chyba wszystkich.

me nasza

Z mej pierwszej podróży do Starożytnej 
Grecji głównie pam iętam  środek loko­
mocji. Brnęliśmy za pomocą w iernego  
jelcza. Nie muszę m ówić, że już na ro­

gatkach Krakowa było po Bożemu. N aw a liła  
pompka o liw ow a, naw aliła na pięć godzin, za 
rogiem była konsumpcja pod tytułem „Borowik", 
zwyczajne dzieje. Co było robić? Czym się ma za­
jąć Polak, gdy go zaskakujący „Borowik" w  dro­
dze do pestki zatrzymał? Twoje zdrówko! Jecha­
łem do Starożytnej Grecji, marzyłem, by wresz­
cie zasiąść w  kamiennej czaszy Starożytnego Te­
atru, zamknąć oczy, dojrzeć początek wszystkie­
go, a tu -  „Borow ik". Z biegiem  m inut A teny  
w ięd ły , „Borow ik" tęża ł, m arzenie, tęsknota  
pierwotna, by sedno teatru usłyszeć -  wszystko 
na manualnej sprawności szofera zawisło. Gdy 
wybił finał, gdy pompka oliwowa litościwie od­
puściła -  ja  już n iew iele  
m iałem  do pow iedzenia.
Tak bywa z zaskakującymi 
„B orow ikam i". Chłop ani 
się obejrzy -  a już jest za­
sadniczo pozbawiony w ła ­
snego zdania. Pojechałem  
w ięc dale j, a jazdę znam  
z opowiadań profesjonali­
stów, którzy w  wiernym jel­
czu dzierżyli wodze „Borowików" przenośnych. 
Gdy po paru intrygujących dniach i nocach pod 
Akropolem z jelcza się wydostałem, jedno poją­
łem ściśle. Tym razem na górę nie w lezę, albo­
wiem tym razem trasa jest stanowczo za stroma. 
W ięc klasycznie w  bok się udałem , wszedłem  
w  porastające zbocza Mitycznego Wzgórza mchy 
i porosty. I co powiecie? Nie dość, że Grecy też 
znają pojęcie „Borowika", to tuż za ichnim „Bo­
rowikiem" wkroczyłem w  mą pestkę wymarzoną. 
Starożytny Teatr, monstrualna, kamienna filiżan­
ka bez kawy, cisza absolutna. Położyłem się na 
widowni. Zamknąłem oczy. Zobaczyłem... Zoba­
czyłem, bo usłyszałem. Szmer gorącego piachu 
zobaczyłem uchem. Ktoś grzebał zwłoki kogoś 
mu bliskiego. A później prawie nikt z życiem nie 
zdążył... To coś, co z własnych dłoni i piachu klep­
sydrę czyniło, to kobieta była. Antygona. Zoba­
czyłem uchem, jak napisanymi palcami muska 
me nie napisane wargi.

z radiowym 
spektaklem 

„mahdeia" lesi tak 
lak z mola podrożą 
do sedna teatru.

Teraz też leżę. Też w  teatrze, w  pestce teatru tkwię 
-  bo jestem u siebie. Jak wtedy. Słucham „Makbe­
ta", widzę uchem spektakl radiowy, jestem lekki. 
Za chwilę nagranie to kupić będzie można. Anto­
ni Libera przetłumaczył; Waldemar Modestowicz 
wyreżyserował; fundamentalnym szmerem tła za­
jęła się Małgorzata Małaszko; dźwiękiem sterował 
Tomasz Perkowski. A całość, to  dzieło W ydaw ­
nictwa RTW. I tyle. To znaczy -  straciłem parę fraz 
na, pożal się Boże, informacyjną pilność. Żałuję, bo 
przecież w  istocie z tym radiowym „Makbetem" 
jest tak, jak z tamtą mą podróżą do sedna teatru. 
Przypadek, pompka oliwowa, „Borowik", ogólna 
katastrofa -  a tu masz! Teatr dźwięku, teatr słowa, 
leżysz i uchem wyraźnie czujesz dotyk słów, mu­
śnięcie fabuły, ciepły język opowieści na karku. Ra­
dość. Wystarczy tylko zamknąć oczy. Kto i kogo tu­
taj zagrał, kto komu dał głos? W iem, bo wiem: 

Adam Ferency to Makbet, a Da­
nuta Stenka to  Lady M akbet.
I co z tego? Jak człowiek czyta, 
czasami przychodzą te zawrot­
ne momenty, kiedy się słyszy 
ciało liter. Jest tak, jakby napi­
sane palce muskały tw e nie na­
pisane wargi. Ale te palce, wy­
baczcie niezręczność, nie mają 
twarzy. To znaczy -  mają. Mają 

tw ą wyobraźnię, tw oją twarz. Te palce muskają­
ce, to są zawsze twoje palce. Wychodzi na to, żeś 
onanista!
Oraz na to, że największą wadą dzisiejszego na­
szego teatru jest to, że widzowie nie są ślepi. Nie­
stety -  teatr czynią ludzie raczej głusi. Inaczej -  już 
prawie brak u nas teatru robionego przez ludzi 
przezroczystych. Swinarski, Strehler... Kiedy to by­
ło? Dawno i nieprawda.
Jak prawiekiem  i nieprawdą pompka oliw ow a, 
niezniszczalne widmo „Borowika", stroma ściana 
Akropolu, i moje tamto leżenie na krawędzi pustej, 
monstrualnej filiżanki z kamienia. I jak  prawdą  
i pestką współczesności ten radiowy „Makbet", 
praw dą zasadniczą. Bo włączam  CD, włączam  
opowieść, kładę się, zamykam oczy, otw ieram  
ucho. Otw ieram  wyobraźnię. Jest pusto. Czuję 
uchem pot Szekspira, okropnie zalatywał. Mogę 
wszystko -  i to właśnie jest teatr. Moja sprawa, 
twoja sprawa. Ale nigdy -  nie nasza.

Od lewej: Andrzej Sadowski, Marta Pietrus ; (tam Szos‘ rysunek postaci Zbigniewa Bielawki
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Gdy nagrywali płytę, zauważyli przez okno 
szyld biura podróży: Avion Travel. 

Nazwali swoją sześcioosobową orkiestrę
- Piccola Orchestra Avion Travel. 

Niedawno odbyli podróż do Łańcuta 
na 40. Festiwal Muzyczny.

Do Łańcuta
z biurem podróży

Pałac Lubomirskich i Potoc­
kich w  Łańcucie co roku na 
kilka majowych dni zamie­
n ia  się w salę koncertow ą. 
W 1961 r. Janusz Ambros, dyrek­

to r filharm onii rzeszowskiej, za­
inicjow ał Dni M uzyki K am eral­
nej, k tóre z czasem  przerodziły  
się w muzyczny festiwal. 
O rganizatorzy im prezy kontynu­
ują tradycję, zapraszając mistrzów 
polskiej i światowej kameralistyki,

ale starają się też poszerzyć pro­
gram o wielkie formy instrum en- 
talno-wokalne, koncerty organo­
we w  bazylice leżajskiej oraz 
wyjść poza muzykę klasyczną. 
Tego roku wystąpili m.in. Henryk 
Mikołaj Górecki, flecista francuski 
Philippe Bernold i pianistka z Ru­
m unii M ihaela U rsuleasa. Na 
szczególną uwagę zasłuży ł jed ­
nak koncert nocny włoskiej grupy 
Piccola Orchestra Avion Travel.

R ozpoczął się on na dziedzińcu 
zamkowym utworem „Niecne żar­
ty”, ale nagły deszcz przepłoszył 
artystów ze sceny pod gołym nie­
bem. Wszyscy czekali więc, aż or­
ganizatorzy i telewizja rejestrują­
ca występ przygotują salę balową. 
G rupa pow stała  w 1981 r. i p o ­
czątkow o zdobyła popu larność  
we Włoszech jako undergroundo­
wy zespó ł rockowy. Na p oczą t­
ku lat 90. radykaln ie  zm ienili

w

ŁAŃCUT -  festiwal niespodzianek
M ów i J a n ilS Z  E k ie r t ,  krytyk muzyczny, 
stały kom entator wydarzeń festiwalowych:

Muzyka Piccola Orchestra odbiega od programu festiwalu. Skąd pomysł 
zaproszenia tej właśnie grupy do Łańcuta?
Założeniem festiwalu jest kam eralna m uzyka klasyczna, ale od d łuż­
szego czasu  zdarzają  się odstępstw a od tej zasady. M oim zdaniem  
słusznie. Był król m uzyki cygańskiej Lakatos, był zespół muzyki fla­
menco. To nie sezon w filharmonii. Łańcut to festiwal niespodzianek. 
I Piccola Orchestra jest jedną z nich.
Jak można określić ich muzykę?

Próbują -  jak sami mówią -  połączyć najstarsze tradycje włoskiej melodii z najnowszymi trendami świa­
towej awangardy w dziedzinie piosenki. Deklamacje w stylu Paolo Conte nie są oryginalne, ale Peppe Se- 
rvillo, który je tutaj wykonuje, to niezwykła osobowość. W ich muzyce jest dużo nowości, nie są konser­
watywni w brzmieniu. To bardzo eklektyczna, zręcznie zmontowana mieszanka orientalizmów, wschod­
niego folkloru. Hegemonia włoskiej piosenki skończyła się dawno, a oni chcą przywrócić te najlepsze 
czasy. Nie trzeba się wstydzić, że to San Remo, oni są po prostu dobrzy. 1 to jest najważniejsze. (MQ)

brzmienie. Album „Bellosguardo 
z 1992 r. jest już utrzymany w nc- 
wym, oryginalnym  stylu „Avio; 
Travel”. Małą O rkiestrę twórz, 
saksofonista G iuseppe D’Argen 
zio, gitarzysta Fausto Mesolella 
kontrabasista Ferruccio Spinett: 
perkusista Domenico CiaramelL: 
pianista Mario Tronco, kompoz; 
tor i aranżer większości utworów 
oraz w okalista i au to r tekstów 
Peppe Servillo.
Przez ostatnie dziesięciolecie nie­
mal co roku  w ydaw ali płyty 
a w tym  roku  nagrali kolejną - 
„Storie d’amore”. Komponują tak 
że muzykę filmową. Odbyli wiele 
tras koncertowych, odwiedzili Ja­
ponię, Stany Zjednoczone 
i wreszcie Łańcut.
Po dw óch godzinach oczekiwa 
nia „N iecne ż a r ty ” zabrzm iały  
ponow nie. Rozległy się dźwięki 
orkiestry pod dyrekcją Peppe Se- 
rvillo. Jego głos i fantastyczna 
choreografia poderw ały  m uzy­
ków do grania. Jazzow e solówki 
saksofonisty stanow iące niemal 
odrębny utwór, a powtarzalność 
motywu czasem tak interesująca 
w budowie napięcia, że przywo­
dziła na myśl Ravela; solówki gi­
tarow e pobrzm iew ające  w spo­
m nieniem  rockowej przeszłości; 
charakterystyczny włoski senty­

mentalizm rozpraszany mocnym, 
■cz harm onijnym  hałasem  per- 
usji; kon trab asis ta  szarp iący  

struny i ledwie zauw ażalna obec- 
ość kom pozytora pochylonego 
ad keyboardem . Ich u tw ory  to 
ołączenie tradycyjnej w łoskiej 
mzyki z folklorem greckim, blu- 
sem i jazzem.
odkreślają jednak: „Nie gram y 
izzu czy awangardy, gramy pio­
snki”. Pięknie zaśpiewane, cza- 
em deklamowane teksty Servillo 
ą poetyckie, ale i ironiczne. Po- 
obnie m uzyka -  p iękna, fascy­

nująca i... przew rotna. „Jesteśmy 
niespodzianką d la nas sam ych, 

ie tylko dla publiczności” -  m ó­
wi Peppe Servillo. I rzeczywiście, 
spotkanie z nim i to w ielka przy­
goda, naw et dla w ym agającego 
odbiorcy.
Na rynku polskim nie ma płyt Pic­
cola Orchestra Avion Travel. Widać 
ci, od których to zależy, nie kieru­
ją swojej uwagi na coś, co nie trafi 
do absolutnej w iększości. Jeśli 
również nie bywają na festiwalach 
i nie czytują gazet, pozostaje 
uzbroić się w cierpliwość i czekać 
jeszcze dłużej niż publiczność 
w Łańcucie, zanim  ponow nie bę­
dzie można posłuchać Małej Orkie­
stry z Włoch.

MAŁGORZATA KUCAB

PRAYERS FOR DISINTEGRATION. Na p ły tę  „A  Tribute to  The Cure" 

składa się 15 u tw o ró w  zagranych przez 15 zespo łów  jako  ho łd  dla jedn ego  -  The Cure 

-  k tó ry  w  Polsce ma w ie lb ic ie li, Krążek zaw ie ra  znane przeboje w  now ej in te rp re tac ji 
(n iektóre śp iew ane po po lsku! -  stynne „L u lla by " -  gra Thule) przez zespoły na razie 

nie ca łk iem  znane, ale nasze, po lskie. Tym bardzie j rodzim ych fa n ó w  pozycja ta  pow inna  
u c ie s z y ć - je s t co w spom inać, a w ierność o ryg in a ło w i nieraz szokuje w  ustach w o ka lis tó w  

innej p ici. (TSE)

B lack Flames Records

VANESSA MAE. Szklane? Raczej p las tikow e są skrzypce Vanessy, które trzym a 

w  sw o ich  de lika tnych d łon iach  na zdjęciu z w ew nę trzne j s trony ok ładki „S ub ject to  change". 

Czy aby gra na nich? Bo skrzypiec p raw ie  w ca le  nie słychać na now ej p łyc ie  u rodz iw e j 
skrzypaczki -  ten p las tikow y instrum ent na pew no jes t syntezatorem  na jnow sze j generacji. 

Ma struny, ale może brzm ieć ja k  bębny. Doskonała techn ika  plus m anua lny ta le n t rów na się 
ko le jne eklektyczne dzie ło . Do słuchania w  dyskotece czy filha rm on ii?  O dpow iedź brzm i: 

w  dom u podczas odkurzan ia ko lekcji P aganiniego i cy frow ego  sprzętu grającego. (TSE)

E M I

CECH PAYNE. Budzi szczery podziw , ile radości i energ ii zaw iera m uzyka Cecila 

Payne'a. Podziw, bo Payne jes t m uzykiem  nie p ierw sze j m łodości. Ten b a ry to n o w y  
saksofonista w  latach 40 . g ra ł z Dizzy G illespiem . „C h ic bo om " to  a lbum  koncertow y.

Na płycie zare jestrow ano ty lko  osiem u tw o rów , ale czas trw a n ia  w iększości z nich 
nie trw a  krócej niż 10 m inut. Jaka jest muzyka Payne'a? Klasyczna -  sw ingująca, często grana 
z bebopow ym  zacięciem, jak ieg o  nie po w stydz iłby  się Charlie Parker. A le przede wszystkim  

w ciąga  i ekscytuje. U dow adn ia , że tradyc ja  jest w ciąż żywa i trzym a się dobrze. (RZ)

d e lm a rk /m u ltik u lti

JOHN COLTRANE 
AND JOHNNYHARTMAN
Kim był John Coltrane -  tłumaczyć nie trzeba. 
Cesarz saksofonu tenorowego. Jeden z najważ­
niejszych muzyków jazzowych wszech czasów. 
W  jego ogromnym muzycznym dorobku płyta 
z Johnny Hartm anem  zajm uje miejsce w y ją t­
kow e, ale i zapom niane. Nagrana w  klasycz­
nym składzie: McCoy T y n e r- klawisze, Jimmy 
Garrison -  bass i Elvin Jones -  perkusja, nie  
byłaby niczym innym jak kolejnym zestawem  
m istrzowsko zagranych standardów . Gdyby 
nie głos wokalisty -  Johnny'ego Hartmana.
N iepozorny pan o głosie an io ła  nadaje tym  

sześciu piosenkom nową jakość. Jakość niepowtarzalną, biorąc pod uw agę to, że po na­
graniu sesji z Coltrane'em słuch o Hartmanie zaginął. Pozostały tylko nie zapomniane pie­
śni i zapomniany głos, idealnie dopasowujący się do brzmienia instrumentów (w  „M y one 
and only love" brzmi jak brakująca trąbka). Nagrania zachowały, mimo swojej śpiewności, 
charakterystyczne brzmienie zespołu Coltrane'a. Po dziś dzień uchodzą za sztandarowy  
przykład jedności i idealnego rozłożenia proporcji między zespołem a w okalistą. Wykona­
nie „Lush life" Billy'ego Strayhoma zaś uważa się za najlepsze w  karierze Coltrane'a. Smu­
ci tylko to, że o albumie zapomniano, bo nie jest gorszy od tego, co Coltrane zrobił później.

ROBERT ZIĘBIŃSKI
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OBIEKTYW
CAŁKIEM NOWE
■ BIENNALE SZTUKI W WENECJI. Największa na świecie 

w ystaw a i konkurs sztuki nowoczesnej. W  paw ilon ie  
polskim malarstwo Leona Tarasewicza

O d  10 czerw ca, W enecja, O g ro d y  p u b liczn e

TRWA
■ POP ELITA. NOWA KLASA POLSKIEJ SZTUKI. Wystawa 

zbiorowa, m.in. Grupa Ładnie, Stowarzyszenie Słoik,
Julita Wójcik, Magazyn Raster

D o 17 czerw ca, K raków , p l. Szczepański, 
B u n k ie r S ztuki

OSTATNIA SZANSA
■ „KROPLE PAMIĘCI", SUKRAN AZIZ. Instalacje audio i w ideo.

D o 11 czerw ca, K raków , G a le ria  K rzyszto fory , 
ul. Szczepańska, G aleria  Potocka, p l.  S ikorskiego

ABSTRAKCJE
WYKUTY SCHULZ
Cenne freski Brunona Schulza odkryte niedawno w  prywatnym 
mieszkaniu w  Drohobyczu na Ukrainie ukradli dwaj mężczyźni 
posługujący się w izytówkam i izraelskiego instytutu Yad Vashem. 
W łaściciele mieszkania obserwu jący w ykuw an ie  m a low ide ł 
byli przekonani, że wszystko odbywa się zgodnie z prawem i za 
zgodą konserwatora zabytków. Freski przedstaw iały ilustracje 
Schulza do „Śpiącej Królewny". Wymagały gruntow nej konser­
wacji. Polska i Ukraina chcą utworzyć w  domu Schulza muzeum 
poświęcone autorow i „Sklepów cynamonowych", (SR)

FAŁSZYWY UŚMIECH GIOCONDY

Najsłynniejszy obraz Leonarda da Vinci „M ona Lisa" jest fałszy­
w y - tw ie rd z i rosyjski uczony Igor Smirnoff. Na zeskanowane 
zdjęcie z XIX-wiecznego albumu z Luwru nałożył zdjęcie z jesz­
cze wcześniejszego katalogu wszystkich dzieł Leonarda i okaza­
ło  się, że różnią się ułożeniem rąk, linią ust i oczu. Igor Smirnoff 
uważa, że obraz został podmieniony w  latach 1880-1890, kie­
dy znajdował się w  Galerii Napoleona, a oryginał wisi w  prywat­
nej kolekcji w  Stanach Zjednoczonych. (AS)

Stan wojenny oprócz niebywałych 
zasług cywilizacyjnych ma też jedną 

-  artystyczną. Przyczynił się 
do powstania nowej sztuki 

i nowych technik malarskich.

Malarstwo upraw iano w tedy we­
wnątrz i na zewnątrz - w  pracow­
niach i na m urach. O ile w pra­
cowni artysta tworzył sam bądź z kole­
gami z Akademii, o tyle scena uliczna 

miała wielu twórców, konkurujących 
wręcz o powierzchnię wystawienniczą. 
Jedni dziwnym trafem upodobali sobie 
porę nocną lub zaraz po świcie i malo­
wali swoje dzieła na murach.

Preferowali farby w sprayu, szczegól­
nie trzy kolory: czerwień, biel i czerń. 
Inspirowały ich murales i wyrafinowane 
liternictwo. Nie stronili też od szablo­
nów. Niekiedy oferowali grafikę warsz­
tatową; Najczęściej używali formatu A4 
lub A5 i techniki offsetowej lub sitodru­
ku. Nie oszczędzali na odbitkach -  po­
wielali je nawet w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, choć często zapominali 
sygnować własnym nazwiskiem.

Potem pojawiali się perform erzy, 
p referu jący  eksp resy jne  abstrakcje  
i wielkie, zamalowane powierzchnie. 
D ziałali zazw yczaj zaraz  po tych 
p ierw szych  i tw orzyli w w iększych 
grupach artystycznych. Nieco raziła 
ich poza na kult siły i uwielbienie dla 
m unduru, w tych latach będącego już 
przecież poza modą.

Te grupy zawsze wybierały te same 
powierzchnie, co pierwsi artyści. Nie

darzyli szczególną sympatią kolegów 
i nie szanowali ich dzieł. Techniki ma 
larskie tych drugich polegały często l: 
pokrywaniu muru płaskimi, ekspresyj­
nymi plamami. Używali również tecii 
nik olejnych, ale nowością była meto­
da ready-m ade’u, gdyż czasem  trak 
towali jako tworzywo gotowe dzieła 
poprzedników, a do obróbki używali 
rozpuszczalnika nitro. Po zamazani!) 
i częściowym starciu malunku na mu­
rze powstawały piękne dzieła o subtei 
nych laserunkowych efektach.

Ale i te dzieła nie żyły długo, bo 
wieczorem wielbiciele liternictwa i off­
setu przystępowali do pracy. I tak oto 
rodziła się n iepow tarzalna technika 
palimpsestu, czyli nakładania na sie­
bie wielu warstw obrazów. Te sponta 
niczne formacje artystyczne działał’ 
pom iędzy rokiem  1981 a 1989. Jedy­
nym forum spotkań i wspólnych dzia­
łań obu grup były posterunki milicji 
i sale sądowe. Artyści pozostali -  co 
jest ewenementem w historii sztuki 
bezim ienni i prow adzili działalność 
niekomercyjną.

Koneserzy sztuki polskiej nie po 
winni zapominać o innych, mimowol­
nych zasługach stanu wojennego i rzą­
du G enerała. W tych sam ych latach 
pow stała grupa m alarzy  o nazwie 
Gruppa, zadebiutowali inni, „nie zrze­
szeni” artyści, a w  Krakowie na stry­
chu powstała podziemna wówczas ga­
leria Zderzak. Takich malarzy, jak Mo­
dzelewski, Grzyb, Sobczyk, Młodoże­
niec (Piotr), Pawlak, inspirowały mo­
tyw y „u liczne” i techniki kolegów 
amatorów z Solidarności i MO.
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Malowali szybko i z fantazją. Row­
ie szybko krytyka nazwała ich „nowy- 
ii dzikimi”. Używali albo bardzo ży- 
ych, albo bardzo zgaszonych kolorów, 

•iie bali się artystycznego przetwarza­
na kiczu i polityki. Nadawali dziełom 

: ajbardziej błyskotliwe tytuły w historii 
olskiej sztuki. A galeria Zderzak przy­
śn i ła  się do wypromowania tych ar- 

i /stów, których obrazy są dzisiaj ka­
nonem sztuki zeszłego, XX wieku.

WOJTEK KOCOŁOWSKI

„Bieg czerwonych ludzi" 
Galeria Zderzak, Kraków, ul. Floriańska, 

od 12 czerwca do 1 sierpnia 2001.

KONKURS DLA 
CZYTELNIKÓW 
I GOŚCI GALERII 
ZDERZAK

Galeria Zderzak i „P" 
og łaszają konkurs 
związany z wystawą 
„Bieg czerwonych lu­
dz i". W  następnym  

numerze „P "  rozpoczniem y pub likację  
9 pytań konkursow ych. Już za tydz ień  
pierwsze 3 py tan ia  dotyczące w ystaw y, 
malarstwa „nowych dzikich" i historycznych 
ekspozycji, które gościły w  Zderzaku. Nagro­
dą w  konkursie jest grafika Jarosława Modze­
lewskiego pt. „Powolne upadanie". Powsta­
ła na podstaw ie obrazu z 1984 roku o tym 
samym tytule. Obraz znajduje się w  zbiorach 
Muzeum Sztuki w  Łodzi. Prosimy o 
nadsyłanie odpowiedzi na adres redakcji lub 
e-mail: voitec@ przekroj.pl do dnia 18 lipca. 
Uroczyste wręczenie nagrody odbędzie się 

sierpnia w  Zderzaku, w  dniu zakończenia 
wystawy.

300 siow Bogdaoa acmmescu
37 lat, ur. w Timisoarze. Grafik, rysownik, artysta multimedialny. Od 1990 roku mieszka 

w Krakowie. Reprezentuje Rumunię na tegorocznym Biennale Sztuki w Wenecji.

A rch iw u m  S ecuritate
M a n ia ka ln ie  zb ie ram  in fo rm ac je
0 moich znajomych. Adresy, num e­
ry  te le fo n ó w , dane osobow e. 
Wszystko archiwizuję w  bazach da­
nych. Fascynacja ta  w iąże się ze 
w spom n ien iam i in w ig ila c ji, która 
w  R um unii była in tensyw nie jsza  
niż w  Polsce. Drugie źródło to  m o­
je wyobrażenie o sztuce jako budo­
w ie wehikułu, który ma coś zmaga­
zynow ać, u ra tow a ć. M ój p ro jek t 
p rz yg o to w a n y  na B iennale je s t 
efektem  d ług iego  zb ierania zdjęć 
ludzi, których poznałem. Są to  tw a ­
rze wycięte z kontekstu. Z fo tog ra ­
f ii zrobionych cyfrową kamerą w y ­
p ro d u ko w a łe m  f i lm y  za pom ocą 
program u kom pute row ego. Są to  
płynne animacje twarzy. Przekształ­
cam ją  w  różnych ujęciach, uzysku­
jąc z łudzenie ruchu. Ów ruch jest 
na gran icy  na tu ra ln ośc i i sztucz­
ności, żartu i upiorności. Aby s tw o­
rzyć ta k ie  film y, należy wcześnie j 
zbudować siatkę wektorową, op la­
ta jącą  na jw ażn ie jsze  pu nk ty  na 
twarzy. W ygląda to  śmiesznie, tro ­
chę jak je j odcisk. W  jednej z p o l­
skich gazet przeczytałem kiedyś ar­
ty k u ł o a rch iw a ch  służb be zp ie ­
czeństwa bloku wschodniego. Ist­
n ia ł p ro je k t cen tra ln ego  re jestru  
ludności, tłum aczony na rosyjski. 
Teczki z Polski zachow ały  się p o ­
dobno w  Moskwie. To nasunęło mi 
pomysł stworzenia rejestru fiz jono­
m ii. W ka ta log u  tow arzyszącym  
w ys ta w ie  piszę o te j pracy ja ko  
znalezisku z archiwum  rumuńskiej 
ta jne j po lic ji - Securitate. Jej au to ­
rem ma być mój znajomy, pragną­
cy zachować anonimowość. Ponie­
w aż  s łużby  bezp ieczeństw a nie 
dysponow ały kom puteram i do a r­
chiw izacji zdjęć, policyjni rysow n i­
cy ręcznie w ykonyw ali szkice w ek ­
to ró w . Robi się to  dość ła tw o
1 szybko. G otow y rysunek jest jak 
odcisk palca, można po nim rozpo­
znać człowieka.

Test na B iennale
Grupa Contekst N etw ork kształto­
w a ła  się p o w o li.  Z e b ra liśm y  się 
w o k ó ł in te rnetow e j listy dyskusyj­
nej ne ttim e .ro  trzy  lata tem u. By­
łem  w te d y  w  A m eryce . M ia łem  
dużo czasu i szybkie łącze in terne­
tow e. Zasypywałem  sieć a rtyku ła­
m i i p rzy okaz ji zyska łem  w ie lu  
w ro g ó w . Pisaliśmy ostro o k u ltu ­
rze w iz u a ln e j w  kra jach Europy 
W schodn ie j i Rum unii. Za łożycie­
lem lis ty  b y ł rum uń sk i a rtys ta  
Aleksander Patatics. Potem stał się 
p ra w ie  je j cenzorem , p o n ie w a ż  
zm ie n iła  się ona w  kana ł in w e k ­
tyw , W styczniu 2001 roku spotka­
łem się z Pataticsem. W iedziałem , 
że rum uńskie M in is te rs tw o  Kultu­
ry, ko m iczn ie  p rz e m ia n o w a n e  
o s ta tn io  na M in is te rs tw o  Kultury  
i Religii, og ło s iło  konkurs na pro­
je k t rum uńskiej ekspozycji w  We­
necji. N ieź le  się u b a w iłe m  -  ja k  
można ogłosić konkurs w  styczniu, 
kiedy w ystaw a jest w  czerwcu te ­

go samego roku. Gdy Patatics po ­
w ie d z ia ł, że razem z d ru g im  k u ­
ratorem, Sebastianem Bertalanem, 
składają pro jekt naszej grupy, w y ­
śm iałem  g o - je ż e l i  konkurs og ła ­
szają ta k  późno, to  w ia d o m o , że 
już daw no wszystko jest ustalone. 
Ku m ojem u zaskoczeniu m in iste r­
s two w ybra ło  nasz pro jekt jako je ­
den z dwóch reprezentujących Ru­
m u n ię . Jesteśm y chyba je d yn ą  
grupą, która używa Biennale jako 
spotkan ia testow ego . Znam ty lko  
kilka osób z całej grupy. Nasz pro­
je k t jest prosty  aż do granic  m oż­
liw ośc i. W p a w ilo n ie  będzie pięć 
k o m p u te ró w  i p ięć rz u tn ik ó w . 
Przestrzeń w y p o w ie d z i C ontekst 
N etw ork to  jednak nie ty lko  pa w i­
lon, ale także typografia, płyta CD- 
-ROM i strona in te rnetow a.

M iasto , Ins ta lac ja  rysu n kó w  
B ogdana A chim escu, M uzeum  

H istoryczne M ia s ta  K rakow a, 
W ieża Ratuszowa, d o  15 czerwca
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Trzy w  jednym i jeszcze trzy -  tak najkrócej można opi­
sać tę książkę wybitnego (literacki Nobel w  1982 r.) pi­
sarza przełożoną na polski przez parę w yb itnych tłu ­
maczy. Znamy doskonale wszystkie trzy tom y opow ia­
dań, które weszły w  je j skład: „D ialog lustra", „W  tym 
mieście nie ma złodziei" oraz „N iew iarygodna i smut­
na historia n iew innej Erendiry i je j n iegodziwej bab­
ki", nowością są natom iast trzy opow iadania dodat­
kowe, uzupełniające „D ialog lustra". Wszystko razem 
jest niezwykle smakowitą lekturą -  to  jak spacer przez 
dobrze znaną, piękną okolicę, który za każdym razem 
sprawia w ie lką  przyjem ność i za każdym razem jest 

okazją do odkrycia czegoś now ego, czego się wcześniej nie zauważyło. 
Proza Garcii M arqueza je s t ta k  boga ta i pełna ta jem n ic, że m ożna do 
niej wracać wielokrotnie, nie nudząc się. Szkoda tylko, że ten zbiór nie za­
w iera u tw o rów  z najnowszego tom u, zatytu łowanego „Dwanaście opo­
w iadań tułaczych". (L.B.)

Gabriel Garda Marquez: „Opowiadania" Przet. Zofia Chądzyńska 
i  Carlos Marrodan Casas. Muza SA, Warszawa 2001

Jonathan Carroll -  w ia d o m o  -  w  Polsce cieszy się 
w ie lk im  pow odzeniem , a poza Polską raczej um iar­
kow anym . Tworzy spraw ną litera turę , w  które j za­
wsze jest jakaś tajemnica, jakiś in trygujący element, 
k tó ry  każe c zy te ln ik o w i w ą tp ić  w  to , co da je  się 
ogarnąć rozum em : obraz rzeczywistości przedsta­
w io n e j w  je g o  p ro z ie  ma pę kn ięc ia , przez k tó re  
prześw itu je  ta jem nica. Tak było w  powieściach, tak 
jest i w  je go  opow iadaniach. W ydany w łaśn ie  tom  
krótkich u tw o ró w  autora „K ra iny  C hichów " nie za­
w iera u tw o ró w  rewelacyjnych, ale w ie lb ic ie le  i tak 
będą zachw yceni. Komuś zdechły w  ta jem niczych 

okolicznościach psy, a po tem  znikają ich c ia ła, ktoś zostaje porażony 
w id o k ie m  kobiety, a ona okazuje się być z n im  w  zw iązku, choć b o ­
hater opow iadania nic o tym  nie w ie... Takie pomysły prezentuje pisarz. 
Dla czekających na je go  no w ą pow ieść atrakc ją  będzie zamieszczony 
tu pierwszy rozdział tej, nad którą pracuje. Krótko mówiąc: w ie lka uczta 
dla praw dziw ych m iłośn ików  prozy Carrolla. (L.B.)

Jonathan Carroll: „Cylinder Heidelberga" Przet. Jacek Wietecki,
Rebis, Poznań 2001

rwnaj-^i
dziew czynka

Jednym z zasadniczych w a ru nkó w  udanej au to b io ­
grafii jest -  oprócz um iejętności pisarskich -  posia­
danie ciekawego i zaskakującego życiorysu. W  zale­
w ie dzieł, których autorzy nie spełniają obu tych w y­
mogów, dzieje Romy Ligockiej błyszczą pięknem nie­
banalnego życia i św ietnego pióra (książka pow sta­
ła  po niem iecku). Ligocka to  bow iem  nie ty lk o  ma­
larka, scenograf, pisarka -  to  także in trygująca po­
stać. Poznajemy je j ż y w o t - o d  koszmaru k ra ko w ­
skiego g e tta , poprzez pokrę tne  życie w  ś ro d o w i­
sku po lskiego undergroundu (chodzi o Piwnicę), aż 
po udaną próbę ułożenia sobie życia za granicą. Au­

torka opow iada jasno i ze swadą, nie boi się szczerości (epizod lekomań- 
ski), ale nie popada w  kloaczny ekshib icjon izm . Na doda tek może po­
chwalić się ciekawym i krewnym i i znajomymi, np. Romkiem (Polańskim) 
czy Ryśkiem (Horowitzem ). Powstała książka niem al fascynująca, którą 
czyta się po prostu jednym  tchem  -  od deski do deski. (JAZ)

Roma Ligocka: „Dziewczynka w  czerwonym płaszczyku".
Przet. Katarzyna Zimmerer, Wydawnictwo Znak, Kraków 2001

PoboyowisKo
Świat premiuje cnoty Boya: pracowitość i rozmąci, 

skuteczność i efektywność, nie mówiąc już o zwycięstw e 
stylu felietonowo-anegdotycznego czy trium fie plot

3oy był na tym polu prekurso­
rem, doskonale pasowałby do 
naszych czasów.

Ponad 100 tom ów najwy­
bitniejszych dzieł literatury fran­
cuskiej przyswojonych polszczyź- 
nie, kilkanaście poważnych zbio­
rów  prac krytycznych i opraco­
wań literackich. Tyleż samo ksią­
żek wypełnionych felietonami, do 
tego liczne zbiory recenzji teatral­
nych. I to wszystko napisał jeden 
człowiek.

Zajrzałem do starej monografii 
Barbary Winklowej. Rejestruje ona 
ponad 2600 tekstów  Tadeusza 
Boya-Żeleńskiego. Aż strach pomy­
śleć, co by było, gdyby Boy żył 
w naszych czasach i pisał teksty na 
kom puterze. To dopiero byłoby 
poboyowisko.

Te myśli przyszły mi do głowy 
w trakcie lektury najnowszego al­
bum u z kolekcji „A to Polska wła­
śnie”. Rzecz nazywa się „Boy-Że­
leński”, a napisana została przez 
Henryka Markiewicza.

Życie i dzieło Boya-Żeleńskiep >, 
a zw łaszcza to pierwsze, zaws, e 
było przedmiotem zainteresowań i 
Nic dziwnego. Cóż za barwność i 
niepospolitość. Boy stał się bod j 
najw ażniejszym  świadkiem dw i 
malowniczych epok - Młodej Pot .i 
i dwudziestolecia międzywojenr. 
go. Istnieje więc na temat Boya c; - 
kiem sporo publikacji, a nawet k - 
ka konkurencyjnych opowieści bi; > 
graficznych (w aneksie dołączony] i 
do tomu „Boy-Żeleński” znajdzl 
my ich wykaz). W efekcie Marki , 
wicz miał i ułatwione, i utrudnion ? 
zadanie. Trudno mi wychwycić po­
dobieństwa i różnice między obe< - 
nie w ydaną książką i pismami 
„boyoznawstwa”.

Zainteresowało mnie zresztą co 
innego. To mianowicie, jak Henry 
Markiewicz opisuje „miejsca kłi 
potliw e” w biografii Boya, z kto 
rych bez wątpienia najbardziej kło­
potliw ym  odcinkiem  jest etap 
ujawniony na dobrą sprawę i dys 
kutowany dopiero w latach 90.

...ade kw a tną  m iarą p isarskie j klasy nada l pc 
zosta je  d ługość. „D łu g o ś ć  ko le jk i oczyw iście, 
d o rz u c i ła  z z ia ja n a , p rz y b ie g łs z y  z T a rg ów  
Książki. Kto je s t najlepszy? Ten, do kogo usta­
w ia ją  się na jd łuższe ko le jk i. P roste?" „Proste 

ja k  ko le jka do S ław om ira M rożka, w trąc iłe m  zniesm aczony. Sam w id z ia łe m  w  te ­
lew iz ji, że na jd łuższy ogonek  ma S ław om ir Mrożek, a kiedyż to  on napisa ł za jm u­
ją cą  sztukę? D w a d z ie śc ia  la t  te m u?  D w a d z ie śc ia  p ię ć? " „A le  te ż  dw a dz ieśc ia  
la t te m u  przes tano  się u nas c zym ko lw ie k  p o w a żn ie  z a jm o w a ć ", zaczęła bronić 
sub te lnego  fe lie ton is tę  i rysow n ika  m oja żona. „To nic n ie  znaczy, od rzekłem  bez 
kom p ro m iso w o , w  naszym dynam iczn ie  rozw ija jącym  się spo łeczeństw ie  pisarze 
re n tie rzy  n ie  m o gą  z a s łu g iw a ć  na szacunek". Porażona ty m  a rg u m e n te m  żona 
po gm era ła  nieco w  pam ięc i bezpośredn ie j i zna laz ła . „A  m łodzi, ob iecu jący  po­
eci, k tó rych  ob le ga ją  z b u n to w a n e  g im n az ja lis tk i? " „A ch , one jeszcze nie w iedzą, 
że k u lto w y  poeta chyłkiem  kupu je  rzodk iew kę w  superm arkecie". „A  ogorza li pro­
zaicy, k tó rych  tw a rz e  osm a liły  karpack ie w ia try ? "  „N ik t  jeszcze nie  w ie , że sam o­
lo t, k tó ry m  p rz y le c ie li zza s ió d m e j gó ry , je s t z te k tu ry  i za c h w ilę  s ię ro z p a d ­
n ie " . „N o  to  co, p o w ie d z ia ła  zrozpaczona m o ja  żona, co z tą  d łu g o śc ią ? " „N ic . 
Nie miecz, nie og on ek  b ron ią  pisarza, lecz arcydz ie ła ". Tak je j p o w ied z ia łe m  i na­
w e t w ie m  dlaczego. m ąż
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Chodzi o czas między 5 w rze­
śnia 1939 r., kiedy to Boy opuszcza 
bombardowaną Warszawę, a tra- 
g] znym 4 lipca 1941 r., kiedy pisa- 
r a zamordowali hitlerowcy. 
V książce Markiewicza rozdział ten 
i żywa się „W sowieckim Lwowie”.

Otóż krakowski badacz zajął 
sianowisko wytrawnego prawnika:
■ szelkie wątpliwości tłumaczy na 
1< ;rzyść „oskarżonego” o -  przypo- 
; ■: nijmy -  kolaboracj ę z sowieckim 
i . upantem (tak to widzi np. Jacek 

/znadeł w wydanej w  1998 r. 
iążce „Kolaboranci”). Markie- 
icz jest za dom niem aniem  nie- 

v inności. Dajmy na to w sytuacji, 
edy nie możemy jednoznacznie 

rozstrzygnąć, czy np. podpis Boya 
pod deklaracją polskich pisarzy 
. rzebywających podów czas w 

upowanym Lwowie, w którym 
oświadczeniu literaci witają z ra- 

ością akt przyłączenia polskich

województw do Ukrainy Radziec­
kiej, znalazł się za zgodą autora 
„Słówek”, czy też Boy został bez 
swojej wiedzy podpisany pod tym 
haniebnym dokumentem?

Z w ielkim zainteresow aniem  
przeczytałem też rozdział zamyka­
jący najnowszy album z serii „A to 
Polska właśnie”. W rozdziale tym 
Henryk Markiewicz zastanawia się 
m.in. nad tym: „Co zostanie 
z twórczości Boya w rozpoczyna­
jącym się XXI wieku?”. Zdaniem 
autora album u przyszłość nie bę­
dzie łaskawa dla bohatera tej książ­
ki. Uczciwie sprawa postawiona. 
Chyba rzeczyw iście w ietrzejące 
z każdą dekadą przekłady Boya 
staną się w końcu martwe, „satyry 
i piosenki Boya - powiada Markie­
wicz - dotyczą przeważnie spraw 
od dawna przebrzmiałych i zapo­
mnianych”, felietony zaś i recenzje 
zestarzały się już dawno.

Cóż więc zostanie? Styl i meto­
da. „Szkice historycznoliterackie 
pozostaną świetną lekcją słuchu 
czytelniczego i rozwagi interpre­
tacyjnej, sztuki eseju i felietonu, 
polemicznej zręczności”. To wca­
le niemało. Całkiem pokaźne po­
boyowisko.

DARIUSZ NOWACKI

H e n ryk  M ark iew icz : „B oy-Że leńsk i".
W yd a w n ic tw o  Dolnośląskie, 

W roc ła w  2001

SpOr o Boya

R o z m o w a
z profesorem 

Henryhlem Marhieuiiczem

Dlaczego Boy, choć nie tworzył w  żadnym z wielkich gatunków  
literackich, stał się jednym z najchętniej czytywanych polskich pisarzy, 
a zarazem pisarzem gwałtownie, i to z wielu stron, atakowanym?
To trudne pytanie, na które próbuje odpowiedzieć cała moja książ­
ka. To prawda, Boy nie był mistrzem w gatunkach takich, jak liry­
ka czy proza powieściowa, lecz takich, jak satyra, piosenka, felie­
ton. A dlaczego był obiektem ataków? Bo często głosił poglądy na 
swój czas kontrowersyjne, a przy tym nieraz w formie żartobliwej, 
trochę frywolnej, czasem prowokacyjnej, co wielu ludzi oburzało. 
Pana książka została wydana w  serii „A to Polska właśnie", trochę 
jakby przekornie, a może świadomie, bo Boy jest właśnie 
(nieczęstym w  naszej literaturze) przykładem myśli racjonalistycznej. 
Oczywiście, można powiedzieć, że nawiązywał do tradycji pozyty­
wistycznych, na przykład Prusa czy Świętochowskiego.
Zmienia się nasz stosunek do Boya. Czy aż tak bardzo, że Józef Hen 
-  autor książki o Boyu -  ma prawo powiedzieć, że lekceważenie 
go to przykład: „Nonszalancji polskiego stosunku do dziedzictwa 
literackiego".
Rzeczywiście, jeśli się Boya lekceważy - a są dziś tacy -  to Hen ma 
całkowitą rację. Ale -  jak napisałem w swojej książce -  spór o Boya 
wciąż trwa. Zarzuty wobec Boya w niewielkiej mierze odnoszą się 
do jego pisarstwa. Nie mogą więc podważyć pozycji, jaką zajmu­
je w literaturze polskiej XX wieku.

Rozmawiał KAZIMIERZ TARGOSZ

M0K0LATUTR0i i

Na samym początku narzuca się pytanie, komu i za co przyznawana jest na­
groda Nike. Patrząc na dotychczasowych laureatów , m ożem y odnieść w ra ­
żenie, iż nagroda w yróżnia najwybitn iejszych pisarzy naszego kraju -  Miłosz, 
Barańczak i Różewicz należą przecież nie ty lko  do k ra jow ej, ale i św ia tow e j 
czołów ki. Tym bardziej zadz iw ia ją  i za trw aża ją  tegoroczne nom inacje. Jury

I  nagrody N ike zapędz iło  się w  kozi róg z w łasne j a n iep rzym uszone j w o li. 
Świadczy o tym  lista nom inow anych  ty tu łów .

Czy na jw iększym  osiągnięciem  po lskie j prozy jest najsłabsza książka Jerze­
go Pilcha? „Pod M ocnym  A n io łe m " to  ja k  kałuża po le tn ie j burzy -  mętna, 
nudna i szybko w yp a ro w u je . W  po rów na n iu  z wcześniejszym i os iągnięcia­
mi pisarza pozostaw ia  n iedosy t i m enta lną  pustkę. G łów ny  zaś fa w o ry t -  
„To" M iłosza -  m im o iż jest bezb łędny poetycko, nasuwa pytanie, ile w  M i­
łoszu jest M iłosza, a ile am erykańskich po e tó w  -  z beatn ikam i na czele. A n ­
drzej Stasiuk i Dariusz Suska zdają się w  w alce o nagrodę w  ogóle nie liczyć 
-  bo za m łodzi i za m a ło znani.
To, co napraw dę budzi trw o g ę  w  ow ych nom inacjach, to  pow ażn ie  rozpa­
tryw ana  kandydatura Jana Tomasza Grossa i je g o  historycznego opracow a­

nia. Czy budzący kontrow ers je  „Sąsiedzi" są dobrym  reprezentantem  naszej 
literatury? Nie ma w ą tp liw o śc i, iż „Sąsiedzi" w yw o ła li burzę społeczną. Ale 
czy to  pozw ala nazwać ich arcydziełem?
W  przypadku nagrody Nike m am y do czynienia z tw orem  sztucznym -  z na­
grodą rozdawaną m iędzy sobą, nie dającą nadziei na w yróżn ien ie  tw ó rcó w  
m łodych, o jeszcze nie w yrob ionych  nazwiskach. A  przecież na całym świe- 
cie konkursy literackie to  przyczółki przyszłych karier. Tymczasem nasze na­
grody to  w ew ną trzś rod ow isko w e  rozgryw ki m iędzy na jw iększym i -  ale czy 
obecnie najważniejszym i?
Nagroda literacka, jakko lw iek  by się nazywała, budzi na tw arzy  uśmiech, ale 
nie w yp iek i. Czy będzie to  M iłosz, czy Gross, nie jest ważne. Istotne w yda ją  
się pytan ia : czy lite racko Polska nie  ma nic do  zaoferow an ia? A  może: czy 
Polska lite ra tura  um arła  lub zastygła do tego stopnia, iż nie pozosta ło  nam 
nic innego, ja k  przyznawać ko le jne nagrody najbardzie j już w yróżn ionym ? 
O baw  tych nie rozw ieje tegoroczna Nike. By coko lw iek  się zm ieniło, potrze­
ba rew olucji, a na tę  litera tura polska jest zbyt w ątła .

ROBERT ZIĘBIŃSKI
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Andy Warhol, Prosiak, 1959

Niepokoją doniesienia redaktora 
Makłowicza ze Żmudzi. 

Dziwi wszędobylstwo świńskich uszu.

uszu
w muślinie

sią i w ątróbką oraz truflam i, ob- 
ta c z a n e  w  u b ity ch  b ia łk ach  
i bułce tartej, która m usi do nich 
przyw rzeć sam a, bez naszej po ­
mocy. W tym  celu posypane buł­
ką u szy  m u szą  leżeć n a  pow ie­
trzu  (czyli poza lodówką) przez 
trzy  godziny, po czym  procedu­
rę się pow tarza, lecz tym  razem  
u szy  leżą  tak  p rzez  o siem  go­
dzin. Dalej spraw a jes t ju ż  p ro ­
sta - sm ażym y i podajem y z so­
sem  Bearnaise.

Uszy  ow e to w y łączn ie  sk u ­
tek  u b ó stw a , zm u sz a ją c e ­
go do ku linarnego  w ykorzysta­
n ia  ca łośc i zw ierzęc ia , czy  też 
osobliwe upodobanie do tej w ła­

śnie, na pozór m ało obiecującej 
jego części?

Świńskie...

d ż in ie  w szystko  p o w in n o  ju ż  
być miękkie. Odrzucamy cebulę, 
pozostałe warzywa układam y na 
półm isku, którego część środko­
w ą p rz e z n a c z a m y  na  ogony  
i uszy. M usztarda, ogórki mało- 
so lne, w iejski chleb i sól do p e ł­
n iają obrazu rustykalnej kornu- 
kopii, czyli rogu obfitości.

Jed y n y  z n a n y  m i sp o só b  na 
św iń sk ie  u szy  to dan ie  jedno - 
garnkow e, w  którym  w ystępują 
także świńskie ogony oraz cieka­
w y a so r ty m e n t w arzyw : pory , 
brukiew , kapusta, m archew, ce­
b u la , c zo sn ek  i fasola. O gony 
o raz  u sz y  m u szą  być so lo n e  - 
św ieże należy przełożyć grubo­
ziarnistą solą i odstawić na kilka 
dni, a następnie opłukać. Po za­
gotow aniu  u szu  i ogonów  w raz 
z so lid n y m  p la s trem  b o czk u  
w w odzie , o dcedz ić , op łu k ać  
i zagotow ać na now o, ju ż  z do ­
datk iem  porów  (cztery  po ry  na 
cztery  ogony i parę  u szu ), całej 
głów ki czo sn k u , dw óch cebul, 
kilku m archew ek i bulw  brukw i. 
Zagotować, odszum ow ać, poso­
lić, po kilku kw adransach dodać 
pó ł kilo  św ieże j, b ia łe j fasoli 
oraz jedną niew ielką zieloną ka­
p u s tę , k tó rą  u p rz e d n io  trz e b a  
poćw iartow ać i sparzyć. Po go-

Cielęce...
Z u p e łn ie  in acze j tra k tu je  się 
u sz y  cie lęce . L ucien  T end re t 
w  w ydanej w  k ońcu  XIX w ieku  
k s iążce  „La tab le  au  pays de 
B rilla t-S av a rin ” p o d a je  dosyć  
ogólnikowy i enigm atyczny spo­
sób p rzy rząd zan ia  tego ra ry ta ­
su. W spółcześni kucharze  fran­
c u sc y  n ad a l o d w o łu ją  się  do 
zd aw k o w y ch  uw ag T en d re ta , 
podkreślając zw iązki w łasnych, 
bardzo  w ym yślnych preparacji 
z narodow ą tradycją  ku linarną . 
N aw et p rzy  m aksym alnej k o n ­
densacji przepis na  uszy  cielęce 
zająłby sześć stron, więc ograni­
czę  się do k ilk u  sm ak o w ity ch  
detali.

Zaszyte w m uślinow e koper­
ty  u szy  gotuje się w  w inie z  d o ­
da tk iem  ro so łu  p rz e z  k ilka go ­
dzin . N astępn ie  są  one  n ad z ie ­
w ane grasicą cielęcą, kurzą pier-

Nereczki pana Blooma
Zbliża się Bloomsday, święto en­
tuzjastów „Ulissesa”, którego bo­
hater, pan  Bloom, w ysoko cenił 
sm ak  ne rek , żo łądków , w ą tró ­
b ek  i k iszek  k aszan y ch . Jego 
sposób na nerkę w ieprzow ą był 
p rosty  -  w rzucić na m asło, pod­
smażyć, obrócić, zająć się czymś 
in n y m  i z ap o m n ieć  o ne rce  na 
patelni, w efekcie trochę ją przy­
palić , po tem  sól, p iep rz , chleb  
i herba ta . N iektórzy czyteln icy  
„Ulissesa” starają się w Blooms­
day jeść to sam o co Bloom. Dla 
tych, którym  poranna nerka wie­
przow a nie spraw iłaby większej 
przyjem ności, m am  alternatyw ­
ną propozycję: nereczki cielęce 
z pieczarkam i.

Świeże nereczki przepoławia- 
my w zdłuż. W yjm ujem y gniaz­
do tłuszczu i kroimy nerki w po­
p rzek  na centym etrow e plaster­
ki. Podsm ażam y w maśle, soląc 
i p iep rząc , na w ysokim  ognii. 
m iesza jąc  d rew n ian ą  łyżką, 
p rzez  dw ie m in u ty  do trzech . 
póki ich środki są  jeszcze różo­
we, w yjm ujem y nerki na dursz­
lak , żeby  obciekły , lecz  zosta­
w iam y tłu sz c z  na  pate ln i. 2 0 ;! 
gram  pieczarek sm ażym y na tej­
że pa te ln i, aż  p ły n , k tó ry  w y­
dz ie lą , w y p aru je , w yjm ujem y 
z p a te ln i, w rzu cam y  do nie: 
dw ie p o siek an e  sza lo tk i, a po 
chwili wlewamy pół kieliszeczka 
koniaku i kieliszek białego wina, 
drew nianą łyżką zeskrobując, co 
się da. Kiedy alkohole wyparują, 
w rzucam y z pow rotem  pieczar­
ki i w lewam y pół szklanki śmie­
tanki. Gdy odrobinę zgęstnieje, 
zm niejszam y ogień i wkładamy 
nerki. Niech się trochę podgrze­
ją, lecz sos n ie  pow in ien  za­
w rzeć. Jeśli je s t za  gęsty, dole­
wam y więcej śm ietanki.

Pilaw z ryżu bez żadnych do­
datków (poza masłem i solą) jest 
do ta k  p rzy rząd zo n y ch  nerek 
najwłaściwszy.

TA D EU SZ PIÓRO
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LISTY PIECZĘTOWANE SOSEM
Makłowicz do Bikonta

P i o t r u s i u !

W ż y c iu  w ie le  rzeczy p o w ta rz a  się n iepoko jąco. N a  p rz y k ła d  
ta k a  s y tu a c ja : m a m  d w ie  g o d z in y  do  o d ja z d u  p o c ią g u  z  W a r­
s za w y  do  K ra k o w a , u d a ję  s ię  w  o k o lic e  D w o rc a  C e n tra ln e g o  
i  p o s zu k u ję  ta m  ja k ie g o ś  m ie jsca , by jeszcze coś m a łego  zjeść, 
g o d n ie  doczekaw szy ru sz e n ia  ekspresu lu b  In te rC ity . W iem , że  
i  C ieb ie  n ie ra z  d rę czy ły  p o d o b n e  sceny, a  m ogą  się one  b rzy d ­
ko  p rzyśn ić . Z a g u b io n y  w śród  b u d e k  n a  p la c u  D e fila d  (czy to  
prze raża jące  m ie jsce z m ie n iło  sw ą  tra u m a ty c z n ą  nazwę?) ty le  
ra z y  m io ta łe m  s ię  ro z p a c z l iw ie , by  
w  k o ń c u  i  ta k  w y lą d o w a ć  w  s p o r to ­
w y m  b a rz e  n a  p a r te rz e  b u d y n k u  
M a rń o tta . O d b ie d y  d a  się w  n im  coś 
zjeść, choć p rze szka d za ją  w  ty m  d z ie ­
s ią tk i w łą cz o n y ch  te le w izo ró w , u s ta ­
w io n y c h  ta k  s p ry tn ie , że  p ra w ie  k a ż ­
d y  p o k a z u je  co in n e g o . A le  te ra z  n ie  
m u s z ę  ju ż  jeść  s k rz y d e łe k  k u rc z a k a , 
obse rw u jąc  jednocześn ie  z a w o d y  ż u ż ­
low e, z m a g a n ia  h ip p ic z n e , m is trz o ­
s tw a  w  w a te r p o lo , K o n k u rs  Czterech  
S koczn i, m is trz o s tw a  M a le z ji w  b o k ­
s ie i  tu rn ie j b ila rd o w y  w  S ingapurze .
N ie  m uszę, bo p o w ie d z ia łe ś  m i o m u ­
ła c h  w  re s ta u ra c ji „C hez L a u tre c ”.

Po s tok roć  m ia łe ś  rację ! Ten lo k a l, 
p o ło ż o n y  k o ło  h o te lu  H o lid a y  In n , jes t 
p ie k ie ln ie  d rog i. Cena m u li  w  b ia ły m  
w in ie  (5 9  z ł)  w ie lce  p rzesadzona , a le

ich jakość  bezbłędna. D uża  porcja, s ko ru p ia k i najświeższe, m n o ­
gość k a p ita ln e g o  sosiku  z  czosnkiem  i  p ie tru szką . G dyby s ię  da ­
ło, chę tn ie  b ra łb ym  trzecią klasę i t łu k ł  się n a  d re w n ia n e j ławce, 
by m óc d o k ła d a ć  do  m u li. N a  razie  m yślę o z a m ia n ie  ekspresów  
n a  osobowe.

TW ÓJ MULO W DZIĘCZNY ROBERT M.

Bikont do Makłowicza
S z c z ę ś l i w y  R o b e r c i k u !

Ty sob ie  w c in a s z  o m u łk i w  w in ie , a  ja  do  n ic h  tę skn ię  ja k  
p ie s  z a  k o śc ią , z w ła s z c z a  że  o s ta tn im  ra ze m  m u s ia łe m  s ię  
z  „L a u tre ca  ”  e w akuow ać  posp ieszn ie  z  u w a g i n a  p oc iąg  ekspre­
so w y  i  n ie  z d ą ż y łe m  do jeść  s w o je j p o rc ji do  ko ń ca . Ja w ie m , 
będą  nas tępne  m u le  n a s tę p n y m  razem , a le  i  tych  k ilk u n a s tu ,  
com  je  w  pośp iechu p o rzu c ił, szkoda. Swoją drogą, m usisz p rze ­
c ie  p rz y z n a ć , że  choć  ic h  cena  je s t w y g ó ro w a n a , to  n ie  ty lk o  
ich  ja ko ść , a le  i  o g ro m n a  ilo ść  p o d a n yc h  w  ż e la zn y m  k o c io łk u  
m uszelek  w  d u ż y m  s to p n iu  rekom pensu je  ekspensa.

S koro ju ż  w sp om n ia łeś  o trudnośc iach  ż yw ie n io w ych  w  o k o ­
lic y  D w o rc a  C entra lnego, to  p ra g n ę  zauw ażyć , że n ie  jes t to by ­
n a jm n ie j z ja w is k o  w  ja k iś  szczególny sposób charakte rystyczne  
d la  W arszawy -  ta k  dzie je  się wszędzie, i  to  n ie  ty lk o  w  Polsce. Bo 
ja  C i coś p o w ie m : w szystkie ko le je ś w ia ta  w raz  z  p rzy leg łośc iam i 
(dworce) to je d n a  w ie lk a  gastro -m afia , k tó ra  zm usza  m ilio n y  po ­
dróżnych  d o  ż y w ie n ia  się św ińs tw em , na  ja k ie  żaden  n o rm a ln y  
c z ło w ie k  n a w e t by n ie  s po jrza ł, m a ją c  do  w y b o ru  choćby św ie ­
ż ą  b u łkę  z  m asłem . A  tu  o fert m oc -  bary, stoiska, wagony restau­

ra cy jn e , a  w  n ic h  sam  k o s z m a r: je ś l i  k a n a p k i,  to  k o n ie c z n ie  
z  czerstwych bu łek , je ś li w  ogóle posm arow anych, to  ty lk o  wstręt­
ną  m a rg a ryn ą , jeże li z  serem, t o - b r r -  p o d la sk im , je ż e li z  szyn­
ką , to  z  na jg o rszych  m a s a rn i; a lb o  śm ie rdzące  p a ró w k i,  a lb o  
ohydne czipsy, tłuste orzeszki, a lbo  też n ieśm ierte lny specjał War- 
su -  „k ie łb a s a  po  zb ó jn icku ". D o  p ic ia  za tęch ła  a lbo  rozpuszczal­
na  k a w a  i ciepłe p iw o . 1 ta k  jest na  c a łym  świecie -  je ź d z iłe m  ko­
le ją  w  R osji, C h inach  i  M o n g o lii, w  N iem czech i A m eryce , i  z a ­
wsze je s t m n ie j w ięcej ta k  samo.

O czyw iście, są w y ją tk i, choć n ie liczne , ja k  os tryg i w  „O yster 
B a r”  n a  dw orcu  G rand C entra l w  N o w ym  Jorku, zresztą n iep rzy ­
zw o ic ie  d rog ie , p o d o b n ie  ja k  u  „L au treca ".

N o  i  je s t legenda w y tw o rn y c h  fry k a s ó w  w  O ń e n t Expressie. 
I  n ie w yk luczone , że ta  legenda jes t w c ią ż  jeszcze żyw a . A m oże  
byśm y ta k  - m y o b a j - w y b ra li się k iedyś w  ta k ą  se n ty m e n ta ln ą  
podróż, co?

Tw ój od d a n y
BIKONT KOLEJOWY



K u c h n i a  k a t a l o n s k u

Saluadora Dali  ̂ V

Gu sty  k u lin a rn e  Dalego 
były cokolwiek ekstrawa­
ganckie, lecz jego ulubio­
ne potrawy nie opuszczały kręgu 

tradycyjnej kuchni katalońskiej. 
„M ożna nie jeść w ogóle -  powia­
dał Dali -  ale nie m ożna jeść źle”.

Od najm łodszych lat napawał 
się ow ocam i ziem i i m orza, p o ­
budzając zm ysłam i sm aku i w ę­
chu pracę wyobraźni. Wyrażając, 
ju ż  w w ieku  do jrza łym , sw oją 
niechęć do szpinaku, Dali stwier­
dził, że  w szystko , co w iąże  się 
z  jedzeniem , m a dla niego „istot­
n ą  w arto ść  m o ra ln ą  i e s te ty cz ­
ną... Jadam  tylko to, co m a okre­
śloną form ę, k tórą  m ożna pojąć 
intelektem ” (dalszy ciąg tego cy­
ta tu  zam ieśc iłem  w  tekście
0 szpinaku, „P” nr 21).

Na starość polubił jednak  sa­
łatkę ze szpinaku z olejem orze­
chow ym . Poza szp in ak iem  są 
w niej ciecierzyca, jabłka, o rze­
chy laskowe i włoskie. Sos przy­
rządza  się z octu  z  jab łeczn ika, 
o leju  z o rzech ó w  w łosk ich
1 oliwy.

K siążka W etha sk łada się 
z  cz te rn astu  jadłospisów , prze-

Książka Georga Wetha nie zawiera, 
ściśle mówiąc, przepisów Dalego. 
Jest próbą rekonstrukcji dań, 
które słynny malarz jadał 
w  zaprzyjaźnionych restauracjach 
w  Katalonii, głównie w  Figueres, 
gdzie przyszedł na świat 
i gdzie znajduje się jego muzeum.

Salvador Dali, Naturę Morte Vivante

płatanych w spom nieniam i au to­
ra oraz znajom ych Dalego. Jest 
bogato ilustrowana, poza zdjęcia­
mi potraw  są w niej reprodukcje 
obrazów  katalońskiego surreali- 
sty. Najbardziej wymyślny, wręcz 
szoku jący  zestaw  dań  to M enu 
a la  Carlos Lozano. Lozano był 
h ip isem  z K olum bii, k tó ry  z e ­
tknął się z Dalim w  Paryżu, gdzie 
w ystępow ał w  m usicalu  „H air”. 
Dali zap rosił go do swojego d o ­
m u  w  Port Lligat i po pew nym  
czasie  z o s ta ł on sek re ta rzem  
i totumfackim malarza. Często ja­
dali w  re s tau rac ji Via V eneto 
w  Barcelonie. Lozano, wegetaria­
n in , z  n ie sm ak iem  p a trzy ł, jak  
Dali wypija jako aperitif krew wy­
c iśn ię tą  z  w ołow ej po lędw icy. 
Krew wyciska się, w kładając p o ­
lędw icę do sokowirówki. Należy 
ją pić natychm iast, przypraw iw ­
szy  do sm ak u  so lą  i p iep rzem . 
Czyżby ten napój był pierwowzo­
rem  krwawej mary?

Kolejnym daniem  jad łosp isu  
z Via V eneto były  ko tlecik i ja ­
gnięce z sosem  miętowym. Przy­
gotowujemy je, zalewając szklan­
ką w rzątku  garść d robno  posie­

kanych liści mięty, następnie do­
dając cztery łyżki octu winnego, 
dw ie łyżk i cuk ru , sól i p iep rz . 
W ym ieszać i o studzić . N atarte  
solą i p ieprzem  kotlety usm ażyć 
w  oliwie i podawać z  sosem. Kie­
dy w ścibscy dziennikarze nowo­
jorscy zapytali Dalego, czem u na 
portrecie swojej żony Gali um ie­
ścił na jej ram ien iu  dw a kotlety  
baranie, odparł, że uw ielbia ko­
tlety  i uw ielbia swoją żonę i nie 
widzi powodu, żeby nie malować 
ich razem .

W  towarzystwie jarosza Loza­
no Dali zjadł też kurczaka z rago- 
u t ze  ślimaków, typow ą potrawę 
hiszpańską. Umyte ślim aki w in­
niczki (około kilogram a) ugoto­
w ać w e w rzą tk u  z dodatk iem  
oregano, tym ianku , rozm arynu  
i m ięty (stosujem y zioła świeże, 
nie suszone -  po gałązce każde­
go). Cebulę i dwa ząbki czosnku, 
posiekane, szklimy w oliwie, do­
dajem y 50 gram ów boczku i jed­
ną w ieprzow ą kiełbaskę botifar- 
ra, także drobno pokrojone, pod­
sm ażam y, dodajem y pokrojony 
w  kostkę pom idor, a następ n ie  
odcedzone, na miękko ugotowa­

ne ślimaki. Zalewamy wodą, soi! 
my, p ieprzym y, dorzucam y 
szczyptę słodkiej papryki, listek 
laurowy, dwa goździki, dwie ga 
łązki natki p ietruszk i oraz strąk 
suszonej papryki. Gotujemy na 
wolnym ogniu. Dwie łyżki obra 
nych m igdałów  podsm ażam;, 
i rozgn ia tam y  w m oździerz! 
z ząbkiem czosnku, po czym do 
dajem y do ślim aków , k tóre gc 
tujemy, aż sos będzie jasny. Tym­
czasem  ćw iartu jem y kurczaka 
nacieram y solą i p iep rzem , ob- 
taczam y  w m ące, rum ienim y 
ćw iartk i w  sm alcu  i podajem y 
z ragout ze ślimaków.

Na deser -  kozi serek z sieka­
nymi migdałami, usmażonymi na 
patelni bez tłuszczu i lekko skar- 
melizowanymi dzięki dodatkowi 
sześciu łyżek miodu, a następnie 
u ta rty m i na p u lch n ą  m asę. Na 
dnie form y kładziem y plasterek 
sera (typu  tw arogow ego, nie 
twardego) i trochę masy, powta­
rzając tak warstwy, aż wypełni się 
forma, którą chłodzimy przez go­
dzinę. W yjm ujem y z niej deser 
i podajemy z malinami.

(T. P.)
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ANTONI PAWLAK
Rocznik 1 9 5 2 . Poeta.
Ale z czegoś trzeb a  żyć,
w ięc przez la ta  także  dzienn ikarz,
a dziś w ydaw ca.

zanow ni Państwo Posłostwo, 
S zanow ni Państwo Senator- 
stwo!
W iad o m o , że g łó w n ą  troską  
Państwa jest dobro naszej Oj­
czyzny, naszego N arodu oraz  

to, by zostać wybranym  na następną kaden­
cję. I oto -  pow o dow any obyw atelską tro ­
ską -  m am  pomysł, który pozwoli Wam za­
ła tw ić  te  w szystk ie  rzeczy jed nym  w y c ią ­
gnięciem  ręki, jed n ym  naciśnięciem  g uzi­
ka, jednym  -  jakże prostym -  głosowaniem. 
Cóż bow iem  jes t najw iększą bolączką sto­
sunkow o dużej części narodu? A ściślej te j 
części, która mieszka w  naszej stolicy W ar­
s zaw ie  lu b  W arszaw ę  często -  s łu żbo w o  
bądź p ryw atn ie  -  odwiedza? Otóż g łów ną  
b o lączką  te j p o k a ź n e j części W aszego  
e w e n tu a ln e g o  e le k to ra tu  są k ło p o ty  ko ­
m u n ikacy jn e  stolicy. K łopoty, że p rzyp o ­
mnę, w ynikające g łó w n ie  z tego , iż stolicę 
o d w ied za ją  często goście bardziej o fic ja l­
ni (a to  M ichael Jackson, a to  Bill C linton, 
a to  Jan P a w e ł II )  o raz  m n ie j o f ic ja ln i 
(a w ięc  g łó w n ie  protestu jący górnicy, ro l­
nicy od A ndrze ja  Leppera, lig o rep u b lika -  
nie, robotn icy  zb ro je n ió w k i, z d e te rm in o ­
w ane p ielęgniarki lub wreszcie ludzie Zyg­
m u n ta  W rzo d a k a  z p o b lis k ie g o  Ursusa). 
W dniach takich w izy t następuje lekka pa­

n ika  i k o m p le tn a  d eko m p o zyc ja  życia  
w  całym mieście. Bo na czas tak ie j w izy ty  
w ła d z e  po prostu  za m y k a ją  k ilk a  ulic  
i W arszawa staje się nieprzejezdna, ludzie 
się w szędzie  spóźniają , a z te g o  pow odu  
w y rz e k a ją , a i czasem  brzydkim  s łow em

HajuiieKsza 
bolączką te) części 

narodu, mora
mieszka 

ui warszawie 
lub ia często 
odwiedza, 
sa mopotu 

homunihacuJne 
stolicy.

rzucą. I to , broń Boże, na gości m niej lub  
b a rd z ie j szacow nych. Sw ą n iechęć, sw ą  
wściekłość i frustrację lud kieru je przeciw ­
ko w ładzy. A w ięc, nie oszukujm y się, ta k ­
że przeciw  W am.
A przecież, jak  w spom niałem , można to  za­
ła tw ić  jednym  prostym głosow aniem . W y­
starczy w szystkie m in is terstw a, Sejm, Se­
nat, Pałac Prezydencki i parę innych urzę­
d ów  wyższej użyteczności publicznej prze­
nieść do, na przykład, Pruszkowa albo Pia­
seczna. Od W arszaw y to  n ied a leko , a już  
ca ła  s to lica  -  i je j goście -  o d e tch n ą . 
A w te d y  te  p a rę  m ilio n ó w  lu d z i, k tó rzy  
w ła ś n ie  o d e tc h n ę li, k tó ry m  o to  kam ień  
spad ł z ich znużonych serc, sw ą w dzięcz­
ność zw rócą ku W am , P an ow ie  Posłow ie  
i P an ie  P osłanki, P an o w ie  S e n a to ro w ie  
i Panie Senatorki. Ergo ochoczo do urn w e  
w rz e ś n iu  p o b ie g n ą , by na W as w ła ś n ie  
sw e oddać głosy.
Liczę na poważne potraktow anie mojej in i­
c ja ty w y  u staw o d aw cze j. W szak jes t ona  
w  naszym wspólnym  interesie. W y ponow ­
nie, z m andatu Narodu, zasiądziecie w  Sej­
mie i w  Senacie, a ja przestanę się spóźniać 
na wódkę u Piotra Bratkowskiego.
Szczerze oddany

Antoni Pawlak 
(obyw atel)
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A k to r i p o lo n is ta  z w yk s z ta łc e n ia , 

reżyser. P rofesor sztuki te a tra ln e j, 

b. re k to r k ra ko w sk ie j PWST.

Był cz łonkiem  R ady ds. K u ltu ry  

p rzy  p rezyd en c ie  RP, 

a od 1 9 9 8  roku  je s t członkiem  

E uropejsk ie j A k a d e m ii F ilm o w e j. 

Z a g ra ł w  k ilku n as tu  film ach , 

m .in . w  „ W o d zire ju "  (1 9 7 8 ), 

„ A m a to rze "  (1 9 7 9 ),

„S eksm is ji"  (1 9 8 4 )

oraz w  „D u żym  zw ie rz ę c iu "  (2 0 0 0 ),

k tó re  ró w n ie ż  reżysero w a ł.

A u to r ks iążek „S erco w a choroba, 

czyli m o je  życie  w  sztuce"  

o raz „U d a w a ć  n a p ra w d ę " .

Co tutaj robisz?
Trwam.

Najbardziej niedoceniona 
z twoich zalet?
W ierność

Pokusa nie do odparcia?
W ycofać się.

Co sprawia, że życie jest 
wyjątkowe?
Praca.

Gdybyś był psem, kogo byś 
ugryzł?
Samego siebie.

Twoje grzechy główne?
Pycha.

Gdybyś był zegarkiem, na której 
godzinie byś się zatrzymał?
23 .00

Czego powinno nie być?
Głupoty.

Czego masz za dużo?
Popularności.

Pierwsze największe marzenie?
Kochać B. B.

Najbardziej staram się...
...być ojcem.

Co odróżnia człowieka?
Od kogo? Czego?

Ostatnia tęsknota?
Być w  dom u.

Bez czego nie możesz zasnąć?
Bez kieliszka czystej.

Wyjątek czy reguła?
W yjątek.

Na co liczysz?
Na siebie.

Kiedy jestem sam...
...czuję się dobrze.

Za co zapłaciłbyś każdą cenę?
Za miłość.

Co podpowiadają Ci złe siły?
Zemstę.

Twój najbardziej zaniedbany 
talent?
Pisanie.

Jak chciałbyś być zapamiętany?
Jako ojciec w yb itnych artystów : 
Macieja i Marianny.

Co nowego?
Hollyw ood.
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Słuchał
r a z e m  z  „ p
C m  ZASKOCZY NAS ŚWIAT?

P O L S K IE  R A D IO

m u
Piknik Naukowy Polskiego Radia BIS odbędzie się 9 czerwca 2001 roku 

na Synku Nowego Miasta i Podzamczu w  Warszawie.
O rganizatorem  pikniku jest Polskie Radio BIS, je d y n y  program p o zn aw c zy  i ed u kacy jn y  

śród polskich m ed ió w  elektronicznych.
erwszy Piknik Naukowy Polskiego Radia BIS odbył się w  1997 roku i chociaż organizowało go 
iedwie kilka instytucji, już wtedy sukces był ogromy, Na Rynku Nowego Miasta zebrało się 

<oło pięciu tysięcy ludzi. Z roku na rok zarówno instytucji organizujących jak i uczestników przy- 
s/wa. W ubiegłym roku w  pikniku uczestniczyło ponad 30 tysięcy ludzi i siedemdziesiąt insty-

UJCji.
dczas tegorocznego pikniku, zatytułowanego „Czym zaskoczy nas świat?", grono ponad j 
vustu naukowców, reprezentujących blisko siedemdziesiąt instytucji, podejmie próbę pro­
mowania kierunków rozwoju reprezentowanych przez nich dziedzin nauki i udowodni, że ; 
?,uka ma jeszcze wiele do odkrycia.
. trakcie pikniku uczestnicy zobaczą to, co niewidzialne: jądro atomu węgla w dziesięciobi- ; 
nowym powiększeniu albo szklaną różę, która na co dzień wyrasta tylko w  laboratoriach na- 
owych. Będzie można obejrzeć samoloty bezpilotowe, które wywalczyły dla Polaków puchar 

jviata w  konkursie Aero Design 2001 w Orlando na Florydzie, 
linteresowani archeologią będą mogli wziąć udział w pokazie wytopu żelaza, rekonstrukcji 
wnych warsztatów rzemieślniczych i szybkim kursie metod wykopaliskowych. Na oczach go- 
i naukowcy zrekonstruują czaszkę triasowego gada.

ekarze będą mierzyć ciśnienie krwi i poziom cholesterolu. Ocenią pracę serca podczas wy- 
ifku. Każdy będzie mógł spróbować swoich sił w  jeździe na stuletnim bicyklu, 

i młodych przygotowano konkurs na fotoreportaż i reportaż z pikniku. Ponadto odbędą 
konkursy dla internautów oraz happening artystyczny „Życie codzienne w kosmosie w XXI 

!eku".
dczas pikniku będą także podjęte próby zmiany ortografii. Zostaną zaproponowane niety- 

owe formy nauki, i to nie tylko szybkiego czytania.
kazy i doświadczenia piknikowe obejrzy ponad 30 tysięcy osób. Znacznie większa grupa od- 

'orców zapozna się z imprezą za pośrednictwem transmisji w  Polskim Radiu BIS, relacji tele­
wizyjnych oraz Internetu.
ansmisja z Rynku Nowego Miasta w  Polskim Radiu BIS od godz. 11.00 do 20.00 
następujących blokach programowych:

godz. 11 .00 -11 .55 : Ekspedycja do wnętrza wulkanu (lodowa ręka, rakieta na ciekły azot, 
ebieska optoelektronika, GaN i diamentowe ostrze, wyścigi samochodów na suficie, lasery 
ez tajemnic),
godz. 12 .00 -13 .00 : Podróż przez wieki (czaszka gada w  wosku, prażenie rudy żelaza, gra 
anszowa z Seraksy, czajhana arabska, turnieje rycerskie, średniowieczna mennica, Warsza­

wa w  stereoskopie), *
' godz. 1 3 .0 0 -1 3 .5 5 : Kropla materii jądrowej (celuj w  jądro atomu, nieposłuszny walec, 

dziwny bilard, membrany trekowe, promieniowanie z ziemi i kosmosu, światłowody w  gle­
bie),
•godz. 14 .00 -1 5 .0 0 : Wizja wiecznej młodości (nieśmiertelne komórki, genetyka miażdży­

cy, trenażery wioślarskie, jego wysokość wzrost, badania dla chorych i zdrowych, i ty możesz 
mieć nadciśnienie),
5godz. 15 .00 -1 5 .3 5 : Cyberjazda (malowane galaktyki, dżdżownica i szklane domy, krzy­
żówki w  kawiarence dla internautów, modele pływające i latające, inemetowy autobus, te­
atr bez kota, cykliści na trzech kółkach),
•godz. 1 6 .0 0 -1 7 .0 0 : Czas kosmosu (lunety i mikroskopy, misja na Merkurego, warstwy 
nie do zdarcia, balony i poduszkowce, wirtualne muzeum kosmiczne, szybowce i małe sa­
moloty),
'g o d z . 17 .00 -17 .55 : Korowód wędrownych nauczycieli (graficzne kalkulatory, wyszywan- 
ki matematyczne, mistrzowie szybkiego czytania, nowa ortografia, pismo klinowe, szkoła ję­
zyka akadyjskiego),
•godz. 1 8 .0 0 -1 9 .0 0 : Niewidzialne więzi (doskonała symetria, metal, który pamięta, tro­
pem katastrofy, fala na drabinie, człowiek jako elektrolit, elektryczne siodło),
•godz. 19 .00 -20 .00 : Rzymianie i barbarzyńcy (tysiącletnia studnia, na bursztynowym szla­
ku, barbarzyński złotnik, kuchnia rzymska, żywy wojownik Mahdiego, w  pustyni i w puszczy). 
W p ią te j edyc ji P ikniku N au ko w e go  Polskiego Radia BIS a trakc ji nie 
z b ra k n ie . POLSKIE RADIO BIS ZAPRASZA!

i p o  za b a w ie ...
i  n a  s t r e s

Producent: NATURELL AB SZWECJA + -

Dystrybutor: NATURELL POLSKA Sp, z o. o.
31-435 Kraków, ul. Partyzantów 14, tel./fax (012) 411 01 55, 
tel. (012) 417 26 5 2 ,e-mall:info@naturell.pl, www.naturell.pl

M A G 1C AL z n iw e lu je  s ku tk i n a d u ż yw a n ia  a lk o h o lu , kawy, 
p a p ie ro só w  o ra z  p rz e w le k łe g o  s tre su .
M agnez  i  W a p ń  - je d n e  z  n a jw a żn ie jsz yc h  m ik ro e le m e n tó w  
w s p ó łp ra c u ją  d la  T w o je g o  z d ro w ia  w  n o w ym  p re p a ra c ie  
szw e d z k ie j f irm y  N A TU R E LL A B .
M A G 1C AL z a le c a n y  w  s ta n a c h  z m ę c z e n ia  
fiz y c z n e g o  i p s yc h ic zn e g o , zw ię k s za  
o d p o rn o ś ć  na  s tres , w z m a c n ia  uk ład  
k o s tn y  i ne rw ow y, z a p o b ie g a  m iażdżycy , 
re g u lu je  ry tm  se rca .

40 i 120 tabletek 
MAGNEZ + WAPŃ 
1000 mg
ta b le tk a  pow le ka n a  
o p rze d łu ż o n y m  d z ia ła n iu

M A G 1C AL d o s tę p n y  je s t 
w  a p te ka ch  
i s k le p a c h  z ie la rsk ic h  
be z  recep ty.

MAGICAL
-
;

120 tabletek
Magnez + Wap^1

mailto:info@naturell.pl
http://www.naturell.pl


ieszanKa firmowa

NOTKI i p lo tk i

_„.mlfitHtfFPW.

WALKA O AGENTA 007 rozgorzała 
m iędzy p roducentam i z H o llyw ood 
i W ie lk ie j Brytan ii. Sprzeczka 
dotyczy osoby reżysera kole jne j 
opow ieśc i o przygodach 
superagenta. A m erykan ie  chcą 
zrobić film  lżejszy, b a rd z ie j... 
h iphopow y. W y tw ó rn ia  M G M  
na jchętn ie j pow ie rzy łaby  realizację 
B re ttow i R etnerow i („G odziny 
szczytu", „The Family M an"). Nie 
chcą się na to  zgodzić Brytyjczycy, 
tw ie rdząc, że cały u rok  fi lm ó w  
o Jamesie Bondzie po lega ł na tym , 
iż by ły  one zawsze bardzo 
„b ry ty jsk ie ". Do g rona osób 
n iezadow olonych z rew o lucyjnych 
p la n ó w  należy rów n ież  
producentka Barbara Broccoli i sam 
od tw ó rca  g łó w n e j ro li -  Pierce 
Brosnan.

CATHERINE ZETA-JONES 
ZWYCIĘŻYŁA w  dorocznym  
rankingu „P eo p le " na na jp iękniejszą 
s taw ną osobę roku 2001 . Plebiscyt 
budzi w ie lk ie  em ocje w śród 
aktorów , sportow ców , m uzyków, 
ludzi św ia ta  mody. Am erykański 
m agazyn „P eo p le " po raz szósty 
w yró żn ił rów n ież  Julię Roberts, a po 
raz p ią ty  G eorge'a C looneya.

STELLA McCARTNEY 
ZAPROJEKTOWAŁA kostium y 
kąp ie low e w  tro p ika lne  ow oce, 
soczyste ananasy, kwaśne cytryny, 
zm ysłow e s łodkie  w iśn ie . Stella jest 
g łó w n ą  p ro jek tantką  firm y  Chloe. 
Córka Paula i Lindy, laureatka 
prestiżow ej nagrody Vogue Fashion 
A w ard  za rok 2000 , sw o im  
pokazem m ody na sezon 
w io s n a - la to  2001 spow o dow a ła , 
że św ia t oszala ł na punkcie 
egzotyki.

CHER WCIĄŻ MŁODA.
Dla te j znanej am erykańskie j ak to rk i 
i w oka lis tk i czas zatrzym ał się 
w  m iejscu, choć ma już 55 lat. 
G wiazda chyba sama nie pam ięta , 
ile przeszła operacji upiększających. 
Tym razem da ła zarob ić rów n ież  
s tom ato logom . Za jedyne  30 tys. 
d o la ró w  Cher sp raw iła  sobie n o w y

uśmiech. Pokryła zęby 
porce lanow ą, śn ieżnobiałą 
pow ierzchn ią , m askując pod nią 
c iem ny na lo t po w sta ły  na skutek 
picia n iep raw dopodobnych  ilości 
herbaty, (p g )

Żaden mężczyzna nie ma szczęścia 
do kobiet. Ważne tylko, by nie robić 

z tego dramatu.
Jean Anouilh

*

Definicja jest czymś'nadzwyczaj 
osobliwym. Tłumaczy rzecz zrozumiałą 

dwiema rzeczami niezrozumiałymi. 
Henryk Elzenberg

*

Podawaj zawsze tylkojedną tzecz 
na siuoje usprawiedliańenie. 

Georges Simenon

*

Pisarze buduję zamki na lodzie, 
czytelnicy w nich mieszkają, a wydawcy 

pobierajq czynsze.
Maksym Gorki 

*

Nie bądźcie przesądni, 
topizynosi nieszczęście.

Tństan Bernard

jedzenie lodów skłania mnie 
do rozmyślań.

Ulubiony cyta t Kreci P.

Myśli zebrała Stella Varcaby

A L A ,Z A M IE Ń  SIĘ MIEJSCEM. ,  
JAK W  DRODZE W SIĄDZIE JAKAŚ 
PANI TO NIE 8ĘDE W STANIE 
USTĄPIĆ M IE J S C A ,130 &EDI

U  D A  W  A I :  ZE  SPL

PO 15 MINUTACH 
C Z E K A N IA , 805 
Z A P ELN lk <ilĘ 
PA S A ŻE R A M I
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I KIEROWCA U M IL A k  
C Z A S  PODRÓŻY 
K A S E T A M I

V

REFREN: 
ŻEGNAJ ITALIO, 
MOJA KOCHANA
Bf z  ciebie źyciE
DZIS TRACI SMAK

TYMCZASEM 
KIEROWCA 
ŁABRAtr JESZCZE 
Z PRZYSTANKÓW 
TRZY PANIE- 
„NA STOJĄCO "
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w muzeach jest, nie wiadomo. Naj 
pierw jest to, czego tam  nie ma, to 

knie wiadomo, gdzie jest. Dalej jest 
f to, co jest, ale nikt tego nie czyta, 
to nie wiadomo, po co są katalogi. 

Js ;t też to, czego nie opisano, to jak to przeczy­
tać? A jak coś jest na ścianie, to nie wiadomo dla- 
c: 'go. Obrazy na przykład trzyma się, bo są ład- 
n . Są takie dzieci, które cieszą się plakatam i 
z okładek płyt CD i kaset wideo. Chyba jednak 
n e po to w pu d e łk u  jest jakaś h isto ria , żeby 
c jądać okładkę. No ale święte obrazki też nie są 
Panem Bogiem, to już tak  jest, że  w m uzeach 
jest jak na śm ietn iku , tylko odkurzone. Jak 
w głowie, tylko nawet wejścia nie ma, to nic się 
ive zmienia. Co nie znaczy, że w  głowach widać

jakieś doznawanie. Po co, skoro jest tam śliczna 
ścieżka dla natrętów  -  co w chodzi, to po m a­
trycy się przeprowadza i nic do niej nie pasuje, 
to za drzwi.
Płacz i zgrzytanie zębów, natręcie, który  sie­
dzisz w bibliotece i tak sobie myślisz, że jak coś 
jest napisane, to raczej gdzieś to jest, n iż jest 
schowane. Prawdę mówiąc, wydawało mi się, 
że lepiej nic nie przeglądać, tylko obrazki, ale 
raz byłem  w  m uzeum  i to co innego. W m u­
zeum nic nie słychać, a w bibliotece to literki ga­
dają. Dlatego w muzeach nie wystawia się ksią­
żek, a jeśli już to karty tytułowe, to sobie m oż­
na odpisać i przeczytać w bibliotece. Sam nie 
wiem, czy chciałbym być w  muzeum, czy w bi­
bliotece, to jeszcze się dowiem. m y s z k i n

.wyłaz wzrok I co tam leszcze masz
Wytężając w zro k  oraz co tam  jeszcze masz, przypatrz się załączonej fo tog ra fii i postaraj się odpow iedzieć  na 
Poniższe pytania. Jeśli p ierw sze okaże się za trudne , w eź się za drugie, itd. Gdyby w zro k  lub co innego Cię 
za w io d ło , pozosta je jeszcze py tan ie  pocieszenia.
pytania
* i ■ (uczące trudne j sztuki w yboru ): Co robi postać ludzka w  kapeluszu?

a) idzie, b) rzuca cień na ideę o lim pijską, c) rzuca się w  oczy.
’ 2. (łatw iejsze): Czy, w iedząc, że zdjęcie z rob iono w e  w rześn iu w  Sydney, m ożem y ustalić, o jak ie j porze doby 

nie zostało zrobione?
* 3. (pocieszenia): Kiedy odbędzie się następna o lim p iada n iez im ow a, skoro ta  w  Sydney odbyła się

w  roku 2000?
* 4. (swobodne): Co sym bolizu je  ludzka postać w  kapeluszu?

w fe a jd  n ip iu  m  fe ^ z p r i i  p i is o u p a l  S foApuo)) (3 'u i!> |s [|d uJ !|o  n ip n j  iu A u sa zD (o ds M  b m  fa ^ z p r i i  p p s o u p a f a m a m to w e s o  (q  
';> |s [ id u i!|o  i p n j  A us az D jo d sM  s m  fó i) |z p n | p i is o u p a f  s w b m o z b S u b b z  (e  :m o iu b u b m  ip A z s z iu o d  z u a p a l ? e jq A /v i a z o u i 

'n jd3Duo>| >|B jq snu io> | ||S9f  -B U |0 M 0 a  fr :b u m /v o s b  jA q z  a z o u i ?Aq 'A m z po B  |u b  B |u p  A u ib u z  a |u  o jo ) (s  a |6  'z p a j/w o d p o  
e*qop o z p je g  ■£ :a ;u p n )o d  o u ib s  m  a m  i A aou m  a iu  'B ju a p  p s o 6 n |p  o d  jfezp fes Z - i ! 'q  ’e  :a z jq o p  a jU M o y  11 M z p a jm o d p o

TRUJ-BUJ LITERACKI
A  Za zamieszczonym poniżej 

f f lF  . j  nieznanym fragm entem
i ‘S N uii nA.. pseudoliterackim autorstw a  
r ita m  Pseudonima Anonima ukryw a się

znany fragm ent literacki autorstw a  
znanego literata. Należy się z nim  
zapoznać, a następnie  

W  odpowiedzieć na trzy pytania.
Pytanie pierwsze: jak  nazywa się 
ten literat? Pytanie drugie: 

jaki ty tu ł ma literacki oryginał? Pytanie trzecie: 
w  ilu stąpnięciach schodził język wzdłuż 
podniebienia?

Bolek, słoneczko m ojej egzystencji, podpalaczu 
mojej nam iętności. M oja pokuso, moje natchnienie. 
Bo-lek: ja k  w ybuch spom iędzy w a rg  z łagodzony na 
końcu bezdźw ięczną spółgłoską. Bo. Lek.
Bolo, po prostu Bolo, ta k  go nazywałam , 
gdy po po łudn iu  chrapał na otom anie, 
m etr osiem dziesiąt pięć, bez kapelusza.
Boluś na grzybach. W  k lub ie seniora 
nazywali go Bolko. W  urzędow ych papierach 
podp isyw a ł się Bolesław. A  w  m o im  uścisku 
zawsze Bolek. Czy m ia ł prekursorów?
Ależ tak, m ia ł. Być może w  ogó le  nie by łoby Bolka, 
gdybym  nie była pokochała którejś jesieni ta m te go  
pierw szego em eryta.
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HECA HECA
•  Gdzie sami swoi, biedak własnego cienia 

się boi.

•  Nieraz elita zębami zgrzyta, gdy ją lud biedny  
o praw dę pyta.

•  To nie są żarty, że człek uparty w  drodze  
do celu wyprzedza w ielu.

•  Zakoduj sobie w  główce, że dobrze być 
w  czołówce.

•  Pies chwilę się w ahał, lecz w  końcu zamachał.

•  Zapach róży bóstwa sław ił, więc d iabeł kolce 
przyprawił.

W yb ra liśm y z lis tó w  naszych C zy te ln ikó w : P io tra  W. 
z  G ryfic  i  A ure liusza  M . ze Szczecina. D zięku jem y.

77



niKo i
U .  apzedie1

na
-.g rz e b ie
s t a r u c H
' o l i n n i a n h ”  J rPrzehroiach

Tym razem sięgnąłem do źródeł 
najgłębszych, po pierwszy rocznik.

Był kwiecień 1945 r.
Jeszcze wojna nie zdążyła 

się skończyć, kiedy ukazał się 
pierwszy numer naszego pisma 

w osobliwym, jak na stare 
„Przekroje”, formacie A4. 
W tym całkiem pierwszym 

nie znalazłem nic specjalnie 
ciekawego, ale już od następnych 

zaczyna się wyraźnie rysować 
charakter pisma. 

Oto początek długiej serii 
absurdalnych żartów 

ze znienawidzonych najeźdźców: 
z dzisiejszej perspektywy żarty 

wydają się nieco grube, ale musiały 
być niezłym odreagowaniem. 

A oto wyrafinowany i jednocześnie 
rewelacyjnie śmieszny tekst jednego 

z czołowych intelektualistów, 
Stefana Otwinowskiego.

A na okrasę próbka z pierwszej serii 
rysunków sygnowanych przez 

Mariana Eilego.

S TE FA N  O T W IN O W S K I

Okładka nru 3

Koledzy! Jest dobrze -  ale 
jeśli się nie opam iętacie, 
będzie jeszcze gorzej. Ja 
w am  to mówię. W racam z Myśle­
nic. W  M yślenicach chłopi myślą 

tak: Polska potrzebuje chleba. Ko­
ledzy! Polska potrzebuje chleba, 
a ch leba  w  Polsce n ie m a -  są 
c iastka. Koledzy, w y jesteście te 
c iastka. W eźm y tak: Polska p o ­
trzebuje kartofli, a kartofli w  Pol­
sce nie m a -  są ciastka! Od litera­
tów  wymaga się dużo, ale ciastek 
nam  nie po trzeba. O pam iętajcie 
się. Kiedy w racam  z M yślenic do 
K rakowa, m yślę sob ie  -  n ie  jes t 
dobrze. Idę ulicą Szewską, patrzę 
w  prawo: ciastka. Myślę sobie, nic 
dziwnego: ciastka. Patrzę w  lewo, 
o choroba, jest źle: ciastka. Idę uli­
cą K arm elicką. Patrzę  w praw o: 
ciastka, pa trzę  w lew o... nie, nie 
koledzy, nie jest dobrze!

Idę ulicą Sobieskiego. Ulicą So­
bieskiego -  auta. Koledzy, w  Pol­
sce są au ta , ale w  Polsce n ie  m a 
krów. Wy m usicie w ykształcić te 
krowy, uform ow ać te krowy. W y 
m usic ie  z ciastek  zrob ić  chleb , 
a z  au tom obilów  krowy. Polska 
potrzebuje krów. Krowy!

Idę ulicą  Słow ackiego: radio . 
W Krakowie jest radio, ale w  Pol­
sce nie ma skrzypiec. Wieś nie ma 
skrzypiec. Koledzy, w y m usicie  
z rob ić  te skrzypce. Koledzy, od 
w as się dużo  w ym aga: m usic ie  
grać na skrzypcach. Polska potrze­
buje skrzypiec.

Idę ulicą Szopena -  w  oknach 
kwiaty. Koledzy, nie jest dobrze. 
Polska po trzebu je  ży ta , a w  Pol­
sce ro sną  bław atki. W y jesteście 
te b ław atki. Koledzy, od w as się 
dużo wymaga: wy z tych bław at­
ków musicie zrobić m ateriały bła- 
w atne.

Idę ulicą Długą -  krawaty. Ko­
ledzy, w  Polsce są  k raw aty , ale 
w Polsce nie ma koszul. Wy m usi­
cie zrobić te koszule!

Koledzy, w  m yślen ick im  jest 
mój teren . Koledzy, po trzeba  mi 
ludz i bez kraw atów , ale z ta le n ­
tem.

CIASTKA
(P R Z E M Ó W IE N IE  D O  L IT E R A T Ó W )

Koledzy, jes t jeszcze  jedna 
rzecz...

Chodzi o liczby. Liczby w  Pol­
sce też n ie są w porządku. Kole­
dzy w  Polsce jest trzydzieści dwa 
m iliony cyfr, a z  tego jedna cyfra 
jest tylko w  porządku, tą  cyfrą jest 
zero. Koledzy, wy jesteście to ze­
ro. Od was się dużo wymaga. Wy 
z tego zera musicie zrobić kształt 
dalszych, pięknych liczb. Wy m u­
sicie z tego ze ra  z rob ić  jeden , 
dwa, trzy, cztery (tu przem aw ia­
jący liczy do trzydz ies tu  dw óch 
milionów).

Koledzy, teraz trochę historii. 
W m yślenickim  był gestapowiec, 
nazyw ał się Hinc. Chłopi chcieli 
w ystaw ić „W esele”. Hinc dow ie­
dział się o tym  projekcie. Dawaj 
spędzać  chłopów : zróbcie  m i to 
wesele. I chłopi pod przym usem

tańczy li 24 godziny... Kolęd v, 
Hinc uciekł. Ale chłopi go zna; 
Jak myślicie, koledzy, ile god a 
będzie tańczył Hinc, jak dost. ,ą 
go w  swoje ręce?

C hodzi o cyfry. Boy oblicz i, 
ile p ieniędzy w ydał balzakow i 
Nutzingen na utrzym anie swo i 
trzydziestu dwóch kurtyzan. I 
był realistą -  Balzac był realisi 
Koledzy, obowiązuje realizm. Na­
uczmy się liczyć. Jeśli się nie o 
miętacie, będzie jeszcze gorzej 

Koledzy, idę u licą Krupnic i 
-  ciastka. Sklep mieszany - cia 
ka. Patrzę w prawo, sklep bław 
ny - ciastka, patrzę w  lewo: d c i ; 
literatów -  ciastka!

Koledzy, jest dobrze - ale je: i 
się nie opamiętacie, będzie górni:

(Nr 4 ,6  V 1945)

H I S T O R Y N K I
RYSO W At M A R IA N  FU F O B R A ZK I Z DZIEJÓW 

POW SZECHNYC

NARODZINY GOTYKU (FRANCJA około 1150-1200} 
Pierwszy architekt: Spójrz, jaki ten styl gotycki ładny, jakie ma 
ostre łuki...
Drugi architekt: Jak  odsłan ia  zw iązki m iędzy  częściam i, które 
ciążą, a tymi, które dźwigają...
Trzeci architekt: Jaki strzelisty, jaki bogaty, a jaki ascetyczny. 
Baumeister Niemiec: Halt, panowie. To my, Germanie, urodziliśmy 
gotyk. To jest nasz rdzenny styl starogermański.

(O gó lny  śm iech)

(Nr 5, 13 V 1945)

rP ń m a  c 4 p r i L i s  w  m a j u

C fM oą ru lir t  a lbum u  
rodzinntąa

Herman Goering 
jako dziecko

Mamusia Hermana

Ojciec i rodzeństwo Hermana. Od lewej: Siegfried Goering, 
Tusnelda Stinker geborene Goering, Papa Goering, 

Brunhild Galgenvogel geb. Goering, Sieglinde Goering

Pierwsze kontakty Hermanka z Adolfkiem Herman dorosły

(Nr 3,29IV1945)
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JOLKA nr v a

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

POZIOMO:
1 matuzalemka rodu 
5 skalisty północny przylądek 

Norwegii 
9 pantofelki nie tylko dla tkaczki

10 pracownik często 
niewykwalifikowany

11 drugi obok stetoskopu 
w  wyposażeniu lekarza

15 pognata na Ukrainę
16 M-9 Muz
19 topiony w  sreberku
20 przekształcone w  Tokio
21 mtócit na klepisku
22 poeci sławiący
23 za lemieszem
24 suchy kijek
25 fódki na Jangcy
26 tyle co narty
27 kosztowny pasek kimona 

Japonek
28 hazardzista Dostojewskiego
29 Wielka Brytania
32 mebel dla koneserów 
34 uspoka jać
39 wolnomyśliciel
40 pompowa) organowe miechy
41 pustynne szlaki przemierza
42 m iododajna roślina stosowana 

i w  lecznictwie, i w  kosmetyce

PIONOWO:
1 tam podążał Koziołek Matofek
2 śniadaniowe pieczywo
3 owoc z poślizgową skórką
4 klątwa
5 coś dla anastezjologa
6 śpią w  jeziorze
7 kichające państwo
8 kelnerowi pomaga)

11 ogót
12 dzierlatka, krewniaczka 

skowronka

COPERNICUS
N ie z ie m s k a  p o k u s a

13 dobrowolnie opuści) ojczyznę
14 Podbipięty miecz
16 małżonka duchownego 

prawosławnego
17 świeże wiadomostki
18 zdobył i zniszczył Kartaginę 
28 najmniejszy roślinożerny ssak

kopytny żyjący w  Afryce
30 nieodzowny składnik wody 

kolońskiej
31 patron
33 kumpel kornika
35 samo zdrowie
36 w  igielnym uchu
37 brat Prometeusza
38 3 lutego możesz złożyć mu 

życzenia im ieninowe

Określenia podano w  innym szyku niż kolejność w yrazów  w  diagram ie. Dla? 
u łatw ien ia  ujaw niono niektóre litery. $j;
Po w ypełn ieniu  diagram u należy rozszyfrować następujące hasło:

F 1 5 - D 1 2 - H 1  - A 1 3 - J 8 - F 8 - L 1  - B 1 4 - B 2 - L 6 -  
G10 — A5 — KI 5 /  Ł8 — K12 — L10 — L4 — B10 /  E1 - B 4 / C 7  
- H 1 2 - K 9 - A 7 - J 1 4 - G 1 1  -  H3.

W yrazy 11-literow e:
• maska liska • antidotum  na brak 
żagli
W yrazy 10-literow e:
• tyle samo zam iast • prozaiczna 
przyczyna poruszenia kina 
W yrazy 9-literow e:
• unosi pokryw y i frr • row erow a  
stolica Europy
W yrazy 8-literow e:
• odcina kaw ałek morza
• od Zaw ratu po Krzyżne (4 + 4 )  
W yrazy 7-literow e:
• narkom ani nazyw ają ją  im ieniem  
pani Zeusowej • przeciek dla 
kinom anów  • normom urąga
•  w  żyłach gna • na kanapce od 
soboty do czwartku • w ena

bohatera • reżyser „Cwału" 
i „Struktury kryształu"
• Dunaj mu pięciolinią • je j zęby są 
na końcu
• rozkraczony nad ogniskiem
• dziś, gdy ku dachom wznoszą 
oczy, patrzą już na niego krzywo
•  teczka pełna akt • czynność do 
ani mi się
W yrazy 6-literow e:
• papierow y towarzysz 
studenckiego latania • ostatni 
przystanek Jamesa Cooka 
Wyrazy 5-literow e:
• o tw ór w  maliny • party bez 
ham ulców • A dam ow y półfabrykat
• półm etek codziennej wędrów ki 
słońca

•  Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą poprawne rozwiązanie 
krzyżówki do niedzieli 17 czerwca 
(decyduje data stempla 
pocztowego), rozlosujemy pięć 
zestawów kosmetyków 
ufundowanych przez POLLENĘ EWĘ 
SA -  wiodącego producenta 
kosmetyków w  Polsce. Nasz adres: 
PRZEKRÓJ, 30-960 Kraków, skr. 
pocztowa 533, z zaznaczeniem 
„Krzyżówka 23".

•  Za poprawne rozwiązanie 
krzyżówki nr 20 -  pięć zestawów 
kosmetyków ufundowanych przez 
URODĘ SA wylosowali: Teresa W ilk ,  
K o lb u s z o w a ; A le k s a n d ra  C o p u ta , 

W ę g ie rs k a  G ó rka ; A le k s a n d ra  
Kaszper, K a to w ic e ; E lżb ie ta  

Lach-P apee , C ieszyn ; Ja n in a  Pau lo , 

C h o rz ó w . Gratulujemy!

•  Wśród Czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie „Jolki" 
do niedzieli 17 czerwca (decyduje data stempla pocztowego), zosta­
nie rozlosowanych pięć upominków-niespodzianek ufundowanych 
przez „Przekrój". Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji „Przekro­
ju", 30-960 Kraków, skr. pocztowa 533, z zaznaczeniem „Jolka 23"

•  Rozwiązanie Jolki nr 21: JAK ZWYKLE USŁYSZAŁEM „PSTRYK" 
I POMYSŁ BYŁ GOTÓW (z „P a m ię tn ik ó w  T a tu s ia  M u m in k a " ) .

•  Rzędami: a ja to l la h ,  akuszer, s z a b o ta , o d sy fa cz , w ie lo ry b n ik ,  M a r­

c in , o g a re k , d ia g n o s ty k a ,  n ie s ła w a , p s u b ra t,  C lin to n , S o b ie s ła w .

•  Kolumnami: mównica, jezuita, rebelia, tubylec, dłuto, Lotaryngia, 
awans, obstuga, Haydn, Sikorowski, muzyk, autobus, szpaler, enklawa, 
prozaik,

•  Za poprawne rozwiązanie Jolki nr 20 -  pięć upominków ufundo­
wanych przez redakcję „Przekroju" wylosowali: A d a m  W n ę k , O lsz tyn ; 

K o rn e lia  C z w o jd a ,  P o z n a ń ; T e o d o r H a lic k i,  K ie lce ; H a lin a  A n d rz e je w ­

ska, K a lisz ; Z o fia  O k ru tn ie w ic z ,  R ab ka  Z d ró j. Gratulujemy!

Rozwiązanie 
krzyżówlci nr 21

99,6* FM » ! , »  FM

ul. W ałow a 6 
-300 N ow y Sącz 

93»so k m  tel. (0-18) 443-73-21

T W |J E  R A D I |
JOWISZ 1 0 6 ,2  FM

'rku ry 91.1 FM 
91.9 FM 

100.9 FM 
P O Z N A Ń  102.7 FM
Reklama: tel. (0-61) 865-83-73 103.6 FM

SŁUPSK 91.50 m  M *  KOSZALIN 99.70 P»l|//■  ^  j  LĘBORK 102.90 I  Ml

tel. 059 8423257

W
*

98 ,0  i 1 0 6 ,5  FM
Biuro Reklam y 

k 25-363 Kielce.
W esoła 47/49, 

I. (041) 362 09 51

98.10 FM Ł Ł  Ą  | # C  
R a d i o f r l  A l m #

Tarnów
Biura laktam) Radia MAKS tal/(w (Ol 4) 821-29-29

T W IJ E  R A D I#
WAŁBRZYCH 9 1 ,8  FM

i - »i
Ostrołęka 

I

106.7 MHz
loko

RADIO
KRAKÓW

M a ł o p o l s k a

101,6 FM
101.0 FM 
90.0 FM

100.0 FM
102.1 FM
87.6 FM
87.6 FM 

le-krakow.pl

-  W  życiu, ch łop ie , ja k  w  krzyżów ce -  tro chę  p io n o w o , a tro ch ę  poziom o.
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Co Pan na to,

Ekspansja obcych gatunków może zagrozić równowadze 
w przyrodzie, uszkadzając łańcuchy żywieniowe.

Tak zw ana g lobalizacja 
o zn acza  w iele bardzo  
różnych procesów. Pisze 
się ju ż  sporo  o jej efek­
tach ekonomicznych, in­

form acyjnych, socjologicznych. 
Te ostatn ie m ają w  naszych cza­
sach postać takiego przyboru, że 
m ożna mówić o wędrówkach lu­
dów. Szczególnie Europa Zachod­
n ia  -  o b sza r pań stw  św iatow ej 
czołów ki zam ożności -  jest m a­
gnesem , k tó ry  przyciąga tłumy. 
U siłu ją one uciec z  Trzeciego 
Świata, czyli z wielkich obszarów 
biedy, której sym bolicznym  
wskaźnikiem jest fakt, że co dwa­
naście sekund umiera na świecie 
z głodu dziecko. Są jednak takie 
rezu lta ty  globalizacji, o których 
uprzednio nikt nie pomyślał, cho­
ciaż miały one swoje nieliczne an­
tecedencje.

W ubiegłym stuleciu w Austra­
lii n iesłychanie  rozm noży ły  się 
króliki i -  żeby  zlikw idow ać ich 
plagę -  sprow adzono pew ien ga­
tunek wirusa, który przyczynił się 
do zagłady ogromnej większości 
m ałych  zw ierzą tek . Potem  jed ­
nak, jak to zw ykle bywa w  przy­
rodzie, doszło do m utacji i poja­
w iły się k ró lik i o d p o rn e  na  ich 
epizootię.

Proces globalizacji pow oduje 
takie niekontrolowane przemiesz­
czanie się najrozmaitszych gatun­
ków roślin  i zw ierząt z terenów, 
na których zadom ow iły się z da­
wien dawna, do zupełnie nowych 
okolic, gdzie  zm ien ia ją  się 
w  groźnego, n iespodziew anego

szkodnika. I tak na przykład jado­
wity brunatny w ąż drzewny z Au­
stralii i z Indonezji przedostał się 
na  Guam i dalej rozprzestrzen ia  
się przez Pacyfik, często używ a­
jąc jako środka lokom ocji sam o­
lotów, pon iew aż w pełza  do 
ow ych schow ków  podw ozi, do 
których startujący sam olot wcią­
ga koła. Małe drapieżne zwierząt­
ko, znane pod nazw ą własną Riki 
Tiki Tawi z opowiadania Kiplinga, 
sp row adzono  do Indii Z achod­
n ich , ażeby  zlikw idow ało  ro z ­
m naża jące  się tam  szczury , ale 
n ie s te ty  ofiaram i jego s ta ły  się 
rów nież liczne miejscowe gatun­
ki p taków , ja szczu rek  i płazów . 
Pewien gatunek mrówek, w  który 
obfituje Azja, w pośredni sposób 
n iszczy  lasy  deszczow e n a  W y­
spach Bożego Narodzenia, ponie­
w aż likwiduje kraby lądowe m a­
jące wielką i w ażną rolę do speł­
n ien ia  w m iejscow ym  system ie 
ekologicznym. W  ciągu ostatnich 
osiem nastu miesięcy mrówki za­
biły trzy miliony krabów.

Globalizacja skutkuje wędrów­
kam i roślin  i zw ierząt, w sku tek  
czego uch o d zą  one z krajów ,

gdzie stanow ią no rm alną  część 
flory i fauny i -  dostając się tam , 
gdzie nigdy ich nie było -  okazu­
ją  się now ym i odm ianam i n isz ­
czącej zarazy . Są to chw asty, 
a także pasożyty pojawiające się 
w  nowych siedzibach, ponieważ 
jacyś ludzie umyślnie je przywo­
żą, albo poniew aż sam e w krada­
ją  się do okrętów , kontenerów , 
a naw et samolotów. Kilkanaście 
lat temu, jak sobie przypominam, 
widziałem fotografię olbrzymiego 
niby męska dłoń pająka, przywie­
zionego nieum yślnie do polskiej 
dojrzewalni bananów.

Światowy Związek Zachowa­
nia Przyrody w  Szwajcarii tw ier­
dzi, że  ekspansja obcych gatun ­
ków może rychło urosnąć do jed­
nego z  większych zagrożeń rów­
nowagi w  przyrodzie, uszkadza­
jąc tak zw ane żywieniowe łańcu­
chy. Naukowcy stojący na czele tej 
organizacji utrzym ują, że należy 
walczyć z  inwazjami obcych nie 
z jakiegoś Marsa, ale z naszej wła­
snej planety. Wyliczają przy tym, 
że straty  ekonom iczne wywoły­
wane przez nieproszonych przy­
byszów kosztują rocznie kilkaset

82

miliardów dolarów. Jest to nowe 
zjawisko, które nie ogranicza się 
do światowej ekologii, lecz jest ści­
śle zw iązane ze zdrow iem  pu­
blicznym i globalnym handlem.

Trudno jest znaleźć skuteczne 
metody zablokowania takich inwa­
zji, ponieważ nieświadomym roz­
miarów zjawiska osobom wydają 
się mało istotne. Skutek jest taki, 
że za dzisiejsze hekatom by będą 
płacić rachunki przyszłe pokole­
nia. Przez całe wieki lokalne ga­
tunki rozwijały się odizolowane od 
siebie oceanami i górskimi łańcu­
chami, lecz nowoczesna eksplozja 
masowej tu rystyk i i handlu , na 
rów ni z osłabionym i kontrolami 
celnymi i brakiem  odpowiedniej 
kw aran tanny  doprow adziły  do 
gwałtownego rozprzestrzeniania 
się obcych gatunków. W samych 
tylko Stanach Zjednoczonych po­
jawiło się około dw udziestu pro­
cent nowych gatunków, dawniej 
tam  nie znanych, a dzisiaj wysoce 
szkodliwych. Organizmy te nie tyl­
ko wkraczają na nowe obszary, ale 
często opanowują nowe terytoria, 
ponieważ są większe lub bardziej 
agresywne niż gatunki miejscowe, 
a żadne rodzaje  drapieżców  nie 
kontrolują ich liczby.

Dodajmy nareszcie, że prysz­
czyca, która wybuchła w W ie lk ie j 
Brytanii, jest klasycznym przykła­
dem  obcej inwazji, ponieważ spo­
w odow ał ją  w irus pochodzenia 
azjatyckiego, wobec którego m ie j­
scowe trzody były bezbronne.

STANISŁAW  LEM 

28 m a ja  2001

K M K N W  O K M N

■Mer"

Nadaje fryzurze blask
i srebrzystą przejrzystość

OREAL

se r ie  expert

Jednym ze składników
szamponu jest barwnik,
który neutralizuje efekt
żółknięcia włosów
i dostarcza im dawkę
efektownych odcieni
opalizujących.

ANEW -  linia kosmetyków do pielęgnacji cery 
opóźniających proces starzenia się skóry jest w tej 
chwili najnowocześniejszą i najbardziej 
zaawansowaną technologicznie serią Avonu 
przeznaczoną do cer dojrzałych. Pamiętajmy, 
że z upływem lat skórze przestaje wystarczać 
nawilżanie -  traci elastyczność i blask, 
a zmarszczki niestety się pogłębiają. Anew 
obejmuje kompleksy nawilżające na dzień, na noc 
i pod oczy, kapsułki z witaminą C, kremy Źródło 
Młodości oraz odnawiające w  wersji na noc 
i na dzień. Serię uzupełniają żel do twarzy 
i oczyszczająca maseczka, która wygładza 
nierówności i łagodnie złuszcza martwy naskórek.

matujący krem trwale 
nawilżający, nowość Vichy Laboratoires. Lekki 
i nietłusty krem o konsystencji żelu pobudza 
naturalny cykl nawilżania skóry.
Działa 24 godziny. Zawiera m.in. wodę termalną 
z Vichy bogatą w wapń, cynk i magnez, 
łagodzącą podrażnienia oraz mikrocząsteczki 
krzemu, które tworzą na powierzchni naskórka 
delikatną warstwę ochronną zapobiegającą 
błyszceniu się skóry.

Pantene P ro -V - najnowszą linię kosmetyków tej marki do codziennej pielęgnacji i stylizacji włosów 
tworzą cztery podstawowe warianty obejmujące szampony, balsamy, pianki, żele i lakiery pomagające 
osiągnąć zamierzony efekt.

SILVER -  szampon 
przeznaczony do włosów 
rozjaśnionych lub siwych.

F A L

serie expertserie  expert

THERMAL S MAT

•  Pantene Pro-V Większa Puszystość- specjalna, lekka formuła kosmetyków pomaga w modelowaniu
s nie obciąża włosów, dzięki czemu są puszyste i sprawiają wrażenie, że jest ich więcej niż w rzeczywistości.

•  Pantene Pro-V Jedwabista Miękkość -  ten zestaw kosmetyków przyda gładkości i blasku włosom szorstkim, 
lekkim oraz cienkim, pomoże wyeliminować niekontrolowane unoszenie się niesfornych kosmyków.

•  Pantene Pro-V Lśniący Kolor -  seria kosmetyków skierowana głównie do pań, które farbują włosy i pragną 
na długie tygodnie zachować intensywność koloru.

•  Pantene Pro-V Codzienna Pielęgnacja -  kolekcja przeznaczona do pielęgnacji wszystkich rodzajów włosów. 
Preparaty działają bardzo delikatnie -  można je stosować do włosów naturalnych oraz bezpośrednio
po zabiegach fryzjerskich, takich jak ondulacja czy farbowanie.

T H E R M A l
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